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Ś w ię to  n a ro d o w e .w
Dzień jutrzejszy jest prawdziwem świętem narodo- 

wem. Nikt nigdy tego święta nie uchwalał, a te/rbai- 
dziej do obchodzenia go nie zmuszał, a tednak dzień 3 
maja droższy jest sercom polskim nad wszystkie inne 
chlubne rocznice, a jednak dzień ten zawsze i wszędzie 
w Polsce miał i ma uroczyste znamię, czy to święcony 
cichemi jedynie wspomnienian i, czy jawnemi oznakami 
czci narodowej.

I nie myli się zaiste instynkt narodu, oddając 
pierwszeństwo tej właśnie rocznicy p"zed wszysUiemi 
innemi wspomnieniami sławnej przeszłości.

Nie chodzi tu bynajmniej o przypomnienie faktu, 
który dla współczesnych miał wielką doniosłość. Dla 
nas bowiem, żyjących dniem dzisiejszym i nadzieją przy­
szłości, Konstytucya 3 maja nie ma realnegu znaczenia, 
jest tylko chlubnym i cennym przeszłych czasów' za­
bytkiem,

Ten zabytek wszakże jest świadectwem niezbitem. 
że straciliśmy wolność i bvt niepodległy nie z własnej 
winy, ale wskutek zbiegu nieprzyjaznych dla nas oko­
liczności.

Ci wszyscy, którzy twierdzą, że Polska upaść mu­
siała, bo nie była zdolną do samodzielnego istnienia, 
nie mogą odeprzeć tego świadectwa twórczej s:ły du­
chowej narodu. A zarazem ta rocznica jest głośnym pro- 
t-stem  przeciw przemocy, która nas samodzielności po- 
zDaw ila, która państwo polskie rozebrała i zniszczyła.

Konstytucya 3 Maja — to arna przymierza mię­
dzy dawnymi i nowymi laty, między tą Polską, która 
była i tą. która w przyszłości będzie, które już . żyje 
dzisiaj nic ty lito ry b a c h  i sercach naszych, 'ale^źjńf
zaczyr.a i w czynach, świadomie i celowo do odbudo­
wania państwa polskiego zmierzających.

W ciągu stu lat z górą w alczyliśm y nieraz, żeby  
odeDrac to, cc  nam obca moc zabrała.

Ale jednocześnie przez ten czas cały naród praco­
wał nad odbudowaniem tego, co zburzono i zniszczono. 
Zawiodły nas wysiłki zbronie, ale praca twórcza, budu­
jąca nie zawiodła, aczkolwiek w oardzo trudnych mu­
sieliśmy ją podejmować warunkach.

I pomimo przeszkód w tej pracy zaiste Syzyfowej, 
pomimo przerw w niej, pomimo własnego naszego do 
niej zniechęcenia, na gruzach i ruinach przeszłości wzno­
sić się zaczynają zręby tei Polski, która będzie. Kamie-
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Jeszcze z wystawy Grotlgerowskiej.
Gi ottger nie jest należycie znany. Istnieją wpra­

wdzie wydawnictw., mniej lub więcej udane, ilustrujące 
jego dzieła, ale reprodnkeye te zatracają dużo z cech 
istotnycn, widzi mych wprost na oryginałach.

Wystawa obecna daje sposobność wniknięcia bez­
pośredniego w utwory oryginalne, Jest tem cenniejsza 
dla Lwowa, że tu nie ma sposobności, jak np. w Kra­
kowie pójść do Muzeum i zobaczyć prawdziwego G rott­
gera.

Zebrano bardzo wiele utworów, a między nimi 
trudno już dzisiaj dostępną dla widzów „Wojnę11 — 
przechowywaną w pałacu cesarza austryackiego w G6- 
dóllo. Wystawa jednak przejdzie, a mogłaby po niej 
zostać trwalsza pamiątka i korzyść dla sztuki polskiej. 
Mam na myśli wydanie nowe utworów Grottgera, któ- 
riby uprzystępniło ogółowi korzystanie z reprcdukcyj 
możliwie dobrych.

Jest dzisiaj metoda odtwórcza dzieł sztuki tak da­
leko posunięta, że nawet dla znawców reprodnkeye wy­
konane tym sposobem z oryginałów' dają maleryał zna­
komity. I leliograwura mano pewnej wylworności w ma­
nierze odwóresej, zagubia przecież wartości tonów. Cie­
nie są w niej zawsze tępe, głębia ich skraca się, obraz 
cały szarzeje, ujednostajnia się Drzez brak kontrastów, 
obecnie istnieje tylko jeden sposób, który nie zatracając 
nic z oryginału, daje możliwie wierne jego odtworzenie. 
Jest nim pigment, i w pigmentach w inien być wydany 
Grottger. »

Wydawnictwo kosztowne. Czyż się więc może 
opłacić? Sądzę, że tak. Koza naszym bowiem krajem 
w dzisiejszych granicach anstryackich, otwiera się prze­
cież żabór rosyjski, który teraz więcej niż kiedy indziej 
łaknąć może właśnie Grottgera. Wydawnictwo musiałoby 
być prawdziwie artystyczne, obrazy odbite ze zrozumie­
niem znaczenia dobrze dobranego tła, bez upstrzenia 
kilkoma rzędami kaligrafowanych podpisów w kilku ję 
zykach, co może oorzydzić najp'ękn'eiszą reproduktyę,

niem zaś węgielnym, postępującej budowy iest właśnie 
Konstytucya 3 Maja.

Tekst ustawy ma już tylko wartość archiwalną, 
ale żyje i pracom naszym nadaje Kierunek jej duett, jej 
myśl przewodnia —  idea jedności i solidarności narodo­
wej, idea ładu i harmonii społecznej, idea poddania in­
teresów klasowych i osobistych interesowi ogółu naro­
dowego.

Solidarnością, karnością i poświęceniem żyją i u- 
trzymują się narody. Konstytucya 3 Maja zostawiła nam 
w spuściźnie te kardynalne zasady samodzielnego bytu 
narodowego I dlatego nie myli się instynkt narodu na­
szego, który żyje i chce żyć, kiedy rocznicę ogłoszenia 
tych przykazań po nad mne wspomnienia swej przeszło­
ści wynosi i uroczyście pragnie święcić.

Dążenie bezwiedne do uroczystego obchodu tej 
w łaśnie rocznicy niechaj znajdzie wyraz w akcie świado­
mym w oli ogółu narodow ego. Dzień 3 Maja powinien 
być naszern świętem narodowem. Nie skończyły się je­
szcze dla nas dni próby, grożą jeszcze narodowi nasze­
mu niebezDieczeństwa od w rogów  i waśnie wewnetrzne. 
czekają • g o  jeszcze walki i może nawet klęski do­
tkliwe.

Ale jednocześnie rośnie nadzieja, że z tych prób 
i niebezpieczeństw, z tych walk i z tych klęsk naród 
polsKi wyjdzie zwycięskim, dzięki tym przykazaniom so­
lidarności, karności i poświęcenia dla debra rzeczy po­
spolitej, które nam Konstytucya 3-go Maia przekazała, 
które stuletnie doświadczenie cenić nas nauczyło.

Wiarę w żywotność naszego narodu, w jego 
wielką przyszłość, należy więc dziś szczególnie zamani­
festować uroczystem święceniem dnia 3 Maja.

Epilog zaiosny,
W eden, 1 maja.

TA) Pp baron Gautsch i hr. Bykandt-Rheidt prze­
konali się, że nic wolno w Austryi lekceważyć sooie 
Polaków. Złą przysługę im oraz caiemi państwu wy­
świadczył ten, kto się narzucił z taką radą. Czy owym 
doradcą był dr. Kramarz ; czy pilny, lecz maro inteli­
gentny urzędnik baron Bauer-Hauenschild von Przereb ; 
czy bardzo zdolny lecz fanatycznie nie lubiący Poiaków 
ex-minister dr. Steit.bach, nie chcemy tutaj rozpatrywać. 
N it będziemy także rozpatrywali, w jakiej mierze do 
lekceważenia Polakow przyczyniła się próżność, która 
w wysokiej mierze tworzy rys charakteru pana barona

Gautscha jako Dohtyka. Nie poruszymy wreszcie faktu, 
że pan baron Gautsch me dorastał ani umysłowo, ani 
parlamentarnie do roh kierującego ministra. Poprzesta­
niemy tylko na stwiedzeniu faktu, że baron Gautsch, 
w początkach 1905 roku, przyjęty przycnylnie przez 
Koło polskie i przez opinię publiczną poiską, nie urmat 
skorzystać z pokładanego w nim zaufania. Już w pier­
wszej połowie 1905 r. zacnowanie się barona Cautscha 
w sprawie kanałów i w sprawie upaństwowienia kolei 
Północnej nie było lojalnem wobec Koła polskiego. 
Baron Gautsch nie chciał powoiać do służby ministery- 
alnej wyższych urzędników narodowości polskiej, odrzu­
cał wszystkie drugorzędne i trzeciorzędne postulaty Koła 
polskiego, słowem, luż wtedy dążył wyraźnie uo usu­
nięcia Polaków za nawias.

W dniach 5-ym i 6-ym października 1905 r. to­
czyły się rozprawy w Izbie poselskiej r.a tle wniosków, 
które żądały zaprowadzenia w \ustryi powszechnego pra­
wa głosowania. Wówczas było to echo hasła bojowego, 
które rzucili na Węgrzech Fejervary i Kristoffy.

Pan baron Gautsch w dniu 6 października sprze­
ciwił się owemu żądaniu. Oświadczył, że zaprowadze­
nie głosowania powszechnego jest innowracyą tak dalece 
idącą i tak dalece burzącą obecny porządek rzeczy, iż 
można ją załatwić dopiero po zbadaniu bardzo a bar 
dzo gruntownem. Wyraźnie stw ieraził, że reforma wy • 
borcza, oparta na głosowaniu powszechnem, byłaby po­
ronioną, gdyby odbierała tęmu lub owemu narodowi re- 
prezentacyę, jaka się mu należy na podstawie znaczenia 
kulturalnego i dziejowego. Reforma wyborcza, która nie 
uwzględniłaby kultury oraz przeszłości narodów, byłaby 
eksperymentem nie tylko niebezpiecznym, ale i krótko­
trwałym (kurzleDig). Na rządzie austryackim cięży obo­
wiązek szanowania przekazanego tradycyjnie znaczenia 
historycznego narodow poszczególnych.

Te zdania były tak rozumne, że dzisiaj wyglądają 
na satyrę krwawą, wymierzoną przeciwko panu barono­
wi Gautschowi.

Tego samego dnia zabrał głos Wojciech Dziedu- 
szycki. Imieniem Koła polskiego oświadczył, że uznaje 
potrzebę rozszerzenia prawa wyborczego i on i jego 
klub. Ale takiej reformy nie robi się na poczekaniu 
w drodze wnifesków nagłych. Trzeba pamiętać nadto, 
iż w parlamencie austryackim są reprezentowane kraje 
poszczególne, a nie państwo jednolite pod względem 
narodowym.

Kto pana barona Gautscha skłonił do zmiany 
zdania, mniejsza o to ! Z punktu widzenia demokraty-

przypoininając wykrzykiwania oprowadzaczy po niena- 
żeryadi.

Pokolenie roku 63 schodzi ze świata. Zw.ązek 
bezpośredni ginie. Wyrosło wprawdzie tylu młodszych, 
którzy chowali się w łradycyach roku 63, ale jeżeli się 
rozejrzy po społeczeństwie „gulicyjskiem", jakżeż tam 
mało tej trądycy i !

Weźmy pi/.eciojtnie stu ludzi z inteligencyi i przyj­
rzyjmy się, ilu 7. nich ma tradycye polskie? Niezmier­
nie mały < dsetek, a ci ludzie są Polakami i chcą nimi 
być. Oni muszą dopiero tradycyę nawiązywać Stąd tak 
dużo niezrozumienia epoki roku 63. Niejeden z dzisiej­
szej inteligencyi „galicyjskiej", syn urzędnika austrya- 
ckiego, chował się w domu, w którym ojciec opowia­
dał, jak to łapali i rozbrajał’ na granicy powstańców. 
A inny nauczył się już tylko z książek o powstaniu, że 
było to przedsięwzięcie nierozsądne, Krok szalony, któ­
ry wepchnął naród Jeszcze głębiej w kaźń niewoli.

Rok 63 niech przemówi, niech przemówi w utwo­
rach wielkiego malarza, — a ducn ich niech nauczy 
patrzeć inaczej. Rozpowszechnienie obrazów Grottgera 
winno być znakomitym środkiem pedagogicznym dla 
dzieci naszych, wisząc po szkołach i mieszkaniach.

Na v.'ystawie, dzięki staraniom usilnym komitetu 
wystawowego, zebrano bardzo wiele utworów’ Grottge­
ra, a między nimi niektóre dotąd nieznane. Całość 
twórczości artysty wychodzi z nich v, pełni. Pozostanie 
w niej zawsze na czele to, co Grottgera wsławiło, to 
jest v/spaniałe poen aty roku 63.

Jeżeli się przegląda fotugrafie lub portrety po­
wstańców, uderza na nich pewna szlachetność w wyra­
zie twarzy tak wybitna, że przypisać ją należy wyso­
kiemu napięciu nastroju, przejmującego wówczas naród. 
Twarze te tenną przytem ogromną powagą cli wili, pe­
wną uroczystością ducha. To samo widać na twarzach 
powstańców Grottgerowskich. Zwracam na to uwagę, 
ponieważ odzywają się głosy, które przypisują idealizo­
wanie widoczne w rysunkach Grottgera kierunkowi aka­
demickiemu jego twórczości. Prawdziwy artysta musiał 
wówczas odczuwać głęboko to, co się w duszy’ narodu 
działo. Był on organizacyą przytem tak na wskroś od­

rębną, że wykazywanie wpływów obcych na jego dzie­
łach jest najzupełniej bezzasadne. Pomijając nadzwyczaj­
ne opanowanie formy, przedew'szystkiem poanieść naie- 
ży w Grottgerze zdolność kompozycyjną.

Kv)mpozycya Grottgera jest szczytem kompozycj i 
twórczej, a szczegół, że Grottger komponując, a raczej 
koncząc ostatecznie kompozycye, która w całości od 
razu powstawała w jego wyobraźni, wycinał postaci i 
te przesuwając, wybierał dla nich odpowiednie miejsce 
—  nadzwyczaj znamienny. Widać to n. p. na rysunku 
psa z Litwami (nr. 134 w katalogu).

Dzieła Grortgera obok pewnej zasadniczej właści­
wości, tak wybitnej, że Każdy rysunek jego może zna­
wca poznać jako Grottgerowski —  mają niewątpliwie 
znamiona studyów z natury. Tak, jak prerafaehci an­
gielscy studyowali natuię, choć potem rysovzali i malo­
wali z pamięci —  z chęcią nadania całości piętna odrę­
bnej, indywidualnej cechy — tak tworzył Grottger.

Z każdego skończonego dzieła Grottgera wddać, 
że każda figura, każden szczegół był studyowany, za 
nim we właściwem mu pojęciu dostał się na obraz. 
Niema też w jego twarzach, w draperyach, fałdach 
ubrań, tego, co nazywamy m a n i e r ą .  Przykładem rna- 
nieryczności, wrysowania z pamięci'*, bez żadnych stu­
dyów —  są w naszej sztuce rysunki Andrioliego. To 
też choćby nawet nie ogłaszały osoby świadome rze 
czywistossi, świadkowie tworzenia Grottgera, listów, 
stwierdzającychs, że czynił studva —  widać to aż nad­
to wyraźnie z samych utworów

Studya mogą zaginąć, a mimo to, stając dzisiaj 
przed jakimkolwiek obrazem z dawnej czy nowszej epo 
ki, możemy powiedzieć z pewnością, że artysta studyo- 
wał to, co malował. „Wspomnienia przyjaciela" niczego 
nie zmienią. Mogą tylko dowieść jeszcze raz, że stosun­
ki, zbliżające dwu ludzi do siebie, nie nadają przywileju 
uważania się za „przyjaciela", jeżeli się tego drugiego 
człowieka nic a nic nie rozumie, poza pójściem razem 
do teatru lub piwiarni

Katalog wystawy Grohgerowskiej iest zdaje się 
unikatem wśród wszystkich katalogów wystaw całego 
świata.
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cznego reformę wyborcza, oparta na glosowaniu po 
wszechnem, należy powitać ?. zadowoleniem. Ale pro­
jekt rządowy obecny nie jest demokratycznym, bo po­
zostawia kuryę uprzywilejowanych. Z tą przecież ró ­
żnicą, że zamiast większych właścicieli ziemskich uprzy­
wilejowanymi mieli być od tej pory Niemcy i Czesi, 
podczas gdy wszyscy Polacy mieli spasć do kuryi piątej.

Pan baron Gautsch chciał uprzywilejowanie Niem­
ców, Czechów i Słoweńców przeprowadzić Kosztem Ga- 
licyi, jak to mu poradził dr. Kramarz w dniu 5 paź­
dziernika 1905 r. I z uporom człowieka zarozumiałe­
go, z uporem, który świadczy, że brakuje mu zdolno­
ści prawdziwego męża sianu, pan baron Gautsch od 
samego początku ledagowania ustawy wyborczej zagiął 
parol na zniszczenie stanowiska już nie Koła polskiego, 
lecz wręcz narodu polskiego w zaborze austryackim.

Jest to  tajemnicą publiczną, że pierwotnie ani 
chciał słyszeć o podwyższeniu liczby mandatów galicyj­
skich. Potem przystał na 79, potem na 81, potem na 
84, wreszcie na 88. Projekt zabezpieczenia mniejszości 
polskich w Galicyi wschodniej popsuł złośliwie. Naród 
polski —  jak przyznały otwarcie motywy projektu rzą­
dowego, miał być narodem jedynym, który z powodu 
reformy wyborczej straciłby dziewięć mandatów. N a­
prawdę straty byłyby daleko większe. Do owej straty 
pan baron Gautsch dodał w dn. 14 marca obelgę, któ­
ra lepiej, niż wszystko inne, świadczyła o jego krótko- 
widztwie. Jego pomocnik, hr. Bylandt-Rlieidt nie wahał 
się nawiązać szeregu intryg, mających rozbić Koło pol­
skie. Poszczuto na Polaków, na cały naród polski pra­
sę młodoczeską, zwłaszcza rusofilskie i centralistyczno- 
wiedeńskie zarazem „Narodni Listy". Ten dziennik 
kazał sobie teleiono rac stale z Wiednia wszystkie 
p lotki, oszczerstwa, groźby, wymierzone przeciwko 
Polakom.

Ta brudna robota nie przydała się na n ic ! Kolo
polskie oświadczyło, że na reAirmę wyborczą demokra­
tyczną się zgadza, lecz projektu pana barona Gautscha 
nie przyjmie. Ów opór Koła polskiego wyrósł na opo­
kę, o którą się rozbiły wszystkie zamysły trójcy: Gautsch- 
Bylandt-Rheidt - Kramarz. Następca prezesa gabinetu
pana barona Gautscha wie dzisiaj dokładnie, j a k ą
d r o g ą  i ś ć  n i e  p o w i n i e n ,  jeżeli chce, aby
reforma wyborcza doszła do skutku.

Ś r e d n i o ^  i e c z y z n a .
(rb) Objawem w historyi przemysłu często spoty­

kanym a naturalnym i zdrowym jest, że kupiec, który 
przez długie lata tylko h a n d l o w a ł  pewnymi wyro­
bami przemysłu, następnie sam bierze się do ich kon-
fekeyonowania z części składowych (półfabrykatów),
gdzieindziej 'wyrobionych, a z czasem przystępuje do
tych ostatnich

Tą drogą idzie u nas od niedawnego czasu fabry- 
kacya zegarków.

Pewna większa firma lwowska, która przez długie 
latu sprzedawała zegarki gotowe, sprowadzane ze Szwaj- 
caryi i Francyi, w dziedzinie wytwórczej zaś ogranicza­
ła się tylko do r e p a r a c y i (to i nic więcej w zakre­
sie zegarków kieszonkowych ro lią  z reguły wszyscy

! nasi zegarmistrze), lat temu kilka, zaprowadziła u sie­
bie kontekcyę (montowanie) zegarków w ten sposób, 
że sprowadzać poczęła części składowe zegarków, tak 
z w. platyny, furnitury, koperty itd., wyrabiane „en mas- 
se“ , maszynowo przez fabryki specyalne w Szwajcaryi i 
Francyi (prawie każda z danych części skladowycn jest 
wyrabiana przez inną fabrykę specyalną). Z tych części 
składowych, przychodzących w stanie su-owym, nieob­
robionym, tysiącami sztuk (np. 12 „gros" —  po 12 tu­
zinów — platyn jednakowych prosto z pod maszyny, 
sztancującej dziennie kilkanaście tysięcy sztuk, z j e- 
a n e j  fabryki; 12 „gros" kopert z i n n e j  fabryki itd.), 
składa firma lwowska zegarki p o  w y p o l e r o w a n i u  
m e l i t c w y c h  p o w i e r z c h n i  w y w i e r c e ­
n i u  i o b r o b i e n i u  d z i u r e k  i w o g ó l e  p o  
d o k ł a d n e m  d o p a s o w a n i u  w s z y s t k i c h  
c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h ,  pochodzących z różnych 
fabryK, tak, by te różnorodne surowe składniki dałyży 
wy, jednolity mechanizm zegarka.

Robota to żmudna, wymagająca przejścia części 
składowych zegarka przez szereg rąk, doprowadzonych 
do szczególnej zręczności i zw-inności, oraz przez kilka 
maszynek pomocniczych.

Wkład kapitału w sprowadzane półfabrykaty i 
i  w udzi:lane odbiorcom kredyty, bardzo znaczny, w se­
tki tysięcy Koron idący. Z początku —  mimo sprowa­
dzenia trzech w'erkmistrzów ze Szwajcaryi — niewpra­
wni robotnicy psuli wiele m ateryalu; dziś pozostał już 
tylko leden werkmistrz obcy, a 60 roDotników miejsco­
wych, przy odpowiednim podziale pracy, wyrabia tygo­
dniowa do 900 sztuk zegarków, przeważnie najtańszych, 
dla uboższej ludności (poczynając od ceny „en gros" 
3 kor. 60 hal. od sztuki) a pod względem jakości i 
trwałości nie ustępujących wcale wyrobom obcym, po­
dobnego gatunku. Zbyt jest tak szybki i łatwy, że z pe­
wnością nawet znacznie zwiększona produkeya znalazła­
by pomieszczenie.

,e wiedeńscy handlarze zegarlców „en gros" i za­
stępcy szwajcaiskich fabryk g o t o w y c h  zegarków, 
poczuwszy silną konkurencyę ruchliwego lwowskiego 
przedsiębiorstwa — które nie ograniczyło się do gali­
cyjskiego rynku zbytu, lecz trafiło także do detailistów 
wiedeńskich i peszteńskicn — dokładali wszelkich starań 
z okazyi układania nowej taryfy ciowej, by firmę lwow­
ską „utrącić", że postarali się o to, by cło importowe 
do Austro Węgier na części składowe zegarków było 
wyższe, niż na gutowe zegarki (!) nie dziw ota! Wszakże 
lwowska konfekeya zegarków odbiera chleb tyrn zawo­
dowym emisaryuszom obcych wytwórców.

Źe jednak w szeregu przeciwników firmy lwow­
skiej znalazł się lwowski cech zegarmistrzów', którzy 
z ogolnego, patryotycznego punKtu widzenia raczej cie­
szyć się winni, że mogą obecnie dla swej sprzeaaźy 
detalicznej nabywać na miejscu /.egarki, wr kraju kon-i 
fuksy ono w arię, zamiast, jak dotąu, sprowadzać je z za- 
granićy, przypisać należy chyba nizkieinu, niestety, po 
ziomowi uświadomienia i wykształcenia ekonomicznego 
tej grupy naszych ręKodzielników, ciasnemu duchowi ce- 
chowo-kastowenui i wyrastającej pud iego tchnieniem 
prostej zawiści, nie mogącej znieść, by ktokolwiek z ko­
legów zawodowych wysuwał się naprzód i wprowadzał 
nowe formy produkcyi i handlu, ślepemu kunserwaty-

1 zmówi w trzymaniu się wiecznie tych samych “żróa.l 
dla pobierania towaru, słowem, typowej średmowieczy- 
źme, która hamować usiłuje wszelki żywszy rozwój ży­
cia gospodarczego w nowoczesnych formach, wszelki 
prawdziwy postęp na tern poiu.

Lwowski cech zegarmistrzów niedawno publicznie 
wyraził ouurzenie swe na wiadomość, że Wydział rJ-a- 
jo" ) przyznał owej .wowskiej Konfekcyi zegarków 
140.000 k. pożyczki z funduszu przemysłowego na roz- 
sz zenie aDryki, w szczególności na wprowadzenie wy­
robu niektórych najważniejszych części składowych, do­
tąd sprowadzanych z zagranicy, jak t. zw. platyn i ko­
pert. Raczej oburzające byłoby samo to nłepatryotyczne 
i nierozumne wystąpienie lwowskiego cechu zegarmi- 
stizów przeciw’ akcyi, zmierzającej do podniesienia var- 
tości krajowej produkcyi —  gdyby nie wskazanie ewan­
geliczne . „przebaczcie im, albowiem nie wiedzą, co 
czynią".

Właśnie to decydowanie się firmy lwowskiej na 
przejście z samej konfekcyi do tabrykacyi jej składni­
ków, dokonane na podstawie długoletniego doświadcze­
nia v’ handlu i nonfekcyi, jako o d p o w i e d ź  na spo­
wodowane złośliwą konkurencyą wiedeńskich handlarzy 
podwyższenie ceł od części składowych, jest wyrazem 
zdrowej myśli i tęgości przedsiębiorczej, jest objawem 
naturalnego rozwo u gospodarczego

ł.n częściej takie żywe odpowiedzi dawać będzie­
my Wiedniowi, tern prędzej przemysł nasz, a za nim 
całe gospodarstwo krajowe w pierze porośnie.

Galicy a w cyfrach.

Ciąg dalszy.

Statystyka oświaty,
a) S z k o ł y  w y ż s z e .
Uniwersytet lwowski miał w półroczu zimowem 

r. 1905 o Sijchaczów 3249, w tein na wydziale pra­
wnym 1650, filozoficznym 1042, teologicznym 4 (1 , 
medycznym 146. Narodowości polskiej Dyło 2368 słu­
chaczów i słuchaczek, ruskiej 856.

Uniwersytet krakowski miał w półroczu zimowem 
r. 1902/3 Puchaczów 1691, w tern na wydziale teolo­
gicznym 67, na prawnym wydziale 630, na medycznym 
147, filozoficznym 847. Procentowo uczęszczało w roku 
1902/3 we Lwowie na wydział prawny 52-3 proc., fi­
lozoficzny 27 '8  proc., teologiczny I5 '5  proc., medyczny 
4 '4  proc. słuchaczów; w Krakowie na wy dział filozofi­
czny 5C'l proc., medyczny 8 7 proc., teologiczny 4 0 
proc. słuchaczów.

Polaków byfb nu uniwersytecie lwowskim w osta­
t n i e j  półroczu 2368. Rusinów >-56. W Krakowie byicr 
w r 1°03;3 Polaków ló żz , Kusinów CZ. W uniweriy- 
tecie w.edeńskmi było PołaKOw 245, kusinów 08, o iT'ó 
leni w uniwersytetach austryackich było PolaKów .9, 
Rusinów 4 ‘3 proc.

Politechnika lwowska w r. I902I3 miata słucha­
czów w półroczu zimowem 1026, z tej liczby na w, 
dziale inżynierskim 561, maszynowym 299, chemicznym 
03, na innych 10o. Polaków było 9 17, Rusinów 57.

Zazwyczaj opatruje się katalog jakiemś słowem 
wstępnem, k tó rt ma wyjaśnić powstanie wystawy, na­
stępnie podać kilka szczegółów istotnych z życia arty­
sty, oraz charakteryzacyę jego twórczości. Katalog 
lwowski jest naprawdę „lwowski". Nie dowie się z nie­
go niKt, nic prawdziwego o Grottgerze, dowie się na­
tomiast mnóstwa niedorzecznych paplań, bo ich chyba 
zwierzeniami nazwać nie wypada. Niechżeż czytelnik, 
Który nie miał sposobności rozczytać się w owych 
„wspomnieniach przyjaciela" nie sądzi, że to, co piszę, 
jest przesadą. Niech posłucha, co i w jaki sposób opo­
wiada „przyjaciel" —  o Grottgerze, i czy chwała uni­
katu nie należy się takiemu katalogowi 1

„Przyjaciel" chciał brać lekcye rysunku u Grottge­
ra, w czasie jego pobytu w Wiedniu. Grottger lekcyj 
nie dawał i z pewną trudnością zgodził się w końcu, 
uby „przyjaciel" przychodził i rysowai gipsy u niego. 
Pomijam szczegóły opowiadania tak dobrane, aby czy­
telnik ani chwili nie mml wątpliwości, ze przyszły „przy­
jaciel “ nie doznał przy tern jakichś przykrości O state­
cznie „przyjaciel" cnodzi i rysuje gipsy. Nazywa s.ę to, 
źe „oatąd p r a c o w a ł e m  z G r o t t g e r e m  co dnia 
w jego atelier", —  „sztaluga Grottgera i moja stała 
przy tern samem oknie, t a k ,  ż e ś m y  w n a j b l i ż s z e j  
b l i z k o ś c i  s i e b i e  p r a c o w a l i " .  Zaczynają się ane­
gdotki. W opisie życia artystów są bardzo na miejscu, 
ale pod warunkiem, że są dobrze opowiedziane i mają 
wogóle przyczynić się do charakterystyki człowieka lub 
stosunków w jakich żył. Niestety są to albo opowiada­
nia niezdarne, albo szczegóły nie mające żadnego związ­
ku z Grottgerem. Przytoczę jedno, a stanie za wiele 
innych.

Grottger i „przyjaciel" idą na „Piękna Helenę". 
Dowiadujemy się nietylko kto śpiewał piękną Helenę, 
a kto Parysa, ale nawet, że panna Geistinger była „ła­
dna. Dlonaynką" a przedstawiciel Parysa b>ł „słuszny, 
smukły, o bujnych, kruczych włosach, oliwnej cerze, śli­
cznie zbudowany i prawdziwie pięknych ry só w "!!!

Po przedstawieniu „Grottger tak był upojony, 
w takim szale, że nie chciał wracać do domu" —  no

i poszli z przyjacielem do ogródka, gdzie aktorzy jedzą 
kolacyę. 1 zaczyna się drobiazgowe opowiadanie o do­
wcipach aktorów, — zaKończone klasycznym szczegó­
łem, że „Parys" kupił kosz pomarańcz, nawet zapłacił 
chłopcu zań tyle, ile żądał, —  „a potem idąc od je­
dnej śpiewaczki do drugiej wsadził każdej w zanadrze 
po 2 pomarańcze tak, aby wyglądały, jakby miały wy­
stające piersi". (Ipsissima verba autora wspomnień przy­
jaciela, str. 18 i 19 katalogu). =

„Przyjaciel" był teraz bardzo potrzebny, ponieważ 
Grottger „patrząc na Piękną Helenę, nie mógł sobie 
dać rady, mało ze skóry nie wyskoczył, tak, ze musia­
łem go reflektować, bojąc się, ażeby z tego jakaś nie 
przyjemność nie wynikła", (str 19). —

Zdaje mi się, że nie potrzebuję kwalifikować war­
tości i ważności anegdoty, którą w możliwein skróceniu 
powtórzyłem. Podobny przysmaczek mają też i inne 
anegdotki, które rozrzuci! hojną ręką „przyjaciel" na 
stronach swych wspomnień. W opowiadaniach, mających 
nawet podkład Doważny, jakby umyślnie potrąca o szcze­
góły, które można przy małej nawet złośliwości rozu­
mieć bardzc dwuznacznie,

1 pytam po co to wszystko? Nie podejrzy wam, 
ani na chwilę najlepszycn chęci „przyjaciela11, — ale 
czyż godziło się opatrywać katalog wystawy Grotlge- 
rowskiej takim właśnie wstępem?

W innych znów miejscach „przyjaciel", pracujący 
w najbliższej blizkości Grottgera, wyraża zapatrywania 
swe na sztukę, na utwory Grottgera, na wpływy, które 
działały na artysię —  w sposób tak płytki, tak marny, 
tak poziomy, że i pud tym względem należy mu się 
wyjątkowe stanowisko w literaturze Grottgerowskiej.

Wspomnienia iego jednak są jedynie ważne, jak 
sam z naciskiem podnosi. Z tego, co inni przed mm 
pisali o Grottgerze, jak sam mówi, „bezstronna krytyka 
musiałaDy wiele skoiegować (sic!) i wiele skreslić".

Zdanie to, puduoszące ważność wspomnień przy­
jaciela, wyrażone przez samego ich autora, będzie rzeczy­
wiście iego tylko jedynego przeKor.aniem, bo chyb? i 
wydawcy katalogu nań się nie zgodzą Nic przypusz­

czam bowiem, aby czvtaii przed wydrukowa - i wstę­
pu, którym poprzedzili katalog.

Jeżeli jeszcze chce się kto dowiedzieć, dlaczego 
Grottger był wielsim artystą, to powtórzę za „przyja­
cielem", że dlatego, bo miał nos z  ciołkiem na 
końcu. ^

„Koniec nosa o silnem wyżłobieniu 1 co fizyono- 
rnka uważa — tak samo jak rowek głęboki w gór­
nej wardze —  za oznakę wielkich zdolności umysłowych" 
(str. 4).

Zresztą wspomnienia są nawet rodzajem encyklo- 
pedyi, wyjaśniają bowiem rzeczy tak proste, a zdaniem 
autora nieznane, jak np , że niemiecki wyraz „ein Gna- 
denbild" nie znaczy po prostu obraz cudowny, ale wy­
raża „piękno dziewiczego sromu i niedotykalnej świę­
tości !“

W zakończeniu tych wyjątkowych wspomnień czy­
tamy zas takie zdanie co do biografii krytycznej Grott­
gera, która „siała się już dziś memożebną‘ (zdaje się 
po obrzydzeniu, jakiem okrył parnięć Grottgera jego" 
„przyjaciel"): „W miejsce historyi pozostanie legenda,
ale coś pozostanie, co Grottgerowi zapewni nieśmier­
telność, na którą on całkowicie zasłużył, tak samo jako 
geniusz malaiski w najlepszern tego słowa znaczeniu 
(czy może być gorsze tego słowa znaczenie?), jak i j a ­
k o  b r y l a n t  c z y s t e j  w o d y ,  c h o c i a ż  o k o l i ­
c z n o ś c i  n i e  d a ł y  c z a s u  u f a s e t o w a ć  t e n  
d y a m e n t  t a k ,  j a k  s z t u k a  w y m a g a ,  a b y  
p r z y m i o t y  m o g ł y  s i ę  u k a z a ć  w n a  j l e p ­
s z e  m ś w i e t I e .“

Czyż ma to być rodzajem ekspiacyi za to, że 
„przyjaciel" musiał w imię piawdy opowiedzieć o po­
marańczach w zanadrzu „Pięknej Heleny" ?

Zdawałoby się przecież, że po kilku wydaniach 
„Sztuki i krytyki" Witkiewicza, nie wrócą się już czasy 
gawronie — a jednak...

ST. OGONCZYK.
*  *

PS Drugie wydanie „Katalogu wystawy nie za- 
wiera już w sobie „Wspomnień" p. Pederowtcza. R e d .
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.SŁO W O  POLSKIE" Nr. 192 środa 2 ma)* 1905.

Ogółem na politechnikach austryackich było Polaków 
1073 (15-2 proc.). Rusinów 72 (7,0 proc.). W akade­
mii rolniczej w Wiedniu było PoiaKów 43, Rusinów 7. 
W akademiach górniczych (w Leoben i Przybramie) było 
w r. 1902/3 Polaków 77, Rusinów 2, w akademiach 
sztuk pięknych w Krakowie i Wiedniu Polaków 122, 
Rusinów 0, w akademii eksportowej w Wiedniu Pola­
ków 9, Rus nów 0.

b) S z k o ł y  ś r e d n i e .
W r. 1902/3 było w Galicyi gimnazyów 34 (w 

Austryi 221), szkól realnych 8 (w A ustryi 117). Jedna 
szkoła średnia przypadała w Galicyi na 178,167 mie­
szkańców, w Austryi przeciętnfe na 79.030 mieszkańców, 
jeden^ uczeń szkół średnich przypadał w Galicyi na 315 
mieszkańców, w Austryi na 241 mieszkańców Polskich 
szkól średnich było w Galicyi 36, ruskich 3, uczniów 
Polaków było w gimnazyach galicyjskich 16.153, w 
szkołach realnych galic. 2992, uczniów Rusinów w gi­
mnazyach galic. 4031, w szkołach realnych 176. O gó­
łem w gimnazyach austryackich było uczniów Polaków 
16.859, Rusinów 4419, w szkołach realnych austr. 
uczniów Polaków 3287, Rusinów 197. Nauczycieli w 
gimn. galic. było 1023 w (Austryi 4702), w szkołach 
realnych w Galicyi 190 (w Austryi 2419).

Czesne w gimnazyach galicyjskich wynosiło 434.855 
koron, w szkołach realnych 89.170 koron. Stypendya 
w gimnazyach galic, 130 173 koron, w szkołach real­
nych 16.6s8 koron. W r. 1904—5 wpisato sie do gi­
mnazyów galic. 25.395 uczniów, do szkól realnych 
3.803 uczniów.

c) S e m i n a r y a  n a u c z y c i e l s k i e .
W r. 1902— 3 było w Galicyi 15 seminaryów 

nauczycielskich (10 męskich, 5 żeńskich, 7 polskich, 8 
utrakwistycznych polsKo-ruskich). Jedno seminaryum 
przypadało w Galicyi na 500.000 mieszkańców, w Au­
stryi na 275 000 mieszkańców. Uczniów było w G a­
licyi 2627, uczennic 1098 ; w tej liczbie Polaków 1843, 
Polek 950, Rusinów 783, Rusinek 146.

dl S z k o ł y  l u d o w e ,  d r z e ni y s i o w e i 
r o l n > c z e .

W r. 1902— 3 były w Galicyi 2 szkoły wyższe 
handlowe, mająd; 37 sił nauczycielskich i z końcem ro­
ku 123 uczniów; 2 szkoły handlowe niższe, mające 19 
sił nauczycielskich i 130 uczniów; 8 szkół kupieckich 
uzupełniających, mających 16 nauczycieli i z końcem 
roku 448 uczniów. W szkołach handlowych Austryi 
było ogółem uczmów Polaków 727, Rusinów 41, w Ga­
licyi Polaków 461, Rusinów 25 (Czechów w Austryi 
6.936, Niemców 17.668).

Fachowych szkół przemysłowych miała Galicya 2, 
specyalnych 44, uzupełniających 55. W galic. szKołach 
przem. fachowych było uczniów, z końcem roku 570, 
w specyalnych 1144, w uzupełniających 5397. W szko­
łach przemysłowych wszystkich było w Austryi Polaków 
717^>, Rusinów 1086, Niemców 58.240, Czechów 50.349. 
W szkołach galic. było Polaków 5902, Rusinów 966. 
Średnich i niższych szkół rolniczych miała Galicya 17, 
sil nauczycielskich 128, uczniów 524. Czechy miały 
takich szkół 69, sił nauczycielskich 499, uczniów 2684, 
Morawy szkół 49, nauczycieli 380, uczniów 1405.

e) S z k o ł y  l u d o w e .
W roku 1902— 1903 było w Galicyi szkół wy­

działowych 62, ludowych 4.148 (w Austryi wydzia­
łowych 941, ludowych 19.087). Polskich szkól ludo­
wych publicznych było w Austryi 2.293, w Galicyi 
2.141. Polskich szkół ludowych było w Austryi 2,191,

49)

KAZIMIERZ ROJAN.

T " C L t : r s : e : 3 t i I k : i ,5 e -
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

T o pani było  tak : 'Irzydzieści lat siedzę na 
roli, uczę się, czytam, zbieram grosz do grosza, 
oszczędzam za dwóch, pracuję za trzech... Gdy się 
raz wejdzie w iaki tryb życia, to  sam człek nie wie, 
kiedy lata rnijają a dorobek  rośnie. O n  ró s ł  sam, 
dlatego, żem um iłow ał prace i system. Boga na 
świadka biorę, żem nie należał do tych, co odzierają 
bliźnich ze skóry, aby w łasną  nabić sakwę, j a k  się 
rzekło : dobytek ró s ł  z roku na rok sam, bom p ra ­
cow ał i nie rozrzucał. Co dwa, trzy lata dokupy­
wałem po kilka zagonów  pola i tym sposobem  
zgrom adziłem  przeszło trzysta m orgów . Aż tu i s ta­
rość zagląda w oczy.

Patrzę raz w zw ie rc iad ło : w łosy pobielały
li ej, Guzowsk.i!... a poco  to  wszystko i dla kogo  ? 
Dla syna, mówi krew rodzicielska. Sm utek mnie 
ogarnął.  Mam go jednego j ten mi się nie udał. 
Powiadają ludzie, że cz-iek, kióry raz deklarował się 
do stanu duchow nego, nie powinien się żenić, bo 
szczęścia w rodzinie nie zazna. T o  tylko taka sobie 
przypowieść — a przecież na mnie o n a  się spraw  
dziła. Ż ona  um arła  mi w rok po śiubie, zaś syn... 
o t ! Bóg mu dał zdolność, jakich gdzie bądź me 
zobaczysz był zawsze pierwszym w klasie i na 
uniwersytecie. U łożyłem sobie, że ukończy najpierw

w Galicyi 2.041. Nauczycieli w szkołach ludowych w Ga- 
iicyi było 13.781 (w tern 8.072 męskich i 5.709 żeń­
skich), uczęszczało do szkół publicznych 895.264, do 
szkół prywatnych 31.389 dzieci. Dzieci w wieku szkol­
nym było w Galicyi 1,192 128.

f) P r a s a  p e r y o d y c z n a .
Z końcem roku 1904 wychodziło w Galicyi 

ogółem 315 czasopism, w tej liczbie 115 czasopism 
politycznych, 27 ekonomicznych, 19 rolniczych, 14 
przemysłowo - technicznych, 12 meuycznych i przy­
rodniczych, 9 prawniczych, 20 kościelnych, 22 peda­
gogicznych, 17 literackich, historycznych i statysty­
cznych, 10 poświęconych sztuce, mjzyce, modzie, 31 be­
letrystycznych, 4 lokalne, 14 komertyalnych i urzędowych, 
1 dla kobiet. Czasopism polskich było w Austryi 265, 
mianowicie w Galicyi 247, na Śląsku 14, w Wiedniu 2, 
na Bukowinie 1 i na Morawach 1. Czasopism ruskich 
było 47, mianowicie w Galicyi 39, na Bukowinie 7, we 
Wiedniu 1. Czasopism wychodzących codziennie było 
w Galicyi 19, dwa razy tygodniowo 6, raz w tygodniu 
60, trzy razy na miesiąc 7, dwa razy na miesiąc 105, 
raz na miesiąc 11 o, kwartalnie 2.

g) T o w a r z y s t w a  i s t o w a r z y s z e n i a .
Z końcem r. 1903 miała Galicya 7.482 towarzystw

(Austrya 70.097) w tej liczbie było towarzystw akcyj­
nych 32, wychowawczych 282, zaliczkowych 972, kon- 
sumcyjnych 19ą innych zaiobkowych 137, fachowych 
241, straży ogniowei 460, śpiewackich 34, towarzyskich 
i kasynowych 427, wsparcia chorych 572, sztuki 13, 
rolniczych 1370, nauczycielskich 33, czytelń 1685, mu­
zycznych 60, emerytalnych 10, politycznych 52, strzele­
ckich 6, oszczędnościowych 1, zakupna losów 37, ste­
nografów 1, gimnastycznych 220, dla poparcia przemy­
słu i handlu 42, upiększenia miejscowości 17, wetera­
nów 21, ubezpieczeń wzajemnych 2, naukowych 75, do­
broczynnych 580, innych 75. (C. d. n.)
..................  ....................1 —.. — — ■ ■—■■■■ W.IW.IIW ■ " ' .............

11 walne zebranie „Straży
Poznań, 29 kwietnia.

Dziś w niedzielę w południe odbyło się drugie 
walne zebranie „Straży". Zagaił je nrezes zarządu głó­
wnego p. Józef Kościelski, omawiając w dyskretnej for­
mie niepokoje, spowodowane wystąpieniem ks. arcybi­
skupa Stablewskiego. Przewodnią myślą wywodów p. 
Kościelskiego było h as ło ; O rękę karaj, nie ślepy 
miecz 1

Marszałkiem wiecu obrano starostę powiatu ino­
wrocławskiego, p. Tomasza Kozłowskiego.

Ze sprawozdania przewodniczącego biura, p. dra 
Jaworskiego, podajemy tylko jeden szczegół interesują­
cy społeczeństwo zakordorowe, a mianowicie liczbę 
c z ł o n k ó w ,  króra no półrocznej działalności „Straży" 
v. ynosi przeszło 16 t y s i ę c y .

Skarbnik p. Pfitzner wykazał, że do kasy wpły­
nęło aż do chwili zredagowania sprawozdania 18 t y ­
s i ę c y  m a r e k ,  później jeszcze blizko tysiąc. Na 
Poznańskie przypada 11 tysięcy, na Prusy Królewskie 
półtora tysiąca, na emigracyę jeden tysiąc. Nadzwyczaj­
nych składek złożono blizko trzy tysiące; na ręce prze- 
v. odmezącego biura wpłynęło półtora tysiąca. Ze Ślązka 
dotąd nie nadesłano jeszcze nic, ponieważ „Straż" orga­
nizuje się tam od niedawnego czasu.

Rozchód wynosił 9.700 marek, w kasie pozostało 
8.600 plus 800 ntarek nadesłane po zredagowaniu spra­
wozdania,

Przewodniczący s c k c y i I o r g a n i z a c y j n e j  
p. Karol Rzepecki oświadczył, że Poznańskie podzielone 
jest na 40 powiatów’, do których dochodzi Poznań 
z 4 starostami, oraz Bydgoszcz, Inowrocław, Gniezno, 
i Ostrów', mające po jednym staroście. Z ogólnej liczby 
48 starostw, tylko 35 ma faktycznie starostów ; na 
13 urzędów nie było można dotąd znaleźć odpowie­
dnich mężów.

Prusy Królewskie podzielone są na 23 starostwa; 
Slązk na 40, dotąd funkcyonuje jednakowoż dopiero 27 
starostów na Ślązku.

Berlin i Brandenburgia mają jednego starostę. 
W Westfalii nienta aotąd żadnego wskutek wrogiego 
„Straży" stanowiska „Wiarusa Polskiego" pp. Brejskich. 
Panowie Brejscy zażądali — jak swego czasu refero­
waliśmy -— podziału żywiołu polskiego na wychodztuie 
na teren Związku Polaków (pod wpływem „Wiarusa") 
na zachód od -Laby i na pole działalności „Straży" na 
wschód od -Laby. W sprawie tej „Straż" zajmuje sta­
nowisko wyczekujące, spodziewając się opamiętania 
„Wiarusa".

.Starostwa (powiaty) dzielą się na komisaryaiy, 
których w Poznańskiern jesi 1.200, w Prusiech Kru- 
lestwich 26 na razie, na wychodztwie 15; Ślązk budu­
je dopiero organ,zacyę komisaryatow. «s

Wieców odbyło się 9.5, w tem w Poznańskiern 55, 
w Prusiech 28, dla Ślązka (w Oświęcimiu) 1, na wy- 
chodztwie 11. Kilkanaście wieców nie przyszło do 
skutku, ponieważ władza policyjne je rozwiązała bez­
prawnie.

Poseł Chrzanowski, przewodniczący s e k c y i  1! 
k u l t u r a l n e j ,  zaznaczył, że jego sekeya, upieraja.c 
swą działalność na przedwstępnej i fundamentalnej akcyi 
sekcyi organizacyjnej, nie może dawać właściwego spra­
wozdania z robót już definitywnie dokonanych, inoże 
raczej wyłącznie przedstawić program pracy swej bielą­
cej i pracy na przyszłość.

Program ten obejm uje:
1) statystykę oświatową, którą zajmuje się osobna 

komisya. i
2) narodowe wychowanie młodzieży, na które skła­

da się szerzenie elementarzy, układanie wzorowego ka­
talogu książeczek dla dzieci, aranżowanie wycieczek 
młodzieży z kresów i wychodftwa w okolice rdzennie 
polskie, oraz informowanie społeczeństwa o grach i za­
bawach polskich;

3) bezpłatne dostarczanie gazet polskich 400 czy­
telnikom z ludowych sfer pewnego powiatu kresowego 
(ma to służyć za wypróbowanie tego środka agitacyi);

4) urządzanie wieczornic ludowych;
5) działalność wydawnicza, w druku znajduje się 

broszura: „Niemcy a Słowianie", poczem nastąpi zaraz 
Dublikacya Drący konkursowej na te m a t: „O potrzebie
łączności Polaków na obczyźnie".

W zakres działalności s e k c y i  111 e k o n o m i ­
c z n e j  (przewodniczący dr. Hęcia) w chodzi:

1) Zbieranie informaryi o stanie polskiego prze­
mysłu, handlu i rzemiosła;

2) szerzenie zdrowych zasad ekonomicznych za- 
pomocą artykułów nadsyłanych prasie;

3) udzielanie wskazówek i pośredniczenie przy sta ■ 
raniu się o kredyt.

Sekeya zapomóg pieniężnych zasadniczo nie udzie­
la, nie chcąc iść śladem Ostmarka-Vereinu, szerzącego 
zgniliznę moralna i zabijającego przedsiębiorczość pry­
watna

praw a a potem  pójdzie na agronom ię . Rolnik p o ­
winien znać ustawy, wiem to z v. łasnego doświad­
czenia.

Tymczasem co sie dzieje. Przyjeżdża raz do 
dom u na święta i powiada.- „Ojcze, ja nie będę ni 
jurystą ni rolnikiem, oba  zawody nie dla mniej). — 
„Więc co sobie  ob ie rzesz? “ —  py tam ; „S w obodę11 
—  odrzekł.

Sw oboda, piękne s łow o , myślę, ale co o na  
ma za związek z praktycznym zaw odem ?

Oto , pani, on ro zsm ak o w ał  się w poezyi, esty 
tyce, sztukach pięknych, w życiu bez wytkniętego 
celu, w tern wszystkiem co chwilowo podrażni nerwy, 
oszo łom i,  o tum ani i wreszcie pryśnie jak bańka 
mydlana.

Jąłem  mu tłumaczyć, że idzie złą, 'sam olubną 
drogą, bo z jego żywota nie zostanie ani śladu na 
ziemi — ale nie słuchał. Myślałem, że to chwilowy 
kaprys, który prędzej, później, minie. Niestety me 
minął. Już piaty rok  upłvwa, jak uieła go ta chi­
m era  w swe u łudne ram iona  i dzierży

W dwa lata po  pierwszej naszej rozm ow ie 
biorę  go  znowu na ojcowskie s ł o w o : „Chłopcze, 
pow iadam , m arnujesz m łodość , czy nie czas upa- 
rniętać się, zabrać się do pożytecznej pracy ?... Dla 
ciebie to zbierałem dobytek i s tworzyłem ci niezale­
żną  przyszłość, ale pamiętaj, żem nie po  to p raco ­
w ał w pocie czoła, byś ty trw onił  ojcowiznę, jak 
pierwszy lepszy pó łg łów ek. »

O n na to  podn iós ł  hardo  głow ę i r z e k ł :
. — Trzymaj sobie ojcze swoje pola i swoj d o ­

bytek, ja go nie potrzebuję. Na kawał chleba i garnek 
mleka zarobię  sobie sam. Tyle mi do  szczęścia wy­
starcza... byłeś mnie nie niewolił do pracy, której 
nie lubię.

Myślę sobie : „Może on m a s łuszność" — a 
g ło śn o  m ó w ię : Dobrze, niech i tak będzie, sko ro
nie m oże być inaczej, aie to  ci z góry powiadam, 
że cały majątek zapiszę na stypendya dla przykład­
nych rolników.

— ZaDisuj!
Z  początku straszyłem tylko, ale gdy nastały 

długie wieczory zimowe, myśl zaczęła m m e trapić. 
Tak tam  do  owej g towie kręciło się i kręciło, moja 
zacna pani, jakbym miał postradać rozum. Wziąłem 
Grześka prace literackie do ręki i studyuję... stu- 
tiyuję, wmyślam się raz, drugi, trzeci.

Nie, to na nic. Gdyby choć cień naszego Mi­
ckiewicza, możebym  i umilkł. Ale nie Dziwna, nowa 
szko ła  marnych nastrojów, chorobliwych w ylwurów 
fantazyi i przedrzeźniania ojczystego słowa.

idźcie sobie, wy młodzi, swoja, drogą, ja wykar- 
m iony na innej duchowej strawie, pójdę swoją.

jeszcze  raz m ówiłem  później z Grzesiem, ale 
on  b ron ił  swego punktu widzenia i tak na mnie 
z góry  napadł, żem ostatecznie dal za wygraną : 
„ S t r a c o n y !"

Podn ios łem  przed nim dwa paice w górę  
i rzekłem i

— Przysięgam ci człowieku, że maiątku nie 
obaczy^z nigdy więcej.

Z daw ało  mi się, że zrazu posm utniał,  lecz 
wnet znów  opan o w ała  go  hardosć.

— B aga te la ! Raz przecie będę miał swobodę 
i spokój — odrzekł.

1 (C. d. n.)

I
W yjątkowe zniżenie ceny dla p ren u m era to ­
rów  „Słowa Polskiego14. Udało się nam uzy­
skać znaczną zniżkę ceny wspaniałej heliogra 

wury z obrazu
Grofoera: do ch ód na Syb ir

Obi a'zy te, wielkości 90X60 ctrn. dostarczać 
możemy naszy.n P T. P renum era torom  po 
wyjątkowo ni/kiej cenie 3 kor. za sztukę 
zam iast  ceny sprzedażnej 8 k. Z a m i e j^ c w : 
Abonenci zechcą dołączyć na  opakow anie 

i porto  pocztowe 75 halerzy
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S e k g y a IV p r a w n o -p o 1 i t y c z n a (przewo­
dnicząc) poseł dr. Dziembowski) załatwiła 451 spraw 
sądowych, udzieliła w 488 przypadkach zwykłej porady 
prawnej, a w 200 przypadkach porady, dotyczącej kwe- 
styj socyalnych.

Przeważały sprawy osadnicze, szkolne, oraz spo­
ry o zapisywanie przez władze polskiego brzmienia imion 
i nazwisk.

Z siedmiu członków zarządu głównego, którzy na 
mocy wylosowania (w myśl statutu) urzędy swe złożyć 
musieli, w> brano ponownie sześciu. W miejsce posła dra 
Skarżyńskiego, który nie może w zarząazie nadal pra­
cować, powołano mecenasa Wolińskiego.

Uwagi krytyczne, oraz omówienie projektu zmia­
ny statutów, odkładamy ao następnego razu.

M.

W zaborze rosyjskim.
Na innem miejscu rozpisaliśmy się obszerniej o 

ciekawej polemice, toczonej przez dwa dzienniki peters- 
Durskie „Dwadcatyj Wiek“ (,,Ruś“) i „Riecz" w sprawie 
stosunku rosyjskich

kadetów do stronnictw polskich.
Obecnie ińamy do zanotowania poważny głos je­

dnego z przywódców stronnictwa wolności ludu, p. Ro- 
diczewa. Okazuje się, niestety, że i przywódcy niedale­
ko odbiegli od redaktorów organu part) jnego. Gdy 
czytamy jego artykuł, przypominają się mimowoli po­
stacie Milutina, Czerkaskiego i innych wielce demokra­
tycznych i wielce Dostępowych Rosyan, których rząd 
rosyjski wysłał do Królestwa ala zduszenia ostatniego 
powstania i którzy przybywali do nas, przejęci według 
słów Milutina, miłością (?) ku chłopom polskim, ale 
z nienawiścią do wszystkiego co szlacheckie i łacińskie, 
a raczej do wszystkiego, co stanowi naszą odrębną kul­
turę. Kadeci nie są wprawdzie „demokratami carskimi", 
ale tak. samo nie rozumieją naszej psychologii, tak sa­
mo są przekonani, że demokratyzm rosyjski, odbijający 
nader pierwotny ustroi ekonomiczno-społeczny, przewyż­
sza wszystkie inne demokratyzmy i tak samo są w grun­
cie rzeczy przekonani, że warstwy ludowe polskie po­
trzebują koniecznie opieki rosyjskiej. Na tern tle wy- 
kwitnąć ntogą łatwo dążenia unifikacyjne, przeciwko 
którym będziemy musieli walczyć nie mniej energicznie, 
jak zwalczaliśmy dotąd unifikacyjny biurokratyzm. 
W każdym razie, więcej niż kiedy, trzymać się musi­
my głoszonej przez deinokracyę narodow'ą zasady: auto­
nomii stronnictw naszych wobec rosyjskich i domagać 
sit; jaknajśpieszniej możliwie największego wyodrębnienia 
Królestwa od Rosyi.

A rtykuł Rodiczewa 
po odrzuceniu kwdatków polemicznych, streścić się da 
w następujący sposób: „Partya k. d. w osobie komi­
tetu centralnego nie brała udziału w watce stronnictw 
polskich. W Polsce powstały miejscowe grupy naszej 
party i, grupy autonomiczne. Komitety tych grup zwró­
ciły się do nas z oświadczeniem, że icn zdaniem, nie 
powinny one stawiać własnych kandydatów do Dumy 
i iń) my całkowicie zgodzili się z opinią tych komite­
tów miejscowych. Komitety te wyrażały sympatyę pol­
skiemu stronnictwu postępowo-demokratycznemu i myśmy 
tę sympatyę podzielaii. Na tern koniec. Nie możemy 
wdawać się w walkę polskich stronnictw, ale nie mo­
żemy zachowywać się wobec niej obojętnie. Pragniemy, 
iżby polska reprezentacya była siłą realną, a taką siłą 
może być ona wtedy tylko, gJ) bęazie szczerze i nie­
wątpliwie demokratyczną.

Duma będzie chłopską, demokratyczną. Stronni­
ctwa, które się tam ukażą z pożądaniami szlacheckiemi, 
z obawą równości, z podejrzliwą drażliwością agraryu- 
szów — skazane są na niemoc. Nasi reakcyoniści nie­
wątpliwie poruszą dawny upiór — polskiej szlachetczy- 
Sny. „jestem ludowiec —  mówił kierownik polityki 
gwałtu — chłopu trzeba tylko ziemi i żadnych praw 
on się nie domaga". Z tein kłamstwem w nieuniknione] 
walce o prawo i wolność da sobie radę tylko prawdzi­
wa demokracya. Nie ci, którzy robią ustępstwa żąda­
niom ludowym, a ci, dla których są one sprawą wła­
sną, sprawą życia.

Lud polski zdobędzie swe prawa tylko przez de- 
mokracyę i w przymierzu z demokracyą rosyjską. De- 
mokratyzm —  oto potężny nakaz historyi ludowi pol­
skiemu. Z nim idziemy i iść chcemy ręna w rękę, To 
też, gdy słyszymy z polskich ust obronę przywilejów, 
obronę instytucyj archaicznych w rodzaju majoratów, 
zaczynamy się niepokoić. Gdy zaś zaczynają nas 
z Polski dochodzić okrzyki antysemickie —  boimy 
się ich. ^

Oczekujemy w Dumie przedstawicieli polskicn, 
zjednoczon) ch jednem wjpólnein żądaniem demokratycz- 
nem. Mamy nadzieję, że lud rosyiski spotka w D unie 
Polskę ludową. Stronnictw o, które zjednoczy lud polski 
pod sztandarem wolności ludowej, powitamy radośnie. 
Jeżeli zdoła to zrobić demokracya narodowa —  cześć 
,ej i sława!

Prawidłowo zrozumiany polski interes narodowy 
zbiega się z rosyjskiem dążeniem do wolności ludu. Ta­
kie zrozumienie powinniśmy wszystkiemi silami popierać 
i w niem szukać niewzruszonej podstawy dla wspólnego 
działania".

Odpowiedź „Rusi“, 
wychodzącej obecnie pod pseudonim ,,Dwadcatyj Wiek“ , 
acz nie wolna od pewnych błędów, wykazuje jednak, 
że redakeya ma daleko szerszy pogląd polityczny, że 
zna daleko lepiej nasze stosunki i lepiej rozumie 
naszą psychologię od przywódców rosyjskich ka detów.

Przedewszystkiern więc, jak słusznie zwraca uwagę 
„Dwadcatyj Wiek“ : ,,p. Rodiczew i towarzysze czerpią 
informacye o sprawach poiskich, jak się zdaje, głównie 
z własnego organu „Piecz"? a korespondenci jej nadsy­
łają wiadomości bardzo tendencyjne. Zwracaliśmy już 
uwagę na przekręcenie mowy Nowodworskiego o ży­
dach i na oszczercze insynuacye z powodu odezwy ka­
liskiej, nie mającej nic wspólnego z demokracyą na­
rodową".

Główny błąd jednak ka-detów widzi „Dwadcatyj 
Wiek" w nierozumien.u tego, że demokratyzm polski 
znajduje się w sytuacyi zupełnie innej, niż w Rosyi. 
Bismark powiedział kiedyś, że doktryny społeczne mogą 
mieć duże powodzenia tylko „bei den national saturier- 
ten Vólkern“ .

Otóż, zdaniem „Dwadcatego Wieku", Rosya 
„nasycona" narodowo może mieć domokratyzm w jego 
czystej formie, ale w Polsce i Czechach głęboko urażone 
uczucie narodowe musi się W) suwać na plan pierwszy. 
„Zarzuty szlachetczyzny, czynione narodowcom polskim 
—  pisze dziennik dalej —  są przesadzone. Polska się 
szybko demokratyzuje, Poznańskie jest już caikiem zde­
mokratyzowane. „Czechy są niewątpliwie krajem zupeł­
nie demokratycznym: nie mają om ani szlachty, ani 
wielkiego mieszczaństwa,' wszyscy wybitni działacze są 
synami lub wnukami chłopów. A mimo to demokratyzm 
czeski jak i polski v'cale nie są podobne do rosyjskie­
go, narodowo „nasyconego". Demokratyzmy polski 
i czeski są czyste, logiczne i ogólno ludzkie wówczas 
tyBo, gdy pozwala na to górujące nad wszystkiem 
uczucie narodowe. W szczególności co do naszej Pol­
ski, to nacyonalizm dla zachowania „polskiego chaiakte- 
ru “ stawia nieraz żądania konserwatywne. Często po­
pełnia się tu wielkie błędy, ale można je usprawie­
dliwić.

1 trzeba zdać sobie sprawę, że dopóki nasi Pola­
cy nie będą posiadali dostatecznych rękojmi realnych 
wolności swego rozwoju nai udowego, w rodzaju auto­
nomii, nie będą mogn oni nigdy współzawodniczyć 
z nami w czystym i bezwzględnym demokratyzmie. 
Jeżeli zaś będziemy za wszelką cenę łączyli się z prądem 
życia polskiego o najczystszym demokratyzmie, tc  nie­
uchronnie dostaniemy się do łożyska n i e p o l s k i e g o ,  
lub n i e  c z y s t o  p o l s k i e g o .  To właśnie się wyda­
rzyło rosyjskiej partyi woiności ludu.

W Dumie spotkamy Polskę nie tyle ludową, ile ’ 
ogólno-narodowa, skupioną w imię swych interesów na­
rodowych... Kiedy okryta ranami Polska wyzdrowieje, 
pójdzie niewątpliwie również szybko po drodze prawdzi­
wej demokracyi. żąuać obecnie niemożliwości znaczy 
narażać się na niepotrzebne, a jednak nieuniknione za­
targi".

Wracając do rzeczy aktualnych, musimy przede- 
wszystkiem stwierdzić, że dzienniki warszawskie prze­
pełnione są wciąż echami niedawnych wyborów i wyja­
śnieniem stosunków żydowsko-polskich. Bardzo ciekawem 
jesl z tego względu zamieszczone w „Warszawskim Dnie- 
wnikti" sprawozdanie z

żydowskiego zgrom adzenia przedw yborczego,
które się odbyło na parę dni przed wyborami.

Zgromadzeni należeli do wszelkich odcieni zasymi­
lowania. Przewodniczący p. Dawidsohn chciał przede- 
wszystkiem ustalić język obrad i proponował, żeby był 
nim poiski. zebranie jednak na wniosek dr Gindesa, 
oświadczyło się za równouprawnieniem żargonu.

Pp. 1 ligier i Peretz zachęcali do przystąpienia do 
partyi postępowo-demokratycznej i do nieubiegama się 
o posła żyda, lecz jedynie o szczerego liberała.

Na co w żargonie dr. Rmanuel replikował mówcy, 
iż tylko żyd może calem sercem odczuć niedolę ludu 
żydowskiego i ‘walczyć o jego prawa. Mylnie się zapa­
trują ci, którzy chcieli widzieć „Polaków wyznania moj- 
żeszowego", albowiem pojęcie „żyd" to nie jest wyzna­
nie, lecz narodowość i żydzi powini być uważani nie za 
Polaków, iecz za „żydów obywateli ziemi polskiej".

Następnie omawiano program, jakiego przestrzegać 
powinien przyszły poseł ludności żydowskiej z W arsza­
wy. P. Joseiew wypowiedział się przeciw autonomii 
Polski, twierdząc, iż autonomia żydom korzyści nie da, 
a na dowód przytoczył, że żydom galicyjskim nic nie 
pomogła, lepiej więc wyrzec się programów polskich 
partyi. P. Wolman na to zauwazył, że Polacy liczą na 
podtrzymanie żydów w swych dążeniach do pozyskania 
autonomii, zastugą ich bowiem jest to, że w czasach, 
gdy wszędzie odbyły się pogromy żydowskie, tu o nicli 
zupełnie słychać nie było. Argument ten inny mówca 
uznał „za co najmniej dziwny".

Następnie z punktu widzenia „asymilatora" prze­
mawiał p. Korenfeld, zachęcając do łączenia się ze Związ­
kiem demokratycznym, zebranie zakrzyczało go jednak 
zapewnieniami, że wszyscy są narodowcami ży­
dowskimi.

Dalej omawiano jeszcze kwestye „koła ż)dowskie- 
go “ w Dumie, dr. Bychowski wyjaśnił, że do udziału 
w wybo-ach zachęciło żydów zwycięstwo Kadetów', 
w końcu zaś p. Gindes wnosił, ażeby żyazi, członko­
wie Dumy, domagali się równouprawnienia nie żydów, 
lecz „narodu żydowskiego". Wniosek ten zebranie 
przyjęło.

W ybory w kraju zabranym ,
acz w 3 guberniach mniej pomyślne, niżeśmy się spo­
dziewać mogli, dały bądź co bądź dwudziestu paru po­
stów do Dumy Polaków, Nader ważną jest kwestya, 
czy wejdą oni do wspólnego z Królestwem Kola poi 
skiego, c/) nie. Demokracya narodowa projektuje Koto 
w polne z 3 sekeyarni dla Królestwa* Litwy i Rusi.

W sprawach ogólnych decyduje cale Koło, w sprawach bę
miejscowych każda sekeya z osobna, ale dwie inne obo- ui
wiązane są popierać jej uchwały.

Ugodowcy nie życzą sobie wspólnego Kola i wy bi
szukuja wciąż argumenty przeciw' wspólności. Ks. biskup 1 
Ropp zakładał swe „konstytucyjno-katolickie stronnictwo" 
dla wszystkich katolików Litwy i Białorusi Poiacy, za- 
liczający się do kadetów być może również nie zechcą s!
wstąpić do Kola. * zi

Jakie poglądy pod tym względem panują wśród 1
wybianych poslow, nie wiadomo. Wybrany na członka 1
Rady państwa z gub. mińskiej p. Woinillowicz zastrzega 
się, żeby tę kwestye rozstrzygali wyborcy, powinni to ‘ s
zrobić sami posłowie, zebrawszy się w stolicy i rozei- ’
rzawszy! w sytuacyi. Osobiście jest za utworzeniem 
stronnictwa krajowego Litw'y i Rusi.
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W miarę, jak kończą się wybory i zbliża się dzień 
otwarcia Dumy,

kwestya taktyki konstytucyjnych demokratów  
jako stronnictwa najsilniejszego w Dumie staje się coraz 
bardziej aktualną. Omawiając ią radykalny „Wiek dwad­
catyj", stawia iako zasadę, że stronnictwo nie powinno 
dążyć do ostatecznego zerwania z rządem, dla samego 
zerwania, ale jak najprędzej powinno rozpocząć pracę 
realną i twórczą, tak, aby masy włościańskich wybor­
ców jak najrychlej odczuły dobroczynny wpływ Durny 
na ich życiowe sprawy.

„Jako przedstawicielka wszechnarodowei opozycyi, 
opozyci twórczej, partya konstytucyjno - demokratyczna 
powinna mieć za zadanie zdobycie zupełnego oswobo­
dzenia narodu rosyjsk.ego przy uniknięciu rozpędze­
nia Dumy".

Niewątpliwie rząd będzie jej w tem przeszkadzał, 
starając się na pierwszy plan wysunąć ogromnie trudną 
kwestyę agrarną, do której rozwiązania konstytucyjni 
demokraci nie są jeszcze zupełnie przygotowani. Kwe­
styę tę zgodnie z życzeniami ludu mogliby rozwiązać 
jedynie socyaliści. *

Ponieważ zaś Konstytucyjni Demokraci na pro­
gram socyalistów nie zgadzają się i nie mogą się ^go 
dzić, przeto pierwszem ich zadaniem będzie wyszukanie 
kompromisu pom:ęazy sobą a przedstawicielami ludu, 
co przyjdzie im tem łatwiej, że przedstawiciele <-i wbrew 
naiwnym oczekiwaniom rządu nie są bynajmniej tak cie­
mni, aby nie mogli zrozumieć, iż wywalczenie wolności 
obywatelskiej i jej umocnienie jest kardynalnym warun­
kiem wszelkiej pracy twórczej, a więc takie przeprowa 
dzenia reformy wyborczej. '

„Panujące w Dumie stronnictwo nie powinno ocze 
kiwać, że włościańscy jej członkowie okażą się jakimi: »
barbarzyńcami, jak ich przedstawia oiicyalna i P&ofj- f f» 
cyalna prasa i

Stronnictwo to powinno być przygotowanem na 
to. że znajdzie w nich ludzi zupełnie inteligentnych i ao- 
brze umiejących wnioskować ludzi, którzy nięj^pliw ie 
nie gorzei, niż lada inteligent zrozumieć zdołają. bez 
wolności osoby, słowa, druku, stowarzyszeń i zgroma­
dzeń, nie będą nawet w stanie postawić w Durnie kwe- 
styi ziemi w takich rozmiarach, w jakicn stawia ją ży­
cie. Ci liczni „bezpartyjni", których ofieyalne ajericye 
telegraficzne wyliczają wśród nowo obranych P°słów 
włościańskich, okażą się w znacznej większości zgola 
nie bezpartyjnymi oportunistami, ale z u p e ł n i e  z d e ­
c y d o w a n y m i  s c c y a l i s t a m  i".

Tylko w kompromisie z tymi przedstawicielami 
ludu powinni pracować Konstytucyjni Demokraci. „Od 
nich zażąda społeczeństwo rosyjskie szczerości, męstwa, 
wytrwałości i czynu. Zażąda ono od nich, aby Dumy 
nie „rozpędzono", a  naród mimo to, aby zn a laz ł swą 
wolność".

Idąc na rozpędzenie Dumy, każde stronnictwo 
obali dzisiejszy rząd. Jest to rzecz nadto łatwa. Przecie 
rozpędzona w Petersburgu, Duma zbierze się w Mo­
skwie. Czyżby dla rządu Duma zeorana w Moskwie 
była wygodniejszą niż ta, która ma obradować w Pa­
łacu Taurydzkim? Czy może i tę Dumę zabierze p. 
Durnowo do uczastka policyjnego, zapakuje ją do wa 
gonów i wyśle do Irkucka ? Ależ to wszystko —. 
głupstwa..."

„Ponieważ ludność państwa oddała konstytucyj­
nym demokratom siły istotnie ogromne, dlatego żąda 
ona od nich rzeczy wielkich wolność powinna być 
zdobyta. Duma ocalona. Ani na godzinę, ani na chwilę 
Duma nie może być igraszką w ręku czyimkoiwiek, a 
więc i w ręku członków i stronnictw samej Dumy. Mo­
żliwe są sytuacye, w których działacze w Dumie bęaą 
musieli iść na wszystko, nie dopuszczając do żadnych 
kompromisów, a naród podtrzyma ich tylko energjCznje,
A lt równocześnie powinni oni uczynić wszystko, aby 
uniknąć tego, w którym to celu powinno się użvć 
wszystkich sil do pokojowego oddziałan;a na rząd, 
zorganizować je i samą organizacyę uczynić silną 
i trwałą".

Potwierdzenie przypuszczenia „Dwadcatego Wieku", 
że włościańscy posłowie w Dumie nie będą tylko kle­
pem narzędziem w ręku rządu, znajdujemy w rozm0vi_.e, 
którą miał ru ten temat współpracownik iego dz'enni!,a 
z  posłem guoernii simbirskiej p. Mikołajem Ałietalnl- 
kowem.

Mówiąc o możliwości rozpędzenia Durny P- Mie 
talnikow w taki sposob wyraził się

o  nastroju  w łośc ian  :
„Włościanie wogóle nie przypuszczają nawet iriy.
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żliwości rozpędzenia Dumy. Wierzą oni w nią tak głę­
boko, tyle się po niej spodziewają, tak długo i tak bar­
dzo cierpieli, że żartować z nimi nie wolno.

„Na podstawie wielu faktów, spostrzeżeń i oso- 
oistych rozmów, jestem głęboko przekonany, że w razie 
rozpędzenia dumy. R o s y  i grozi rewoiucya. 1 to rewo­
lucja ze strasznych najstrasniejsza, ponieważ pójdzie ona 
od dołu. Jeżeli rząd i tym razem nie okaże się na wy­
sokości swojego zadania, jeżeli nie zrozumie, iub me 
zechce zrozumieć nastroju mas wyborców, jeżeli i nadal 
nie będzie miał zamiaru liczenia si ę z duchem czasu, 
2 mandatami, które dał nam naród, i które my wedle 
sumienia obowiązaliśmy się spełnić, t o  b i a d a  p a ń- 
s t w u. Ponieważ znów nadejdzie okres okropności 
i agrarnych rewolucyj, które ostatecznie zrujnują spo­
łeczeństwo

Chiop rosyjski mimo swojej nędzy nieopisanej wy­
rósł W' ostatrich czasach —  zdaniem p. Mietalnikowa—■ 
ogromnie jako obywatel. Dzisbj już nie jeanostki vvśród 
ludu, ale całe jego musy pojmują doskonale, czem są 
i jakie mają znaczenie dla państwa.

Przy wyborach włościanie okazali się czynnikiem 
w wysokim stopniu uświadomionym. Kandydatów swoich 
poddawali tak troskliwym i ścisłym egzaminom polity- 
czno-socyalno-ekonomicznyin i okazywali przytem tak 
dokładne zrozumienie poruszanych kwestyj, że nieraz i 
inteiigencyę mogliby w kozi róg zapędzić.

— Co myślicie o kwesty i agrarnej? — pytali 
włościanie kandydatów. —  Czy będziecie domagać się 
obdzielenia nas ziemią i w jakich rozmiarach? Czy wy- 
walczycie nam woiność zgromadzeń i stowarzyszeń? 
Jak się odnosicie do Miru?

Takie to pytania stawiano posłom i nie zadawal- 
niano się wcale odpowiedziami byle jakiemi. Kandydat 
musiał im odpowiadać dokładnie i sumiennie i natural­
nie w duchu radykalnym, Do inaczej nawet go słuchać 
nie chcieli, jak się to stało z kilkoma kandydatami 
Związku 30 października.

— Wybierając nas — mówił p. Mietalnikow — 
włościanie oświadczyli nam:

„Starajcie się być sprawiedliwymi i me bójcie się! 
Jeśli was rozpędzą lub wyślą na wygnanie, my ujmiemy 
się za wami, jak jeden człowiek. Wy tylko nas nie 
zdradźcie, a my wszyscy wystąpimy w waszej obro­
nie.

Jakkolwiek takie sądy o rzekomem uświadomieniu 
politycznem i dojrzałości masy włościaństwa rosyjskiego, 
są niewątpliwie przesadnie uptymistyczne, to jednak na­
wet w świetle tej odrobiny prawdy, która się w nich 
połową przesady kryje, taktyka rządu wydać się musi 
szaloną.

Dla przykładu przytoczymy wy jątek ze sprawozda­
nia ostatniego posiedzenia Rady państwa w cniu 215 
kwietnia, na którełn między innemi załatwiono sprawę 
nadzwyczajnego kredytu w sumie 7,500.00 rubii ula m i­
nistra wojny, który zażądał go na pokrycie ko 
sztow

translokacyi woisk
odpowiadającej wewnętrznym potrzebom państwa.

Obecnie mianowicie postanowiono rozdzielić całą 
Rosyę wedle stopnia możliwości wybuchu rozruchów 
agrarnych na cztery strefy. Ponieważ zaś liczba wojsk 
w tych strefach nie iest dostateczną, przeto okazała się 
potrzebną bardzo zasadnicza i wielostronna zmiana do­
tychczasowej translokacyi wojsk. Na ogół zriherT swe 
miejsca pobytu 139 batalionów, 32 szwadronów i 32 
bateryj, przyczem większa część tych wojsk będzie roz­
lokowana w granicach swoich okręgów, chociaż także 
niektóre brygady przewędrują na drugi koniec Rosyi.
1 tak jedna brygada piechoty pójdzie z Warszawy do 
Kazania, jedna brygada z Moskwy pod Ural, .edna bry­
gada piechoty z 48 działami z Kiiowa do Samary. No 
wa ta translokacya ma trwać sześć miesięcy. Wedle 
przybliżonego obliczenia ministerstwa wojny, transloka­
cya ta pociągnie za sobą następujące koszty : jednora­
zowe zasiłki dla oficerów i urzędników wojskowych 
1,169 000 rubli, dyety dzienne dla oficerów i szerego­
wców 4.581.0O0, kwaterowe dla oficerów i wynajm 
lokalów na koszary 1,463.000 rubli, przewiezienie wojsk 
328.000.

Minister wojny, powołując się na to, że wydatki 
te wynikają wyłącznie z potrzeb ogólno-państwowych, 
a w szczególności z powodu żądania ministra spraw 
wewnętrznych, żądał przyznania mu odpowiedniego kre­
dytu z kasy państwowej. Na to zgodził się także tir. 
Witte. Minister skarbu domagał się wprawdzie zreduko­
wania żądanego kredytu, dowodząc, że można obejść 
się 3 milionami rubli. Kiedy jednak ministra wojny po­
parł bardzo energicznie minister spraw wewnętrznych 
Durnowo, Rada państwa uchwaliła żądany kredy: w całej 
sumie 7,500.000 rubli.

Hojność ta nie jest wcale dziwną, bo przecie ka­
pitaliści zagraniczni, )ie wyjmując lwowskich, postarali 
się już o to, aby oficerowie i sałdaci, wysyłani na wy- 
rzynanie zbuntowanych chłopów, mieli sute dyety, „su- 
ocznyje“ „kwartirnyje“ .

Moj® pieśtl wiosenna.
Zaświeciły wody w słońcu,
Zaszumiały w mgłach topole...
Idzie w zorzy '..krach goazina 
Hen, na bory, hen, na pole...

Graią harfy łąk i gajów,
Sionce wzlata ptakiem białym 
Ponad szałem ludzkiej nocy,
Ponad hjiem  oniemiałym:

Z powić ciemni, z pieczar trwogi 
Myśl wypełza chwiejna, trwoźna :
Jeszcze wzeszło słońce ziemi,
Jeszcze pragnąć szczęścia można...

Idzie świętych snów godzina 
Ponad życia szarą niwą 
I rozwiesza i rozpina 
Złotej baśni swej przędziwo ;

Idzie w biały sad wiśniowy 
1 na młodym puchu kwiecia 
Kładzie uśmiech swój różowy,
Pocałunek z pozaświecia...

Skrzy się ponad srebrnym zdrojem, t 
Błękitami pól owłada 
I z umariem sercem mojem 
Anielskiemi słowy gada —  —  —

Przypadam dziś do roli twej,
O dobra matko, —  ziemio! 

Utulić chciej, uciszyć chciej!
Jam z twego prochu i z krwi twej,

Jak ci, co w tobie drzemią.

1 już nie mogę patrzeć w wyż,
Już sytym walk i pychy...

Ty naszych serc tęsknotą drżysz,
Na glebie twej przy krzyżu krzyż,

Szlak ukojenia cichy.

Złożyłem głowę w pachy traw,
Na piersi twojej leżę :

Od serca mego ty mnie zbaw,
Pieść mnie muzyka twoich traw,

Co wzeszły bujne, świeże.

Z Królestwa wracam złotych snów
Na drogę łez człowieczą...

O matko, mów! o matko, mów 
O życiu, które wskrześnie znów

Pod tweją doorą p ieczą!

Gdy odkupienia trzeba krwi, —
Ja krwią swą sjłłynę w cieoie! 

Lecz ty, litosna, pozwtól mi 
Źyć kwiatem twych wiosennych dni

Na cichej, cichej giebie...

Biały dom widzę w winogradzie,
A przed nim słoneczników roje.
Szumi deszcz ciepły w' młodym sadzie, —
0  drzewa moje, drzewa m oje! —
Cichym się łukiem tęcza kładzie,
Zachód otwiera swe podwoje...
Biały dom wadzę w wuriogradzie.

Wita nas szmerem ogród wonny,
A skrzące rosy z liści cieką...
Dzwoni w gałęziach hymn poktonny...
Puch kwietny płynie mętną rzeką... 
idziein w promieni kraj pozgonny 
Pod ową tęczą, pod daleką...
Wiła nas szmerem ogród wonny...

Ty jestej wiosny tej królową:
Gna dywany ci podściela
1 masz koronę brylantową,
Co tęczy blaski swe odstrzela...
Girlandy złote nad twą głową,
W krąg gra nadworna p>ól kapela...
Ty jesteś wiosny tej królowa...

Jesteś wieczoru Panią jasną,
A masz uśmiecnów śliczne róże...
Ponad kwiatami, zanim zasną 
Chyli się zloty dzień w purpurze...
Tak w zmierzchy snów mych, które gasną, 
Patrzą twe oczy piękne, duże...
Jesteś wieczoru Panią jasną.

Zostatem sarn na świecie,
Przygasnął wspomnień ból...
Zmierzch szarą przędzę plecie 
Nad wielką głuszą pól.

Odeszła moja zorza 
Na nieszkończoną dal 
Rozbuuzać soiące morza 
Pożarem swoich fal.

Odeszła na bezmiary 
Od moich łąk i wód...
I na nic krew ofiary 
I na mc trudów trud...

Znam szlak jej na błękicie 
I klucz do szczęścia mam.
Lecz choćbym szedł przez życie.
Nie dojdę do jej bram...

Pamiętam jeden leśny puró w : 
Leszczyna rośnie dookoła,
Do głębi, pełnej dziwnych czarów 
Wabią pachnące mchy i zioła.

Splątanych krzewów wonne ściany 
Powoju bial> kwiat przeplata... 
Tam nie zaglądnie dzień różany, 
Tam się me wciśme echo świata...

Nie idę z życia tam żałobą,
Nie niosę szczęścia w to uko ję :
Wszystkom zostawił po za sobą, —
Więc-to królestwo będzie moje...

An tam pyszne wschodzi kwiecie,
Ani zaklęte biją zd ro je :
Wszystkom zostawił już na świecie, —  
Więc-to królestwo będzie moje...

A tam pochylą się nademną 
Leszczyny tylko i powoje-:
Wszystko rzuciłem w przepaść ciem ną: 
V'ięc-to królestwo będz'e moje...

ART UR ĆWIKOWSKl.

N A D E S Ł A N E ,
Z a  r u b r y k ę  tę  & e u a k e y a  a ie  o d p o w ia d a .

A m o n i  J B l s i m e n f e l c l
b. asystent kliniki dermatolog w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (778
L w ó w , u2. M .op ern ik a  3 8

Dr. Serbeński
mieszka obeeme

4749

Ohorążczyznd ]8.

Dr. T. Eisenstein.
lekarz przeniósł się po 10-ciu letniej praktyce z Ryma­

nowa do Sambora (Rynek). 4771

Adwokat krajowy

Dr. HENRYK Ga BEL
przeniósł kancelaryę do domu przy ul. Podlewskiego 6 

we Lwowie » 4727

sJu y  ?
ś k p r ę

_ i {łelikatnę,
Wszadzu do naWch.

S a r g a  m j d i a  j f l i t e r y i i o w c
nadają się zarówno dla dorosłych, jak i u dzieci w naj­
delikatniejszych latach życia, jakc znakomity środek 
oczyszczający. Z najlepszym skutkiem stosou me przez 
znane powagi, jak pruł. dr. Heora, Schauta, Fruhwaid, 

Karol Gustaw Breus, Schandlbauei etc.

U A D  n a t j h e ^ o :
W illa  W an d a .  D om  polski.

kiklilerstrai.se 4.
S p s o r  do  3 0  w z e ś n i a .

4151 - Właścicielka: Helepa Szczepaoowska.

Przy grach zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych- i rodzinnych, przy zakładach 
i zapisach — wszędzie i zaw sze pamiętajmy o fundu­
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 200 kor. dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k, rocznie. Zapisywać 
się można w r-olach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej K a ­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5)-

Wiadomości bieżące.w

—  Trzeci Maja w e Lwowie. Staraniem lwowskich 
Kół T. S. L., odbędzie się w dniu jutrzejszym (czwar ■ 
tek) d o i o c z n y  U r o c z y s t y  o b c h ó d  k o n s t y -  
t u c y i 3-gc Maja.

W program obchodu wchodzą:
O  godz. 7 rano pobudka, którą odegra po głó­

wnych ulicach miasta kapela narodowa.
O  godz. 11 rano solenne nabożeństwo w katedrze 

łać. z okolicznościowem kazaniem. Równocześnie uro­
czyste nabożeństwa we wszystkich kościołach parafial 
nych. nadto dla młodzieży szkół średnich odprawiona 
pędzie w razie pogody msza połowa na boisku soko­
łem, staraniem komitetu obywatelskiego, o godzinie 12 
w połtdnie.

Zakończy obchód o g. 7 uroczysty wieczór w wiel­
kiej sali ratuszowej. Wstęp wolny za zaproszeniami któ­
re otrzymać można w Kramie T. S. L. Chorążczyzna 
1-t). Zarówno w kośi b łach  jak i przez cuiy dzień na 
ulicach, zbierane będą do puszek składki na dar naro­
dowy T. S  L.

* -
Towarzystwo Polskiej Młodzieży im. Jana Kiliń­

skiego, zapowiada od S ieb ie  następujący program :
W dniu 3-go maja b. r o g. 6 rano uroczyste 

zebranie na wzgórzu Wysokiego Zamku (Kopca) i od­
śpiewanie pieśni patryotjcznych.

Wieczorem o g. pół do 7-mej rozpocznie sią pa
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lenie stosów drzewnych na wzgórzu kopca, na pamiątkę
ogłoszenia Konstytucyi 3-go maja.

*
Uczestnicy powstania 1 8 6 3 —61 zbiorą się w lo­

kalu Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestników' po­
wstania polskiego 1863-4, pl. Maryacki 10, w dniu 
3 go maja b. r. o g. 10 przedpoł., celem wzięcia
udziału w nabożeństwie połowem.

*
Kapela narodowa odegra jutro pobudkę w mieście

0 g. 7 rano.
*

Z „ K o m i t e t u  o b y w a t e l s k i e g o  o b c h o ­
d ó w  n a r o d o w y c h "  otrzymujemy następujący ko­
munikat: Staraniem Towarzystwa Szkoły Ludowej od­
będzie się jak corocznie w dniu 3 maja br tradycyjny 
obchód pamiątkowy w 115 rocznicę wiekopomnej kon 
stytucyi 3 maja.

W dniu tym odbędą się o godz. 11 z rana we 
wszystkich kościołach parafialnych stolicy nabożeństwa, 
w których weźmie udział młodzież szkół ludowych, na 
co uzyskano już pozwolenie Rady szkolnej krajowej.

Ponieważ jednak dla pomieszczenia ogółu obywa­
telstwa i około 10 tysięcy młodzieży 'Szkół średnich
1 akademickich zaktadów naukowych nie ma u nas od­
powiedniej świątyni, przeto stały komitet obywatelski 
dla urządzania obchodów narodowych, ażeby umożliwić 
całej młodzieży i szerokiemu ogółowi wzięcie udziału 
w uczczeniu święta narodowego, uzyskał od Jl.iks. k s .1 
arcybiskupa dra Wilczewskiego specyalne zezwolenie na 
u r o c z y s t ą  i n s z ę  p o ł o w ą ,  która się odoędzie 
w dniu 3 maja br. o godz. ‘h  12 w południe na boisku 
Sokołem (koto parku Łyczakowskiego).

Do wzięcia udziału w tej uroczystości zaprasza 
P. T- wszystkie instytucye, ogól obywatelstwa i cala 
młodzież.

—  Z powodu jutrzejszei uroczystości narodowej, 
„S 1 o w o P o 1 s k i e “ j u t r o  p o p o ł u d n i u  n i e  
w y j d z i e .

— Składki na W awel. Dnia 29 kwietnia 1906 od­
było się w mieszkaniu p. Seferowiczowej otwarcie skar­
bonek na odnowienie Waw'elu. Gotówką i w skarbon- 
kacn nadesłali: Bank krajowy, dr. Barzycki, Gaoerlowa, 
i lala pocztowa, Hubner, Listowska, Musialowicz, Pinder, 
SciieJlenberg, Seferowiczowa, Stechiewicz i Abrysowski, 
Tow. zaliczkowe urzędników pocztowych, Trafika spe­
cjalnych cygar, Turkułłowa, 1 Urząd akcyzowy miejski, 
Urząd pocztowy nr. 12 i dr. Zawadziński— razem 124 
koron 55 hal., które ulokowano na książeczkę gal. Ka­
sy Oszczędności nr. 111.853.

Stan tej książeczki wynosi z narosłym procentem 
750 Koron 30 hal. Stan zaś drugiej książeczki nr. 66.571 
z narosłym procentem wynosi 3.634 kor, 18 hak, ra­
zem przeto jest obecnie 4.354 kor. 18 hal. Od począ­
tku zbierania składek uzykano 14.o20 kor. 16 h. z cze­
go odesłano na ręce p. Uianowskiej w Krakowie 10.265 
koron 68 hal. — Dozostaie zatem, jak wyżej 4.351 k. 
48 hal.

Ponieważ komitet zamierza zakończyć zbieranie 
składek, przeto uprasza się wszystkie osoby, które pc 
siadają jeszcze skarbonki lub bloki biletowe, ażeby ze­
chciały jak najiychlej zwrócić je na ręce p. Bronisławy 
Seferowiczowej.

—  Dia nauczycieli w Królestwie, wydalonych przez 
rząd rosyjski za obronę języka polskiego nadesłano 
w dalszym ciągu do kasy Tow. Pećag.: z listy dra St.
Zabłockiego ze Lwowa 24 k. 20 h., S. Arzt, dyr. girnn. 
w Wadowicach, dodatkowo 20 k. jako dar magistratu 
rn. Wadowic, drowie Piotrowie Kucharscy 50 k., z listy 
A. d'E:ndel, właścicielki zakł wych. naukowego 10 kor., 
Konwent PP. Norbertanek na Zwierzyńcu 20 k., W, Ba- 
zielich, kier. szK. w Jazowsku 1 k., Sośnicka H., naucz, 
w Obidzy 2 k., ChrobaK R. naucz, w Jazowsku 2 k., 
A. Kowalski, kier. szkoły w Rożniatowie 5 kor. 50 h., 
Z. Jordan z Zakliczyna, właściciel zakładów fabrycznych 
w Woiniczu 34 k. 10 h., M. lir. Rey z Przeclawia 40 
kor., M. Tarnawska, wł. real. ze Lwowa 11 kor., J. 
Hoffmann, zebrane przy okazyi pożegnania sędziego 
dra Ł. Rogalskiego 32 k., z listy Wl. Komornickiego, 
wl. dóbr w Bojanowie 25 k., z listy Wł. Szostakiewicza 
ze Lwowa 1 k. 40 h„ L. OmDach Librantowa z N o­
wego Sącza 3 k. Ogółem zebrano po dzień 25 b. r. 
13 711 kor. 31 hal.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś o 
godz. 6 w. w sali ratuszowej.

—  Biuro Ligi pomocy przemysłowej we Lwowie 
przeniesione zostaje z dniem 4 maja z ul. Pańskiej 1. 14 
na ul Słowackiego 1. 18.

—  M uzyka w ojskow a w maju przygrywać b id z ie : 
Dziś we środę 2 maia przed komendą korpuśną (30 pp.),
3 maja we czwartek w Ogrodzie Miejskim (80 pp.), 8 
we wtorek w Parku Kilińskiego (95 pp.), 9 we środę 
przed namiestnictwem (15 pp.), 10 we czwartek w Kaj 
zerwaldzie (30 pp.), 15 w wtorek przed domem inwali­
dów (80 pp.), 16 we środę przed komendą korpuśną
(95 pp.), 17 we czwartek w Ogrodzie Miejskim (15 pp.), 
22 we wtorek w Parku Kilińskiego (30 pp.), 23 we
środę pod namiestnictwem (80 p p ), 24 we wtorek
miejsce jeszcze nie oznaczone, 29 we wtorek przed do­
mem inwalidów (95 pp.), 30 we środę przed komenaą
korpuśną (15 pp.), 31 we czwartek w Ogrodzie Miej
skim (30 pp.). Początek o godz. pół do 6 wieczorem.

— Teatry: Teatr miejski:
W środę 2 b. m. po raz czwarty: „Piękna Mars>lian- 

ka", sztukc w 4 aktach Piotra Berton'a (autora „Zazy") 
tłumaczył M Sachorowski.

We czwartek 3 b. m. ku uczczeniu rocznicy Konsty-’ 
tucyi 3 Maja Przedstawienie popularne ]>c cenach, zniżo­
nych: „Kościuszko pod Racławicami", obraz historyczny 
ze śp ewami w 5 aktach przez A. W Lasotę.

W piątek 4 b. m. po raz piąty: „Piękna Marsyliau- 
k a“, sztuk.; w 4 aktach P io tra  Berfoti a  (autora  „Za/.y") 
tłumaczył M. Sachurowski.

W s o t  otę 5 b. ni. po raz szósty : „P an na  praczka", 
opere tka  w 3 alitach Rud. Raimana.

W niedzielę o  g. 3Vs popoł. po raz 12:„ Kopciuszek", 
fantastyczne wttiówiskd ze śp ie w a n i  i tańcami w 8 odsło- 
nacu R. G rim ma i G órnera , przerobił ‘Moll Walewski. O d ­
s łon a  I.: „Kopciuszek", odsłoiiu II. „Bab: dziwo", o d s ło ­
na 'ii. „Na dw orze  króla Ćwieczka", ods łona  IV.: „Bal 
w kuchni” , odsro„a  V. i VI.: „Szklany tizewiczelćA odsto- 
na VII. i VIII.: „ProDują trzewiczek1*.' — N owa wystawa.

W niedzielę  ó b. m. o godz. 7 V'3 w ;eczur po raz 6 :  
„Piękna Marsylianka11, sz tuka  w 4 aktach P. be r to n a ,  tłu ­
maczył JVL Sachorowski.

Teatr IuJoirj lwowski.
W B o r s z c z o w i e :
W środę 2 b. m. „Mężczyna", sztuka w 3 aktach G. 

Zapolskiej.
.Ve czwartek 3 bm. ku uczczeniu rocznicy K o n s t  tu ­

cyi 3 Maia: ,-Drużyaa Wernyhory;", sztuka w 4 aktach’ lir. 
Starzyńskiego.

W pimek 4 bm.: „Nasze żeneczki", kom edya w trzech 
aktach Valabregua.

— Pom ocnicy kancelaryjni. Na wniosek posła Hof­
mana, poparty przez posła Gląbińskiego, uchwaliła ko 
misy a budżetowa zająć się na najbliższem posiedzeniu 
sprawą unormowania stanowiska i poborów słuźpowych 
pomocników kancelaryjnych. Wedle wniosków referenta 
Steinwendera mają być pomocnicy kancelaryjni po trzy­
letniej zadawalającej służbie zamianowani stałymi i będą 
podzieleni na wzór urzędników na cztery klasy płac we­
dle zaludnienia danej miejscowości. Płace będą wypła­
cane miesięcznie z góry i wynosić będą u niestałych 
pomocników miesięcznie najmniej 75 koron, najwyżej 
100 koron, u stałych zai najmniej 1200 kor., najwyżej 
2.400 kor. rocznie W drugiej klasie, do której należy 
Lwów, wynosiłaby minimalna płaca pomocników niesta­
łych 90 kor. miesięcznie, stałych zaś, mających 3— 6 
lat służby rocznie 1400 kor., 6— 10 lat 1540 kor., 
10— 15 lat 1680 kor., 15—20 lat 1820 kor., 20— 25 
lat 1960 kor., 25— 30 lat 2.100 kor., nad 30 lat 2.240 
kor. Czas służby niestałej dolicza się do lat służby.

Posiedzenie komisyi budżetowej odbędzie się 
we czwartek 3 maja o 6 popołudniu. Na tem posiedze­
niu będzie ta sprawa załatwiona, jeżeli rząd nie będzie 
robił wielkich trudności. Następnie przejdzie kormsya do 
obrad nad warunkami subkomitetu w sprawie kongrui

—  Meningitis. Onegdai stwierdzono u 14-letniej Sta­
nisławy Górniak, zamieszkałej 1. 100 ul. Łyczakowska, 
wszelkie znamiona choroby tężca ka_ku. Dziewczynkę 
odstawiono do szpitalika św. Zofii — zaś z polecenia 
lekarza m. dr. Wernickiego przeprowadzono w mieszka­
niu desinfekcyę i zawiadomiono wszystkich lokatorów 
tego domu, aby wystrzegali się styczności z rodziną za­
rażonej. Stan chcrej dotychczas nie budzi obaw.

— Ś le p a  latarnia czyli chytrość magistracka. Nie 
m a latarni jes t krzyk, że jej n iema, w ięc przy zbiegu 
ulic św  Anny i Jachow icza  jest la tarnia .  Ale me w szys t­
k o  jest la tarn ią  co się świeci i nie k ażda  się świeci, 
filozofuje codzierfihe mąż Dewien, k tó ry  p ow raca jąc  p ó ź ­
no, modli się, aby  doniós ł do  do m u  przy  ulicy J a c h o ­
wicza pnzynajmniej jedną ca łą  nogę, przynajmniej k a w a ­
łek  ręki Że mu się to  d o tąd  udało, zaw dzięcza  ty lko 
tem u, że kiedy co  w ieczór uderza w  ciem ności g łow ą 
o  la tarnię ,  s ta ią  mu świeczki w  oczach  i z tem  św ia t­
łem docnoaz i do  dom u. T ak ie  la tarnie  co  nie śwdecą z n a ­
no już w Egipcie, m ag is t ra t  n iem a się c zeg o  tak  b a rd z o  tym 
w ynalazk iem  szczycić. N iech lepiej zaświecić  każe  latarnię 
przynajm nie j  raz  na tydzień, a p rzeb acz o n em  mu b ę ­
dzie to  nawet, co się przy świetle jej ujrzy na z a b ło c o ­
nej ulicy.

jX] Kroniczka krakowska. 1 m a j a  w K r a k o w i e .  
Zapowiedzianej szumnie czerwonymi plakatam1 „uroczy­
stości proletaryatu (, jako 'Wielkiej manifestacyi za refor­
mą wyborczą wcale prawie nie było widać dzisiaj w na- 
szem mieście. Rynek i wszystkie ulice główne miały 
zwykły wygląd, jak w każdym dniu taigowym. Wstrzy­
mania się powszechnego oa pracy nie było; zaznaczyło 
się ono tylko popołudniu częściowym brakiem pieczywa. 
Sklepy wszystkie były otwarte. Z dzienników nie wyszła 
tylko „N. Reforma11, ranne ukazały się o zwykłej porze. 
„Czas11 wyszedł w obu wydaniach.
, Dzień dzisiejszy, wedle obietnic socyałislycznych, 

miał przewyższyć wszystkie dotychczasowe święta robo­
tnicze na 1 maja, co więcej, mial poniekąd dorównać 
manifestacyi za reformą wyborczą d. 28 listopada z. r., 
tymczasem cały przebieg obchodu ograniczył się do 
zgromadzenia luaowego, pochodu pod pomnik Mickie­
wicza i popełudniu zabawy ludowej w parku dra Jor- 
dana. Zgromadzenie odbyło się w Dudynku cyrkowym 
przy ul. Starowóślnei przy licznym udz.ale robotników, 
z których lwią część dostarczył Kazimierz. Nie można 
zaprzeczyć, że zebrało się w cyrku kilka tysięcy osób, 
ale ileż wśród nich było ciekawych, nie należących do 
party i i nie podzielających uwielbienia dla Gautschow- 
skiego projektu reformy wyborczej, a ile nadto nie 
„uświadomionych11, jeszcze w yrostków ! Po śpiewie chó­
ru robotniczego przemawiał p. Hecker na temat 8-go- 
dzinnego dnia roboczego, poset Daszyński o reformie 
wyborczej. Głęooko ubolewał nad upadkiem Gautscna, 
który zidentyfikował z klęską reformy wyborczej, po­
czerń —  co było do przewidzenia —  rozpoczęły się 
ataki na Koło polskie, na „szlachciców 1, w szczegół 
ności na hr. Dzieduszyckiegu i Abrahamowicza. Mową 
swą tak podniecił zgromadzonych, że aż zaczęły rozle­
gać się oprócz zwykłej „hańby11 —  okrzyki: „z kosami 
na nichI uciąć un głow y!11

Po zgromadzeniu rozwinął się puchód ku Rynko­
wi. W pochodzie nie byle czerwonych sztandarów, tylko 
tablice z nazwami różnych gmp zawoaowych, duża ta ­
blica z napisem wyrażającym żądanie czteroprzymiutni-

wego prawa wyborczego. Gdy pocnód przybj’ pod 
pomnik Mickiewicza, znowu p. Daszyński wygłosił mo­
wę, w' której między innemi groził, że gdyby robotnicy 
stracili nadzieję, iz drogą legalną nie uzyskają powszech­
nego glosowania, to uciekną się do sposobów, mkich 
używali robotnicy w Królestwie, Warszawie i Sósnow- 
cu... Popołudniu liczni robotnicy z czerwunerni kokard­
kami pośpieszyli na zabawę ludową do parku dra 
Jordana.

Nie było więc w Krakowie z OKazyi 1 moja na­
prawdę wielkiej manifestacyi za reformą wyborczą. 
„Święto robotnicze11 odbyło się wedle zwykłego sza­
blonu z silnieiszem zaakcentowaniem sprawy reformy i 
na tem koniec. Ogól mieszkańców, chociaż pizekonany
0 iej potrzeb.e i szczerze jej pragnący, zachował się 
wobec obenodu socyalistycznego ooojętnie. Ogół ten 
bowiem poznał r e f o r m ę  G a u t s c h a i stając na 
n a r ó d  ó w  e tn stanowisku, t a k i e j  reformy nie 
pragnie.

□  Cieszyn. (Kor. wł.). P i e r w s z y  m a j a .  Pier­
wszy maja przeszedł w Cieszynie spokojnie. Tylko nie­
które fabryki stały, siała też drukarnia Prochaski. W dru­
karni polskiej „Domu narodowego11 zecerzy pracowali
1 nuiner „Dziennika Cieszyńskiego11 wyszedł. Gromada 
socyalistów napadła na drukarnię i usiłowała przemocą 
odciągnąć pracujących od roboty. Próbowano nawet 
rozrzucić skład i dobijano się do maszyny, aby ją zni­
szczyć, ale polieya, która przybyła z komisarzem sta­
rostwa p. Bobowskim, położyła koniec ekscesom. Ban­
dzie socyalistycznej, która urządziła napad, przewodził 
jeden z przywódców socyalistycznycn, niejaki Rothmann. 
„Diennik Cieszyński" w notatce o napadzie piętnuje 
właściwy socyalistom brak toierancyi i poszanowania 
cudzycn przekonań.

□  Tarnopol. (Kor. Wł.) R a d a  m i e j s k a  po świą­
tecznych feryach odbyła posiedzenie we czwartek. Przed 
przyjściem do porządku dziennego kilku radnych wnio­
sło interpelacye w sprawie dodatku drożyźnianego, prze­
kroczenia linii regulacyjnej itp. Poruszono nadto spra­
wę przeniesienia izby handlowej i przemysłowej z Bro­
dów do Ta-ncpola. Miasto i posłowie już oddawna 
staran się o urzeczywistnienie tego projektu, lecz na­
trafiali zawsze na znaczne trudności, jakie się piętrzą ze 
strony miasta Brodów. Sprawę jasno przedstaw 1 na 
posiedzeniu Rady poseł Michałowski, który niejedne kro­
tnie poruszał ją w klubie sejmowym.

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z powodu zam­
knięcia rachunków funduszów, zarządzanych przez gmi­
nę za rok 1904 przyjęto do wiadomości i na wniosek 
referenta udzielono magistratowi absoluto-yum

Zarządowi Kółek rolniczych na kurs weterynaryjno- 
hounwlany, który się odbędzie w maju, udzielono 100 
kor. subwencyi. 1

Załatwiono nadto kilka spraw drooniejszycb. Spra­
wa zatwierdzenia ugody gminy z dyrekcyą zakładu elek­
trycznego, mająca w pewnem, maietn kółeczku radnych 
bardzo wielką i krzykliwą opozycyę, nie przyszła na 
porządek dzienny. Szeroko omawianem było obsadze­
nie posady dróżnika miejskiego. Mimo tego, że był 
tylko jeden kandydat i to chlubnie poparty przez biuro 
techniczne Wydziału krajowego, dyskusya toczyła się 
długo, a czasem miała nawet ciekawe epizody, gay je- 
aen z radnych żądał, aby posadę tę —  której płaca 
roczna wynosi 700 złr. —  nadać „komuś z wyższem 
wykształceniem teoretycznem" (może inżynierowi).

Z a r z ą d  p o w i a t o w y  Towarzystwa Kółek 
rolniczych urządza z początkiem maja czterodniowy kurs 
z zakresu hodowli i weterynaryi. W kursie orać będą 
udz.iał członkowie Kółek rolniczych z powiatu tarnopol­
skiego, zbaraskiego, skałackiego i trębowelskiego.

L w o w s c y  k o l e j o w i  z ł o d z i e j e  na wzór 
swych amerykańskich kolegów poczynają dopuszczać się 
kradzieży w wagonach. Z wielką przyjemnością gra­
sują ci amatorowie taniego, a dobrze rentującego się 
zarobku na linii Podzamcze-Podwolioczyska. Me środę 
w nocy wracał do domu kupiec skałacki, Izak Nussbauin 
po załatwieniu interesu we Lwowie. Wiózł ze sobą go­
tówkę, wynoszącą 9000 k., cel zbożnych westchnień kilku 
rzezimieszków lwowskich, którzy ją podpatrzyli u kuDća. 
Dwaj z nich kupili bilety na Podzamczu i jechali w e- 
dnym przedziale z Nussbaumem. Zachowanie się jedna­
kowoż dwóch eleganckich panów wydało się podejraa- 
nem kupcowi, który na cnwuę opuścił przedział i jak!>y 
tknięty przeczuciem oddał całą sumę pieniężną swei ij 
zrajomemu, w drugim przedziale jadącemu, do przecho­
wania. Gdy wrócił, zasnął snem zmożony koło Zło­
czowa, a przebudziwszy się nie oglądał już swych to ­
warzyszy, którzy ulotnili się po drodze. Owi panowie 
—  zwykli złodzieje lwowscy —  wycięli kieszeń Nuss- 
baumowi i zabrali z nią pulares z kwotą 20 kor. Spry­
tni złodzieje obserwowali Nussbauma we Lwowie, wie­
dzieli nawet w której kieszeni wiezie pieniądze — roz­
czarowali się jednakowoż pewnie, zdobywając kwotę, 
która pokryła zaledwie ich koszty podróży.

I g r a n i e  z ż y c i e m  ludzkiem przechodzi tu 
już wszelkie granice. Mimo zamknięcia kamieniołomów 
Krela, prowadzono w mch robotę dalej, a ofiarą kary­
godnego lekceważenia życia ludzkiego padł uoiegłego 
czwartku młody zarobnik, 26 letni Bazyli Huk, który 
zginąt przywalony olbrzymią masą piasku. Zabity po­
zostawił żonę i dwoje dzieci.

D z i e ń  ł - g o  m a j a  mimo usilnych zabiegów 
menerów tarnopolskiej partyi wypadł nadzwyczaj nikle. 
W ogólności da się zauważyć fakt, ze z pod presyi so 
cyalistycznej, jakiej przedtem z niewiadomych przyczyn 
ulegano, ludzie dobrze myślący poczynają się w zupeł­
ności wyłamywać. To też aranżerowie wiecu, w tym 
dniu na barakach miejskich odbytego, ceiem okazanir
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wielkiej cyfry towarzyszów', musieli sprowadzić oko­
licznych radykałów ruskich, którzy w liczbie około stu- 
kiikudziesięciu z Kupczyniec i ze Zbarazczyzny, rezy- 
dencyjnego powiatu eksmarszalka a obecnie redaktora 
Ostapczuka —  prz}rbyli. Chłopi kupczynieccy posiłko­
wani przez tutejszych młodocianych w wieku od 12— 16 
lat będących żydowskich „towarzyszów" przy udziale 
zaledwie drobnej garstki robotników odbyli wiec, na 
którym v szechwładnym by 1 język ruski. Po wyborze 
prezydyum zabrał głos tow. Struż, mener tutejszej par- 
tyi i wielokrotnie na łamach Naprzodu opiewany mę­
czennik sprawy ludowej i ochrypłym głosem z małemi 
zmianami oddeklamowal po raz setny i któryś zwykłą 
kiryelkę socyalistyrzną, nie szczędząc epitetów Kołu pol­
skiemu i krytykuiąc dzisiejsze stosunki, gktórych „ksią- 
żęci i hrabiowie gwałtem chcą ubić reformę wyborczą", 
mają byd lekarstwem na wszystkie dolegliwości. Po re­
feracie 8 godzinnej pracy i równouprawnieniu kobiet, 
przedstawionem przez tow. Reizesównę, podczas prze­
mówienia której nie brakło humorvstycznych epizodów, 
jak np. gdy referentka omawiając żądanie równoupraw­
nienia kobiet, wyraziła się, że „nam kobietom wiele 
brakuje" jeden z uświadomionych „towarzyszów" krzy­
knął „m ężów 1, co wzbudziło naturalnie salwy śmiechu, 
ruszono ku miastu. W pochodzie wzięli znowu udział 
importowani dla dekoracyi chłopi radykali ruscy, towa­
rzysze młodociani i kilkudziesięciu roootników i sporo 
żądnej „wrażeń" gawiedzi. Pochód ten razem liczący 
około dwustu rzeczywistych uczestników urośnie zapewne 
na lamach „Napizodu" ao liczby kilkunastotysięcznej.

□  C zerniow ce. (Kor. wł.) . ś w i ę c o n e  w D o m u  
P o l s k i m " .  Po kilku latach przerwy urządziły w roku 
bieżącym w s z y s t k i e  stowarzyszenia polskie w Czer 
riiowcacn wspólną uroczystość „Święconego" w salach 
„Domu Polskiego" w niedzieię 22 zm Z radością wi­
tali się wzajem przedstawiciele wszystkich stanów i za­
wodów i od dawna nie było w „Domu Polskim" tak 
licznego i pełnego podniosłego nastroju zebrania Po­
lonii.

Zastawione stoły poświęcił ks. Sobieniowski a na- 
srępnie zagaił zebranie piękną paŁryotyczną przemową 
na temat Zmartwychwstania. Do Święconego zasiadło 
przeszło 150 osób, w tern kiikanaście pań. Po podzie­
leniu się święconem jajem, przemawiali kolejno przed­
s ta w ic ie  Towarzystw polskich w Czerniowcach. Prawie 
jednozgodnie wzywali obecnych do wspólnej pracy na 
i aszycti kresacn bukowińskich, oraz do miłej zgody, za­
rzuciwszy przestarzałe hasła różnic towarzyskich i Ka­
stowych. Toastowano następnie na cześć ro lek , oraz 
zasłużonych rodaków w Czerniowcach (p. Sołtyńskiego, 
ks. Sobiemowskiego i i.)

Przemówienia przeplatał chór (niestety improwizo­
wany) śpiewając pieśni patryotyczne, a wśród licznych 
gości przewijał' się dzielni ,,Ogniskanie“ z cegiełkami 
na „Bursę DOlską“ . Na ten piękny cel zebrali kilkana­
ście koron.

Jeszcze do późna w nocy były rzęsiście oświe­
tlone okna „Domu Polskiego” , z których płynęła co 
chwila radośna pieśń „Jeszcze Polska” i dopiero toast 
„kochajmy” Się, zakończył tę piękną tradycyjną wieczor­
nicę polską,

□  Stanisławów, (kor. wlas.) O s z u k a ń c z a  k r y -  
d a. Z powodu zgłoszenia oszukańczej krydy przez bra­
ci Nuchima i Fischla Epsteinów, którzy obaj w krótki 
iz is  potem zmarli, prokurarorya państwa tutejsza spo­
wodowała aresztowanie czterech osob w Stanisławowie, 
mianowicie małżonków Salamona i Sary i syna ich Me- 
schulima Holderów, jakotei Pinkasa Epsteina. Kupca 
Berischa Horowitza uchroniła przed aresztowaniem ciężka 
choroba, żona jego zaś Susla salwowała się ucieczką. 
Z tego samego powodu aresztowano w Wojniłowie kup­
ców Henryka i Markusa Garfunkla.

S a m o b ó j s t w o  popełnił w koszarach 24 pp. 
rezerwista Aleksander Solwer z Budowny, obwiesiwszy 
się na rzemyku w wychodkach. Denat odbywał od pię­
ciu dn. dopiero ćwiczenia.

W s z k o l e  m u z y c z n e j  p. E.  K u i n e n t  od­
byt s ę w ubiegłym tgodniu doroczny popis, który udo­
wodni że zakład ten cieszy się zupełnie słusznie uzna­
niem w naszem mieście, a kierowniczka jego niezmor­
dowaną pracą swoją zatużyła sobie sprawiedliwie na 
publiczne pochwały, jakie ją co dnia spotykają, Popisy­
wało "jsię ogółem 26 uczniów i uczennic, a wykonane 
przez1 nich produkeye, zostały nagrodzone gorącymi 
oklaskam1 licznie na popisie zeDranei publiczności.

[71 Tarnów. (Kor. wł.) O b s t r u k c y a  w n o w e j  
r a d n i e  w Tarnowie. Nareszcie po długiem a bezce- 
lowerą przetrzymywaniu aktów wyDorczych przez tutej­
sze starostwo, po załatwieniu przez namiestnictwo wszy­
stkich protestów, po zatwierdzeniu wyboru petowy rady, 
dokonanego w grudniu 1905 i częściowego wyboru u- 
zupełniającego z lutego 1906 a zarządzeniu wyboru u- 
zupełniającego jednego radnego z III i jednego z 1 kota, 
miała rada miejska w nowym składzie ukonstytuować 
się w dniu 26 br, tj. miała dokonać wyboru burmistrza, 
którym wedle zgodnej wól. ojców miasta, wyrażonej na 
zebraniu przedwyborczem 19 kwietnia br. ma naaal po 
zostać W. Rogoyski, oraz wyboru całego magistratu, 
czyli pięciu asesorów a między tymi i zastępcy wice­
burmistrza. Zastępcy burmistrza nie będzie rada obiera­
ła, bo z mocy dokonanego w lutym b. r. wyboru jest 
nim dr. IL Goldhammer.

Na krzesła asesorskie jest sporo amatorów, a po­
nieważ wobec wyjątkowej solidarności chrześcijan nie 
pozostanie dla żydowskiej części rady, która już ma 
typowego reprezentanta wiceburmLtizu, więcej jak je­
den mandat, więc o to jedno krzesło rozpoczęły Kię 
prawdziwe orgie spekulantów. Znaczna i z poważnitj- 
szyc-h osób obu wyznań złożona część pragnie, aby na

tem krześle zasiadł z pośród żydów dotychczasowy 
asesor J. Silbiger, człowiek niesKczitelny, a w sprawach 
miejskich doświadczony. Ponieważ jednak nie należy do 
zwolenników politycznych wiceburmistrza, ponieważ lubi 
mieć zdanie własne a bezinteresowne, ponieważ zajmuje 
miejsce, które w nagrodę za poparcie przy niedawnej 
sposobności przyrzeczone zostało innym, więc nie bez 
poparcia ze strony obecnych rządów miasta, które pod­
czas słabości burmistrza spoczęły w rękach jego zastęp­
cy, uprawia się przeciw jego kandydaturze a z tego po­
wodu i przeciw całym wyborom zwierzchności miejskiej 
gorszącą ob.strukcyę, której wodzirejami po za osobą 
wiceburmistrza jest dwu radnych dr. R. i p. Sch., a 
ich podkomendnymi radni dr. F. i Mar. (sami kandy­
daci na asesora) oraz cata rodzina Maschlerów. Na swe 
usługi mają radnego Jak., który ma obowiązek słab­
szych na duchu radnych chrześcijan trzymać na wodzy 
i nie dopuścić na posiedzenie. W ten sposób 26 i 30 
kwietnia b. r. udaremniono po dwa kroć ukonstytuowa­
nie się rady, gdyż za każdym razem brakło ustawą wy­
maganego kompletu.

Dla celów osobistych ambicyj i antypatyj, których 
zresztą rada w najlepszym dla wichrzycieli • razie 1 nje 
byłaby w stanie nasycić, igrają sooie ci handlarze man 
datów z najważniejszemi sprawami gminy, wywołując 
rozbrat i doprowadzając autonomię do absurdów. Zapy­
tani, o co im chodzi, tym siedmiu niby ojcom miasta 
a w istocie szermierzom własnych interesów, nie umie­
ją dac odpowiedzi, bo sarni nie są między sobą zgo­
dzić i nie wiedzą, który z nich miałby innemu ustąpić.

Po raz drugi rozeszła się rada przypomniawszy 
tylko burmistrzowi obowiązek nałożenia grzywien na 
opornych z tym rygorem, że w razie nie jawienia się 
tych radnych po raz trzeci, będą w ich miejsce powo­
łani zastępcy.

Trwoga o drogo pozyskane krzesła radzieckie 
zgromadzi zapewne obstrukeyonistów na ponowne po­
siedzenie we czwartek 3. maja br. bo o zasady tu nie 
chodzi ani o dobro miasta, a zawsze lepiej ratować man­
dat już raz z mozołem zdobyty niż łamać karki o jed­
no krzesło, na którem wszyscy nie mogą się zmieścić.

jatto kandydatów na asesorów chizescian wy­
mieniają radnych; Rypuszyńskiego, Schuberta, Szatkę, 
który z powodu dzierżawy miejskiej jest nieobieralnyin 
Potempa, który s.ę skaził przez połączenie z obstruk- 
cyą, Stapfa, O. Tertila i Zgórskiego.

[ j  Peczeniźyn. (Kor. wł.). P r z e d s t a w i e n i e  
m i e s z c z a ń s k i e .  Na ogóine żądanie odegrali arna 
torzy-mieszczanie po raż drugi na dochód Czytelni T. 
S. L. dwie ludowe komedyjKi pt.- „Nie ma to  iak han­
del wódką" i „Sposób na gadatliwe Kobiety". Nizkie 
ceny wstępu umożliwiły najniższym warstwom tut. ludno­
ści przybyć na to przedstawienie ; nadto rozdał 2a-ząd 
Koła członkom Cźytelm kilkanaści biletów gratis. D o­
chód z przedstawień wynosi brutto 121 k, 28 h.

W s p o m n i e n i e  p o ś m . e r t n e .  Dnia 22-go 
kwietnia odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczyn­
ku śp. Tomasza Ostoję Mościckiego, uczestnika powsta 
nia z roku 1863. W obrzędzie pogrzebowym wzięli 
udział bardzo liczny: inteligeneya miejscowa i okoliczna, 
przedstawiciele polskiego Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół" z Peczeniżyna i Kołomyi, stowsrzyszenie ręno- 
dz.elnicze ze swoim sztandarem, tudzież liczna rzesza 
ludu miejskiego i wieiskiego. Niech Mu ta ziemia — 
za którą walczył —  iekną będzie.

0  Brody. (Kor. wł.) O w y b ó r  n o w e g o  b u r ­
m i s t r z a .  W osobliwy sposób opiekuje się naszem 
miastem rząd i władze autonomiczne. Od śmierci bur­
mistrza, ś. p. Kulaka, upłynęły już dwa miesiące prawie, 
a aotąd teszcze nowegc wyboru nie dokonano, chociaż 
ustawa gminna z dma 13 marca 18»9 § 17, i z dnia 
1 2 sierpnia 1866 § 22, wyraźnie nakazują po opróżnie­
niu miejsca na burmistrza rozpisanie wyboru do dni 
czternastu. Widocznie rządząca naszem miastem klika 
magistracka nie może się dotąd zdecydować na nowego 
burmistrza’- któryby był narzędziem w jej ręku jak po­
przedni, albo może nastręczają się już upatrzonemu kan­
dydatowi nieprzewidziane trudności

Oczywiście na wybór ten ludność chrześcijańska 
miasta, reprezentowana zreszia. bardzo skąpo w ladzie 
gminnej, nie ma żadnego wpływu. Zostanie wybranym 
prawdopodobnie żyd, ponieważ nie znajdzie się nikt mię­
dzy chrześcijańskimi radnymi, cóDy za oiiarowaną go­
dność chciał pat-zeć przez palce na rządy kliki. Przed­
smak tych rządów znany już dziś, kiedy kilku po­
ważnych radnych chrześcijan musiało się z rady gmin­
nej usunąć, ponieważ zdanie ich stale ignorowano.

O ś w i e t l e n i e .  W jak swoisty sposób gospoda­
rzy w naszem mieście klika magistracka, wystarczą dwa 
przykłady. Już od kilku lat toczą się z rużnemi firma­
mi układy o zaprowadzenie w mieście oświetlenia elek­
trycznego. Sposób jednak, w jaki się te układy prowa- 
cl/i, może napoić nawet mniej podejrzliwych przekona­
niem, że magistrat naprawdę o oświetleniu elektrycznem 
nie myśl i tak np. jednemu ze zbyt natarczywych pośre- 
dników, który rokowania ze strony rady gminnej brał 
zbyt seryo, zapłacono dla uspokojenia go siedmset kor. 
Z oświetleniem elektrycznem naszym rajcom nie śpieszy 
się, ponieważ właśnie kilku z nich dostarcza miastu na 
oświefienie nafty

Podobnie teraz, gdy magistrat zabrał się do od­
budowania koszar oddziału pionierów 13 pułku ułanów, 
oddał tę robotę iednemu przedsiębiorcy p. P. bez roz­
pisaniu konkursu. A pośpieszył się magistrat w tym wy­
padku dlatego, ponieważ p. P. jest bliższym lub dal­
szym krewnym wieln radnych.

O  s p o l s z c z e n i e  g i m n a z y u m .  Coraz czę 
ściej słychać w naszem mieście, że po wakucyach roz­
pocznie się stopniowe polszczenie naszego gimnazyum.

O  ile te pogłoski mają jakąkolwiek podstawę, nie mo­
żna stwierdzić, bo sam rząd od dwu lat milczy, jak 
zaklęty . Dobrzeby było, aby posłowie nasi teraz, gdy 
bęaą się starał; o zyskanie dla Galicy i jak najwięcej 
praw jej naieżnych, przypomnieli rządowi uchwalę sej­
mową z listopada 1904-go jeszcze roku. Może potem, 
gdy tekę ministra oświaty otrzyma Niemiec iub Czech, 
będzie już zapóźne U.

££ P rasa  polska na Litwie. Wychodząca od półtora 
miesiąca w Wilnie „Gazeta Wileńska", organ postępo­
wej dernokracyi, ogłasza obecnie, iż z powodu braku 
poparcia ze strony miejscowego społeczeństwa przestaje 
wychodzić. „Gaz. Wii.“ podpisywał p. Zenon Pietkie­
wicz jako redaktor i p. Michał Romer jako wydawca. 
Ukazały się dwa nowe polskie wydawnictwa tygodnio­
we „Gospodyni litewska", tygodnik dla kobiet i „Kwia­
ty Polskie".

2^ Prot. W. Lutosiawski w d. 7 maja rozpocznie 
trzeci kurs swych wykładów w uniwersytecie londyń­
skim. Treścią wykładów tegorocznych będz.ie Król duch 
Słowackiego i porównanie polskiej teoryi reinkarnacyi, 
wyrażonej w utworach trzech wieszczów z poglądami 
analogicznymi Hindusów i Greków. Już wykłady o Mic­
kiewiczu, jakie miał Lutosławski w uniwersytecie londyń­
skim w iatach 1904— 1905 przyciągały więcej słuchaczy 
niż współrzędne wykłady w tymże uniwersytecie profe­
sorów literatur romańskich i germańskich. Obecny kurs, 
już ze względu na uwagę na Polskę zwróconą niewąt­
pliwie obudzi jeszcze większe zainteresowanie. Trzeci to 
zagraniczny uniwersytet otwiera swe podwoje naszemu 
rodakowi od czasu, kiedy wykłady jego na wszechnicy 
Jagiellońskiej zostały przerwane, 

z u i ir i i .
We Lwow ie: Dr. Andrzej Mach, lekarz miej. w Bur­

sztynie, lat 39. — Anna Karolowa Bratkow ska, żona wła­
ściciela zaKładu w odoleczniczego, lat 58. — Michalina Gra­
bow ska, żona respieyenta n its.ałych  dochodów  miejskich: 
w 32 rok„ życia. (

W Budapeszcie: M ichał hr. Esterhazy, członek węp 
Izby magnatów.

V' Łętowni: Wmdysław Kempner, radca .'ządu, emer. 
starszy inspektor kolei państwowych, w łaściciel dóbr z ie m ­
skich, weteran z r 1863, lar 65.

I
 Podziękowanie. §j

Wszystkim, którzy z powodu śmierci nieod- gj 
żałowanego m ęża, b ra ta , wuja naszego ś . '  p. S  
Karola Bayera, okazali nam tyle współczucia, lub £  
w jakikolwiek sposób uczcili pamięć Zmarłego, H 
a w szczególności przyjaciołom, kolegom, towarzy- H 

H szom z. r. 1863/4, Stowarzyszeniu kupców i mło- Sj
I dz.eży handlowej, Wydziałowi stowarzyszenia go- n  

spodnio-szynkarskiego, składamy na tej drodze na- B 
sze najserdeczniejsze podziękowanie. 4838 H

Roozina. 1

Z S T U K A  I L IT E R A T U R A .
Muzyka
Z s a ii k o n c e r t o w e j .  Wczoraj dala się słv 

szeć w sali Filharmonii trójka włosidch „artystów", 
między którymi brylowało imię Carusa. Wielka część 
puDliczności, niezbyt może czytająca wiadomości arty­
styczne, podawane przez dzienniki, wzięła imię Ferrari- 
Caruso za imię siyrnego tenora Enrica Caruso, mimo 
że tenże do trupy Conrieaa należał i aż do katastrofy 
bawił w San Francisco, przybyć zatem ao Lwowa w ża­
den sposób nie mógł. Ogłoszenia przytem i komunikaty 
w kromce, ogłaszające Ferrariego Caruso „królem te­
norów", a trójkę „najsłynniejszymi" śpiewakami, złudz: 
ły do tego stopnia publiczność, że zgromadziła się dość 
licznie i z naprężoneir. zajęciem oczekiwała produkcyj 
tych „najsłynniejszych". Jakież było zdziwienie a nastę­
pnie oburzenie słuchaczy, gdy usłyszeli troje pospulitych 
wyjców (przepraszani za wyrażenie), których im za dr o 
gie pieniądze „poaziwiać" kazano!...

Słynny Caruso okazał się primo loco lichym, nie­
douczonym śpiewakiem, odoK niego popisywała się 
„Włoszka" signora Jenny Schubert nieartykułowanymi 
tonami, trzecim zaś z rzędu był Matteoni baryton, da­
wno sjałowiały, śpiewający chwnam, na sposob właści­
wy chyba w cale chantaut. Wogóle cała ta trójka kwa 
lifikowała się do Coloseum, a nie do sali Koncertowej.

Zadrwienie z puoLcznosci było tym razem grube 
a dyreKcya Filharmonii zasługuje za to na ostre skar­
cenie. Mówiono wprawdzie, że ona sama padła ofiarr 
oszustwa; co iednak można sądzić o agencyi, która 
nie zna dokładnie imion słynnych artystów i aaje się 
brać na lada sfałszowane nazwisko?.., ( s t  n.)

Piśmiennictwo.
(£) L u d w i k  B e t n a c k i , dr. ogłosił w ostatnim 

roczniku Towarz. szekspirowskiego w Weimarze (Jahi- 
Duch der deutschen Shakespeare Geseilscnart.’ Bd. 42 
1906 s. 187 — 202) rozprawę p t. Stanislas Augus* 
PoniatowsKi ais Shakespeare- Uebersetzer. W prac) tej 
zestawia autor liczne wiadomości, świadczące o głębo­
kim kulce Poniatowskiego i czci jego dla Szekspiia, 
szczegółowo zaś zajmuje się rękopiśmiennym przekła­
dem Juliusza Cezara, dokonanym przez króla 1753 —  
1154 w języku francuskim. Do rozprawy dołączył autor 
krytyczne wydanie wymienionego przekładu wraz z po­
dobizną rękopisu. Rozprawa dra L. Bernackiego wy­
szła też w o. obnej odoiice w księgarni Langenscheidta 
w Be-linie.



8 „SŁOW O POLSKIE," Nr, 192 środa 2 maje 1906.

RODACY!
W szyscy składajcie ofiary na

Dar narodowy 3-go maja
DLA

Towan/ytwa Szkoły Ludowej.
Niech każdy śp iesz^2 datkiem, bo z dnia na dzień 

rosną zauania nasze, bo zwiększają się bezustannie
poir/.eby oświaty wśród iudu polskiego.

Liczymy na ofarnosć wszystkich i wierzymy, ze 
ogólnem hasłem siania s ię :

„po groszu, lecz wszyscy"
Zarząd główny Towarzystwa Szkoły Ludowej. Pre­

zes: dr. Ernest Banrowski. Wiceprezesi: Jan Skirliński, 
Tomasz Sołtysik. Skarbnik: Michał Koy. Sekretarze: 
Antoni Januszewski, Stefan Natanson. Rachmistrz: Witold 
Ostrowski.

Członkowie: dr. Ernest Adam, dr. Wincenty Chmu­
ra, dr. Bronisław Dulęba, dr. Micnał Geisler, dr. Tade­
usz lskrzycki, Władysław Lech, Stanisław Nowicki, dr. 
Jan Gpieński, Józef Parczyński, Jan Poschinger. dr. Zdzi­
sław Próchnicki, Marya Siedlecka, Jan Słomka, Stani­
sław Srokowski, dr. Maryan Stępowski, dr. Stefan Su- 
rzycki, Włdysław Turski, dr Władysław Wasung, dr. Sta- 
nisiaw Węckowski, Kasper Wojnar, dr. Ignacy Wróbel, 
dr. Kazimierz Wróblewski. Stefan Zaleski,

Kraków, Szczepańska 1. 7, w kwietniu 1906.

T e le p m y  „S ło w a  P o is k ie p ."
O droczenie Rady państwa.

W iedeń. (TBK.). (Godz. 10 m. 30). O g ł o s z o ­
n o  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n i k a t  u r z ę d o w y :

„Rada państwa dziś została odroczona na czas 
Krótki i prawdopodobnie zostanie ponownie zwołana na 
dzień 10 maja br. Odroczenie było nieodzownem z  po­
wodu, że prezydent ministrów bar. Gauisch przedłożył 
koionie swoją dymisyę, zaś desygnowany następca jego 
Konrad ks. Hohenlohe-Schillingsfiirst uważał krótki prze­
ciąg czasu za potrzebny dla wdrożenia koniecznych 
w razie zmiany prezydyum ministrów' kroków' i zarzą­
dzeń".

Katastrofa.
Gliwice. (TBK.) W Zabrzu zapadła się nowa bu­

dowa w szybie „Królowa Ludwika", przyczem czterech 
robomików zginęło.

Wiadomości krakowskie,
Kraków . (Teł. pryw.) Przy Ladamu terenu dzie­

dzińca Zamku na Wawelu odkryto częściowo zasypane 
stare piwnice z korytarzem, zamurowanym ku Wiśle. 
Obok piwnic odkryto ułożoną z profilowanych ciosów 
budowę, przypominającą starą basztę. Zarządzono dal­
sze odkopanie baszty i piwmic. Przy badaniu korytarzy 
w nasypach na skale znaieziono grosz czeski z czasów 
Wacława i rozmaite monety polskie.

Pierwszy Maja w Paryżu.
Paryż. (TBK.). Po północy zaourzenia ustały 

i wojsKO wróciło do koszar. Policy a aresztowała wczo­
raj około 2.0U0 osób, wśród tego więłu cudzoziemców, 
szczególnie Rosyan. Będą oni wydaleni. Aresztowani me 
należą do sfer robotniszych, lecz przew'aznie są to oso­
by z pospólstwa.

Co do przebiegu dzisiejszego dnia, panują pewme 
obawy, gdyż kilka wielkich syndykatów lObotniczych 
uchwaliło ro :począć dziś strajk generalny i urządzić ma- 
nifestacvę na rzecz 8-godzirinego czasu pracy.

W ciągu nocy usiłowali urządzić barykady, szcze­
gólnie na przedmieściach, jednakże kawalerya rozprószy­
ła tłumy. Wielu żołnierzy i polieyantów, jak niemniej 
i manifestantów zostało zranionycti

Wiadomości poznańskie.
Poznań. (Tel. pryw.) Prezydyum „Straży ‘ ogła­

sza w „Dzienniku Poznańskim" komunikat, oznajmiają­
cy, że nie bierze ono odpowiedzialności za treść i for­
mę „Czarnei księgi", a poniew'aź pubłikacya ta wywo- 
wała w naszem społeczeństwie poważne zarzuty, uważa 
„Straż" ze względu na udzieloną subwencyę za t swój 
obowiązek moralny skłonić wydawców, aby postarali się 
o zniszczenie wszystkich, jeszcze w obiegu będących 
egzemplarzy i rozesłali w najbliższym czasie sprosto­
wanie odnośnie do tego, że  poważne osoby niesłu­
sznie w „Czarnej księdze" zamieszczono, jako sprze­
dawczyków.

Wiedeń. (TBK.) Dzisiejszej nocy stua medycyny 
Sejyicz zastrzelił swego kolegę lsakowicza wystrzałem 
z rewolweru, puczem sam s :ebie niebezpiecznie zranił. 
Obaj są Serbami.

Londyn. (TBK ). Do „Timesa" donoszą z Pekinu, 
że Chiny sprzeciwiają się otwarciu portów mandżurskich 
w chwili obecnej, ponieważ stosunki nie są jeszcze ure­
gulowane.

Bercelona. (TBK.). W porcie wczoraj straj­
kowano.

Z Rosji i Zaboru.
Gupon.

Berlin. (Tel. wb) „Soc. Anzeigcr" donosi z Pe­
tersburga, że ks. uapona zamordowano na mocy wyro­
ku tiyfbun.alu fc«oźonego z robotników. Dziennik „Now.

W rtmia" otrzymał list podpisany przez robotnhtów, 
w którym oświadczono, że ks. Gapon zdradzi1 robotni­
ków policyi politycznej i został na tej zdradzie przyła­
pany, wskutek czego robotnicy wydali na niego wyrok 
śmierci i ten wyrok śmierci wykonali.

Z Warszawy.
Kraków . (Te!, pryw.) Dziś nie nadeszły tu dzien­

niki warszawskie. Osoby, przybyłe tu z Warszawy, opo­
wiadają, że na jutro, tj. 3 maja, zapowiedziane są wiel­
kie demonsiracye patryotyczne.

Z Finlandyi.
Helsi.igfors. (TBK.) Ostatniej nocy usiłowano wy­

sadzić wr powietrze most kolejowy kolo stacyi Lovisa. 
sprawcy uciekli.

Pu zamknięciu numeru
Obchód 3 Maja. Deputacya komitetu oDywatel- 

skiego obchodów narodowych, była dziś przed połu­
dniem u namiestnika z prośba o uwolnienie młodzieży 
szkół średnich w dniu jutrzejszym od g. 11 od nauki 
szkolnej, celem wzięcia udziału w uroczystej mszy po­
towej. Namiestnik przyrzekł wydać odpowiednie zarzą­
dzenia.

Depesze handiowe z '2 b. in.
Wiedeń. 2 maja. Dziś o godZuiie 1C minut 30 

orzed południem  notow ano: Ma-ki niemieckie >17'28, k en ta  
m ajowa 99'9C,Węgierska ren ta  koronow a 9585, Akcye k re ­
dytowe óy 4 i5 .  Kredytowe węgierskie 822'— , Bank angto- 
austryacki 3l8 '50, Onionbank 551 •— . BanKverein 563 50, 
Landerbank 439'5u, Kolej państwow a 684 25, Lombardy 125 50, 
Eloenthal 4S3 50 Fabryka broni —•— , Akcye tytoń. — '— , 
Alpiny 57450, Rima muranyi 582 50, Praskie Tow arzystw o  
żelazne 2761'— (ex. kup.. Losy turec. 153 25. Ruble 253 25

Usposobienie  spok.
B e r l i n  2 maja. O godz. 1 in. 30 notow ano: 

Kredyt) 218'— , D isconto Comaudite 187'90.
U sposobienie słab.

f  naszej atainteiraeyi uożyli:
Na Towarzystwo Szkoły lu d ow ej:
Adam Scniiterly z Borynicz 75 hal.
Na bursę ludową im. Tad. K ościuszki:
M. Matkowska z Mołotkowa koron 2 0 '— , H. A. 

J. koron 5 '— .

Rozmaitości.
X Jeszcze jedna specyalność ces. Wilnelma. Jak 

wiadomo, ces. Wilhelm poza swoją godnością cesarską 
i naczelnego wodza, występował już jako „specyalista" 
w rozmaitych gałęziacli twórczości i umiejętności. Aby 
tylko z pamięci zacytować, to był już: i) poetą liry­
cznym, 2) kompozytorem, 3) malarzem, 4) krytykiem 
artystycznym, 5) kaznodzieją, 6) autorem dramatycznym, 
7) specyalista od fiut całego świata itd. itd. nie licząc, 
że z zamiłowania jest mówcą i podróżnikiem. Teraz 
jeden z zasłużonych dworaków-dyplomatów wynalazł dla 
niego nową specyalność. Oto ambasador niemiecki 
w Stanach Zjednoczonych, w  mowie, publicznie wygło­
szonej, nazwał cesarza Wilhelma „jednym z najwybitniej­
szych mistrzów i znawców mechaniki w Niemczech". 
Amerykanie, którzy znają się na rzeczy, gotowi mieć 
bardzo... niewyraźne wyobrażenie o mechanice niemie­
ckiej.

X  Hotele a polityka, Konferencya w Algesiras roz­
sławiła na cały świat hotel Królowej Krystyny, o któ­
rym przedtem nikt nie wiedzał i który z zamknięciem 
Komerencyi popada znów w zapomnienie. Rozwikłanie 
przesilenia węgierskiego przyniosło taką :-;łav/ę hotelowi Bri­
stol w Wiedniu, o którym wprawdzie wiedziano więcej, ani­
żeli o tamtym hotelu w Algesiras, ale który wymieniano 
w dziennikach... w anonsach.

Pewien kronikarz wiedeński, który po dokonanym 
nareszcie kompromisie zasiadł w sali .adalnej tego ho- 
helu, tak pisze: „Bądź co bądź znajduję się jeszcze
ciągle na gruncie politycznym. Wielki ten hotel, gdy 
weszła do niego polityka zmień.i natychmiast swoją 
fizyognomię. Wszystkie pokoje najęte. Ogromny ruch. 
Jedni przychodzą, drudzy wychodzą. Ciągle Ktoś tele 
grafuje, ktoś telefonuje. Politycy są rozgorączkowani, 
a najbardziej ex-ministrowie. W pokojach nr. 3, nr. 5 
i nr. 7 ciągle konfereneye. Znawcy spraw węgierskich 
zasięgają informacy i od chtopca przy windzie. W sa!i 
jadalnej zsunięto siedm stołów w jeden i przy nim zajęli 
miejsca politycy węgierscy, należący do koalicyi. Ale 
kitou tylko jest we frakach i smokingach, jak to zwykle 
widuje się gości przy obiedzie w tym hotelu, większość 
w strojach podróżnych. Wszyscy inni, obecni w tej sali, 
zwracają oczy na Węgrów, niektórzy nawet ich lorne­
tują. Pewna młoda miss angielska, siedząca pocł oknem, 
ze zdumieniem dowiaduje się, że nowy minister spra­
wiedliwości, Polonyi ieszcze przed kilku dniami ścigany 
był przez prokuratoryę ze oorazę majestatu i że hr. 
Fejervary, który właśnie nadszedł i zasiadł przy człon­
kach koalicyi, był przez nich towarzysko bojkotowany 
ieszcze wczoraj. Teraz wszyscy ci panowie bardzo 
uprzejmie rozmawiają z Fejervarym Baron Fejervary 
jest także bardzo uprzejmy oddał nawet ę Wekeriemu 
swój wagon sypialny do dyspozycyi.

X  Konsumcya szampana. Wyrabiany, jaK wiadome, 
w francuskiej prowincyi, Szampanii perlący się ten płyn, 
towarzysz wesołej Diesiady i doorego numoru rozcho­
dzi się po całym świecie w 30 milionach butelek rocz­
nie. Najmniej krzeoi się nim Afryka, bo zużywa go 
tylko 100.000; Hiszpaniaja i Portugalia W'ypija 300.000; 
Włochy wypijają 400 .000 ; Belgia i Hoiandya zabiera 
milion, Niemcy i Austrya spotrzebowują przeszło pól- 
trzecie miliona, Rosya — dwa miliony; Anglia surowa 
dza pięć milionów, a dziesięć milionów połyka Ameryka.

Reszta pozostaje we Francyi, która pochłania szampan* 
stosunkowo najwięcej,. bo około sześciu milionów bute­
lek rocznie. 1

X Rośliny św ietlne. Około r 1843 Heller badał 
świecenia drzewa spróchniałego. Światło to pochodzi od 
grzybków, żyjących na powierzchni rozmaitych roślin, a 
których znają około piętnastu gatunków. Tern się tłu­
maczy dlaczego w lasach podzwrotnikowych świecą się 
liście bambusu i innych gatunków drzew, w Europie zaś 
zesclile liście dębu i buku, rozkładające się i nieco wil­
gotne, podobne przedstawiają zjawisko. Z drugiej stiony 
niektóre bakterye świetlne żyją w wielkiej ilości na po­
wierzchni ryb morskich. W dwadzieścia cztery do trzy- 
dziestusześciu godzin po śmierci tychże zaczynają bły­
szczeć, a gasną jak tylko zaczyna się proces gnicia. 
Rozwijają się również na mięsie zwierząt ssących, które 
profesor Dubois, z uniwersytetu lyońskiego pierwszy 
użyj w tym kierunku. Hodował on bakterye na tem śro­
dowisku, następnie zasiał je w butelce szklannej z  żela­
tyną i otrzymał swoją sławną lampę o zimnem świetle. 
Wiadomo było że to świato działa na płvtę fotograficz­
ną, ale dopiero teraz sprawdzono iż wyw,era wpływ na­
wet na kiełkowanie roślin, które poddane działaniu świa­
tła bakteryi zwracają pierwsze swe pędy w stronę tegoż.

„ H u  %  e  u  w i “ .

( „ M u z e u m "  czasopismo poświęcone spra­
wom wychowania i szkolnictwa, wydawane przez Tow. 
nauczycieli szkół wyższych pod redakcyą dra Bolesława 
Mańkowskiego, zeszyt 4, kwiecień 1906.)

Każdy zeszyt tego cennego czasopisma przynosi no­
we szczegóły, nowe fakty z dziedziny, która w osta­
tnich czasach skupiła uwagę całego społeczeństwa
i wszystkich jego czynników. „Kwestya szkolna", „spra­
wa wychowania i nauczania" to są hasta, które bizmią 
na ustach wszystkich, sprawy którerni wszyscy się dziś 
interesują i które jednozgodna opinia uważa za najwa­
żniejsze nie tylko dla teraźniejszości, ale i dla naszej 
przyszłości.

Czasopismo „Muzeum", które z chwilą o b ic ia  
steru Towarzystwa naucz, szkół w. przez prof Twar­
dowskiego, weszło na nową drogę rozwoju, stało się 
w obecnej chwili nie tylko najpierwszem i naipoważniej- 
szem pismem pedagogicznem w całej Polsce, ale pi­
smem dorćwnuiącem pod względem treści i fomy naj­
lepszym tego rodzaju wydawnictwom zagranicznym.

Nie wchodząc w szczegóły dalsze, pragniemy tyl­
ko zapoznać naszycn czytelników z treścią ostatniego 
zeszytu, który stanowi tom, złożony z 8 arkuszy druku.

Wstępny artykuł p. t. „O  przepełnieniu naszych
giinnazyów" porusza kwestyę niezmiernie piekącą w for­
mie żywej, pełnej dowcipu, miejscami nawej sarkazmu, 
bardzo szczegółowe dane statystyczne, wyKazjją całe 
upośledzenie Galicy) pod względem liczby gimnazyów 
w porównaniu z innemi dzielnicami państwa. Trudno 
powtarzać wszystkie, miejscami wprost świetne wywody 
autora, które jjoruszają najbardziej dokliwie „bolączki" 
naszego szkolnictwa średniego.

A jtor domaga się w zakończaniu wywarcia, jak 
najenergiczniejszej presyi na rząd. „Niema niczego,coby 
tak usprawiedliwiało najostrzejsze środki parlamentarne, 
iak wzgląd na młodzież" — są słowa autora. „Rząd, 
który nam fundusze kościelne zabrał, który nasz kraj 
zaniedbał i wyzyskiwał, rząd, który w swojej wszech­
mocy i nieomylności wytknął drogi i granice wyższego 
wykształcenia, ten rząd musi nam do tego wykształce­
nia dać i środki Chciejmy tylko zmusić g o “.

Słowa te pełne zapału i szczerości mimo woli na­
suwają myśl że przecież jedynym środkiem wyjścia jest 
wyzwolenie naszego szkolnictwa ou wpływów wiedeń­
skich i kierownictwa centralnego rządu, który do tego 
stopnia o nasze szkolnictwo nie dba, a przeniesienie 
cale ustawodawstwa szkolnego i naczelnego kierowni­
ctwa na władze krajowe.

Artykuł p. t. „Stanowisko prawne zastępców nau­
czycieli", pióra p. Kopii porusza doniosłą sprawę t. zw. 
suplentów, których liczba w naszych szkołach średnich 
wynosi setki, a którzy nie mają żadnego, prawnie ugrun­
towanego stanowiska.

Liczba n i e e g z a m i n o w a n y V h suplentów wy­
nosiła w naszych szkołach w ub. roku 479 ; liczDa 
e g z a m i n o w a n y c h  zastępców była wprawdzie 
szczupła; autor jednakże przewiduje słusznie, że i ta li­
czba w' najbliższym czasie znacznie wzrośnie.

Proponuje zatem przyznanie egzaminowanym za­
stępcom nauczycieli stanowiska urzędników X rangi 
i tytułu „nauczycieli" a kolegom ich w IX randze przy­
znanie od razu tytułu profesora ze zn ies ien iem  próbnego 
triennium Myśl, uderzająca swoją prostotą i łatwością 
pizeprowadzenia.

Natomiast, co do n ie e g z a m in o w a n y c h  suplentów 
proponuje autor zreformowanie egzaminu nauczycielssie- 
go w ten sposób, aby zamiast jednego, merozdzielnego, 
wprowadzono dwa egzamina. Pierwszy, który możnaby 
składać w ciągu czwartego roku studyów składałby s ię : 
a) z części pisemnej, b) z częśc ustnej, którą zastępo­
wałoby przedłożenie pewnej ilości świadectw kolokwial­
nych. Egzamin ten dawałby prawo do ubieSła‘‘‘a sie 
o posadę zastępcy nauczyciela.

Egzamin 11, któryby następował po pewnem wy­
kształceniu praktycznem adikanta, składałby stę z  wy­
pracowali klauzurowych i z części usmei i dawałoy 
prawo do otrzymania posady n au czy c ie la  w X randzt.

Pc^gi-d cały jest t ak  prosty, źe rzeczywiście rnoze 
być uważany ze stanowiska p r a w n e g o  za „rozwiązanie 
kwestyi suplentów". Należy tylko życzyć, aby sfery mia­
rodajne, jak naigoręcej się tym projektem zaŃly.

\V dj£iedl!mę dydaktyki wprowadza nas fachowy
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artykuł dra -Łomnickiego p. t. „Wstępne lekeye trygono- 
metryi". bardzo ciekawy jest artykuł dra Flacha p. t. 
„Szkolnictwo niemieckie w literaturze pięknej".

W dziale ocen i recenzyi omówione są najważniej­
sze książki z zakresu dydaktyki i pedagogiki. W oso­
bnym artykule zdaje p. K. Lutosławski sprawozdanie 
z literatury pedagogicznej angielskiej.

Obrita „Kronika szkolna i pedagogiczna", oraz 
„Wiadomości bibliograficzne" wypełniają treść zeszytu.

Osobny dodatek p. t. „Sprawy towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych" jest obrazem ruchu panującego 
w towarzystwie i jego „ Kołach", rozsianych po całej 
Galicyi.

Na czele dodatku znadujemy „Oświadczenie Wy­
działu" w sprawie zarzutów skierowanych ze strony 
klerykalnej (głównie przez Dwutygodnik kat. a duszp.), 
przeciw niektórym faktom z działalności towarzystwa, 
którego to ośw adczenia najważniejszy punkt 3 brzm i: 
„Muzeum" podlega na równi z innemi publikacyami 
i chętnie poddaje się krytyce rzeczowej, nie będzie je­
dnak reagować na zarzuty, wypływające ze stanowiska 
innego, aniżeli naukowego".

Sprawozdania z posiedzeń Wydziału i posiedzeń 
Koł, oraz cenny referat prof. Kucharskiego „O potrze­
bie reformy nauki historyi polskiej" wypełniają „doda­
tek", będąc dowodem zy wej i wszechstronej działalności, 
jaką rozwija Towarzystwo.

Pracy tej życzyć należy jak najlepszego powo­
dzenia.

i-i VERNON LEE.

C i e n i e .
(Ciąg dalszy.)

A pow óz pędził istotnie; mijaliśmy z szaloną 
szybkością małe wioski okoliczne, gdzie ludzie wycho­
dzili z domków, aby na nas popatrzeć, przebywaliśmy 
migiem spłowiate przestrzenie łą k , droga szła raz w g ó ­
rę, raz w doł, to pośród poi chmielowych o ciemnej, 
bujnej zieleni, to szeregów wierzb przydrożnych, a im 
mżej tarcza słoneczna spadała, tem btękitniejsze wyda­
wały się smugi lasów dalekich na widnokręgu. Przyby­
liśmy wreszcie na rozległe wzgórze, porośnięte trawą 
tak bujną i świeżą, jaką rzadko spotkać można w tym 
kącie kraju, którego każdy skrawek obrócono na paszę 
i pod uprawę chmielu zagarnięto. Miało się wrażenie, 
że ten pagórek porosły wrzosem i krzakami janowcu, 
odcięty od świata czernią świerków, jest najwyższym 
szczytem ziemi.

Słonce zachodziło  właśnie, a  jego UKOŚne p ro m ie ­
nie padały  w p ro s t  na nasze tw arze  i k rzesały  na czer­
wieni i czerni iagoci w ilczego łvka błyski jaskraw e 
O g ro m n e  purpurowe m orze  wisiało nad naszemi g łow a 
rui, a silny, zimny pow iew  w ieczorny wial od ląk. Była 
to  pierwsza i jedyna szczypta  jakiegoś bardziej m a lo ­
wniczego wrażenia, jakie mi p rzy ro da  tych okolic 
dała.

—  Jaka  jest nazwa teg o  miejsca ? —  zapyta łem .
Luka Cotes... —  odjtarla pani Oke. —  Tu

właśnie zam e ld o w an y  zosta ł  Lovelock...  Z a trzym ała  po 
wóz i rzuciwszy cugle na szyję konia ,  mów iła  dalej:

— Jednego letniego wieczora wracał Lovelock 
z Appledore do dom u; gdy byl już w połowie tej łąki, 
mniej więcej gdzieś w tem miejscu, —  podanie wskazuje 
mylnie wydmę piaskową koło zamku — ujrzał dwu jeźdź­
ców zbliżających się spiesznie ku niemu...

Pani Oke patrz} la w ognistą łunę zachodu, rozle­
wającą się szerokienti falami po niebie.

— Gdy byli już blizko, — podjęła znowu — roz­
poznał w nich pana Oke uf Okehurst, któremu towa­
rzyszył jego stajenny chłopak. Oke zawołał:

— Barazom rad, że was spotym Lovelocku! wla- 
śniem miat sprawę do was! ważną sprawę.

1 nim tamten zdążył odpowiedzieć, Oke natarł 
nań koniem tak zblizka, że się ramionami o siebie otarli 
i wypali! z pistoietu. l.ovelock zręcznym zwrotem gło­
wy uniknął strzału, ale kula ugodziła w łeb jego wierz­
chowca, który z nim razem runął o ziemię. Lovelock 
padł jednak tak szczęśliwie, że porwawszy się w' lot na 
nogi, rzuci! się z dobytym mieczem na napastnika. Oke 
uskoczył w bok i sięgną! również do miecza. Poczęli 
się bić. Lovelock, dużo sprawniejszy w szermierce, wziął 
rychło górę nad przeciwnikiem, wytrąci! mu broń z ręki 
i żąaaiąc, aby się Oke upokorzył przed nim i przepro- 

■ sil, oświadcza! gotowość zgody; w imię przyjaźni, jak 
mówił. W tem chłopak stajenny, bierny dotychczas 
świadek zajścia, przyskoczył z tyłu do zwycięzcy i prze- 
sti/.clil mu piersi na wylot. Lovelock upadł, i w chwili 
gdy Oke zadawał mu cios ostatni, wzrok ginącego padł 
na twarz pacholika i Lorelock poznał Alicyę Oke.

— Alicyo, — zawołał , — Allcyo, tyżeś to?  ty ? ! . . .  
Poczem  umarł.

Wtedy pan O k e  i jego żona dosiedli co  ży w o  
koni i znikli w cieniach w ieczornych. T rup  Lovelocka 
o b o k  zaDitego w ierzchow ca został sam  na łące. M o r­
derca , chcąc rzucić podejrzenie na zbójców' w ędrownych, 
zabrał ze s o b ą  tr z o s  poety  i rzucił po d rodze  J o  stawu; 
tak  też i t łum aczono  DO,em o w ą  zbrodnię .

Alicya Oke żyła jeszcze bardzo ulugo po wypadku 
i umarła dopiero za czasów Karola II. jako wielce sę­
dziwa niewiasta. Natomiast małżonek jej nie pociągnął 
zbyt długo i popadł przed śmiercią w stan szczególnej 
zadumy, ciągach niepokojów' i podejrzeń ^odgrażać się 
imał podobno, że zamorduje żonę i pr'W dają , że na 
krótko pr?ed końcem, wyznał całą prav.de o dokonanym 
mordzie wraz z przepowiednią, że nVl Oke of Okelmrst 
poty się ostoi, póki któryś z Oke ów nie zaślubi znowu

Alicyi z domu Oke... I jak pan widzi, przepowiednia 
gotowa się spełnić. Dzieci nie mamy i mieć już ponoś 
nie będziemy, ja  zresztą nigdy sobie dzieci nie ży­
czyłam.

(C. d n.) Przekład M. W.

l)/.!iił ekonomicznym
=  Dla przem ysłu krajow ego. L iga ' pomocy prze­

mysłowej. na której czele stoją ks. Andrzej Lubomirski 
,ako prezes a dyr. Tereńkoczy jako zastępca prezesa 
zyskała sobie w trzech latach swej intenzywnej działal­
ności nad rozbudzeniem w kraju uświadomienia prze­
mysłowego, przeszło 10.000 członków ugrupowanych 
w 85 stowarzyszeniach, popierających tę samą ideę. 
Obecnie przystąpiła Liga do olbrzymiego dzieła.'

Oto w ciągu najbliższych tygodni wyjdzie w na­
kładzie L'gi P, p pierwszy S k o r o w i d z  p r z e m y ­
s ł o w o - h a n d l o w y  Król. Galicyi. Będzie to jedno 
z największych wydawnictw polskich tak co do wielko­
ści nakładu, jak i co do rozmiaru p-mcy redakcyjnej, 
co do do strony technicznej a jedno z najtrudniejszych 
do przeprowadzenia pod względem finansowym,

Poajęcie takiego wydawnictwa okazało się konle- 
cznem zaraz w początkach działalności Ligi Pomocy 
Drzemysłowej, w której natrafiano na każdym kroku na 
brak systematycznego wiarogodnego obrazu krajowej 
prouukcyi i krajowego handiu, na brak statystyki adre­
sowej Krajowych wytwórców podającej zakres i rodzaj 
uprawianej przez każdego z nicn pracy produkcyjnej. 
Aby zaś można społeczeństwo zachęcić do popierania 
rodzimego przemysłu trzeba temu społeczeństwu szcze­
gółowo powiedzieć co i gdzie ten przemysł dziś już 
wytwarza a także czy i które organizacye i jednostki 
handlowe nasz rodzimy przemysł handlowo zastępują.

Jeszcze z wiosną 1904 rozpoczęła Liga pod kie­
runkiem dyrektora Olszewskiego pracę redakcyjną nad 
Skorowidzem a wc:ągnięte będą do Skorowidza nie- 
tylko adresy fabryk i warstatów ale także nasz przemysł 
domowy, kwitnący ale szerszemu ogółowi inało znany, 
pomieszczona również będzie w Skorowidzu statystyka 
adresowa przemystu rolniczego. O ogromie tej pracy 
redakcyjnej niech świadczy to, że biuro wydało prze­
szło 180.000 listów, okólników i kwestyonaryuszów, 
wysyłając nadto specyalnych agentów zbierając tym 
nakładem pracy wynik niebywały, bo 80.000 adresów 
i informacyi o poszczególnych gałęziach naszego prze­
mysłu.

Wydawnictwo Skorowidza jest olbrzymie. Nakład 
wynosić będzie 30.000 egzemplarzy po 50 arnuszy 
druku. Gdyby Skorowidze te położyć jeden na drugim 
otrzymalibyśmy wieżę wysoką 1.200 m. a więc 4 razy 
tak wysoka jak wieża Eifla, a gdyby je rozłożyć oDok 
siebie powstałbv pas długi na 2 miie. Trzy drukarnie pracu­
ją nad tem dziełem, a introligatornia p. Getritza wynajęła 
osobną halę, gdzie 16 robotników opiawia Skorowidz. 
Odznacza się on wielką starannością układu, jasnością 
i przejrzystością. Wiele Rad povuatowych już zakupiło 
Skorowidz dla swych gmin (egzemplarz kosztuje w przed­
płacie 4 kor. po wyjściu zaś 5 kor.) a lwowski magi­
strat dał pierwszy przykład zakupując 50 sztuk dla szkół 
przemysłowych uzupełniających. Wydawnictwo to pier­
wsze w naszm kraju powinno znaleźć się w kaźdem 
ręku, gdzie tylko budzi się troska o nasz przemysł 
krajowy. ________

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 2 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r -  n o w a. i
Pszenica go tow a od 8’50 uo 8’70, pszenica n<* 

terminy 0 -— uo 0‘— . Zvto jo tow e 5'80 uo 6 - - ,  żyto na 
lenn ina  0‘— ao  0 —. O wies obroczny gotowy 740  uo 
7'30. O w ies ODroczny na termina 0 — uó 0'-—. Jęczm ień 
pastewny 6'50 ao 6'70, jęczmie browarniany od  7'20
7 70. Rzepak nowy — '— d o  . L n ia n k a 0 ' — do 0 —.G roch
pastewny 6.75 ao r 2h. groch do gotow ań.a  8'50 .o  10 —, 
Wyka 8 — do 8'50. Bobik o-40 do 6'7(j. rireczka  •— 
ao — '— . K ukuruaza nowa 0'— do 0'—, kukurudza  stara 
—• d o — . Chmiel nowy za 56 kilo — •—do — •— , chmiel 
stary za 56 kiio — do —. . Koni :zyna czerw ona  40'— 
an o5'— , Koniczyna biała 40'— do 55, koniczyna szw eazsa  
75 — do 90'— . Tym otka  22 — do 26’—.

Spirytus paritas T a rn o p o 1 za 100 litr. gotowy od 34 /5 
dc 35-— , Spirytus paritas Tarnopo l na terminy —!— od 
— spi ryt us paritas Tarnopo i ekskontyngentow any 18 50 
do  18'75.

p rzy słabych obrotach usposoDienie niezmienione, je­
dynie jęczmień i owies zna .Ju je  chętnych odbiorców. — 
W spirytusie tendeneya zwyżkowa. ,

Krakowski targ na bydło.
K rafcdW r.dn i2 27 kwietnia. (Komunikat mieiskiej cen ­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie).  Na wczorajszy 
targ sp ędzo no :  a) bydia rogatego ros łego 038 sztuk, b) ja- 
łow nika  68 szt., c) cieląt 114 szt., d) owiec i kóz. — szt.
e) nierogacizny 102 s z t . r a j e n i  922 sztuk.

Woły 7. paszy po — ao  — ko..,  woły cj>asowe
sz tu sa  po 71 do 80 kor. krowy po 6o do 73 k., bunaje
po 74 do 82 kor., cielęta po 88 106 kor. za jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 48 do 66 kor., n ierogaciznę tu ­
czną po 102 do 110 kor. za  1 cetnar metr. żywej wagi nie­
rogaciznę tuczną po 144 do 150 kor. za jeden cetnar metr. 
rzeźnej wragi,

S p rz td a n o  dla mieiscowej kopsumcyi bydła rogatego 
Cieląt i nierogacizny 773 sztuk, na ekspor t  uydła rogatego 
96 sztuk, nierogacizny 53 sztuk, pozosta ło  do d u g ie g o  
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opła ty  akcyzowej.
Z powodu znacznego spędu — ceny bydła nieco 

spadły 1
Z mieiskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziembiński.

Ogłoszenie.
Dnia 16 maja b. r. o godzinie 2 popoł odbe.dcie się 

w Cieszanowie

I. OGÓLNE WALNE ZGkOMADZENIE
z następującym porządkiem dziennym a mianowicie:

1. Wybór Rady nadzorczej.
2 Uzupełnienie §§. I. i 4 > stat.
3. Ustanowienie stopy procentowej w myśl §. 48 stat. L j. 
a Dyskusyu nad §§. 4, 37, 48, 77- stat.
5 Wnioski członków' 4791
na k tóre  P. T. Członków Stowarzyszenia się zaprasza.

Stowarzyszenie pożyczkowe w Cieszanowie 
siow. zarej. z ogram poręką

G. REIBER J. RE1BLR
prezes kontro le r

Walne Zgromadzenie
Tuwarz. dla handlu, przemysłu i rolnictwa we Lwowie

'■* stowarzyszenia  zarejestr. z ograniczoną poręką  
odbędzie się w piątek dnia 11 maja 1906 o godz. 10 przedpotudn

w biurze Towarzystw a we Lw owie, ul. Ossolińskich 15 
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie i pi/.yjęcie pro tokołu  z 26 kwietnia 1905.
2. Spraw ozdanie  Dyiekćyi za  rok 1905.
3. Sorawozdanie  komisyi rewizyjnej , z wnioskiem 

o udzielenie absolutoryum dla Dyrekćyi. - i
4. Kozdzial zvsku.
5. W ybór 3 członków Rady Nadzorczej i 1 zastępcy 

na lat 3 miejsce ustępujących). ►
6. Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej.
7. Wnioski samoistne.
Wypłata dywidendy nastąpi pr> Walnem Zgrom adze­

niu, za przedłożeniem książeczki uuziałowej. 1 
Rada nadzorcza 

Towarzystwa dla handlu, przemysłu i rolnictwa we Lwowie 
Stow. zarej. z ogr. por. 4Sio

W a c ł a w  P ie n ią ż e k  H'ojc*ech B ie e h o ó s h i
sekretarz .  4816 prezes

Po tym  
szyldzie 

poznaje się 
sklepy

w których  
sprzedaje się 

SIN GERA 
m aszyny do 

szycia

Singer Co Io w . Akc. maszyn do szycia
Lwów, SykstusKa 6. F ilia : Gródecka 30. 3984

K m  i__ MB r _____ mm pa

P r z e o i w  p o c e n i u  s d ę
rak i nóg ■

jest
ap tek .  BER.4ATZ1KA

n a jp e w n ie jsz y m , n a jp o c h le b n ie j w y ­
p ró b o w a n y m  i k lin icz n ie  d o ś w ia d ­
c z o n y m  ś ro d k ie m . S k u tk ie m  te g o ż  
n a ty c h m ia s to w a  bez  w o n n o ś ć  i p e ­

w ne w y leczen ie .
M iejsce w y ro b u  i ro z s y łk i n a  p ro w in - 
c y ę : B ern a tz ik aJ  a p te k a  Z b a w ic ie la  
(S a lv a to ra p o th e k e )  w  M ó d lin g  pod  
W ied n iem . — D o n a b y c ia  w p rz e ­
w ażn e j cz ę śc i a p te k . W y sy łk a  po  
p rz e s ła n iu  k. 1*20 z a  tu b ę , 2 tu b y  

o p ła tn ie  2 k o ro n y . (

Tekst w skazówek użycia we 
wszystkich językach krajowych

P ro s z ę  w y ra ź n ie  ż ą d a ć  ty lk o  
B e rn a tz ik a  m a śc i fo r m a ld e ­

h y d o w ej.
S k ład  w  a p te c e  K. W iśn iew sk ieg o  „P od G w iazd ą“ , K raków , F lo ry a ń s k a .

Warszawska Fabryka gorsetów 
, , l € a r o I i ! ! i a “

- Ł F Ó W ,  P a u ł  IlauKiK&<ia —
poleca wielki wybór

G  - o d :  s e t ć ^ r
n a jn o w szeg o  kroju

z  p r o s tą  b r y k ła .
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

P r a n d / i n p  l« d e n ,ł  i.yrolskke
W y ro b y  n a s z e  c ie s z ą  s ię , dz ięk i sw ej z n a k o m ite j  ja k o śc i i trw a ło śc i świa­
tow ą stawą. — D o s ta rc z a m y  po  bezkonkurencyjnie nixki«h cenach  d o b ry ch  

i ś re d n ie j d o b ro c i

g£J| s u k i e n  i L e t n i c h  lo d e n Ó A *  
maceryj na sukni* damsiue

p raw d z iw y c h  ty ro ls k ic h  n a ro d o w y c h , sa lo n o w y c h , tu ry s ty c z n y c h  i g ó rs k ic h  
lo d en ó w , g ła d k ic h  i w d eseń , d la  P a n t f w  I

— — — Próbki darm o i o p ła tn ie . — — —
Ź ró d ło  bezpośr .  z ak up ów : A. D ra x ls  Sohne 

T yrolska  fabryka loaenóv i tov, aróv z ivetnv owczej, z a ło ­
żona w r 1835. Flirsch  (Tyrol) 3745

Tc T. Jeża.

O  E  " S T  T
powieść historyczna na tle dziejów Ałbanif w XV wieku 
wydanie jubileusz.ow e w 3-ech tomach (tom I-szy stron 463 
tom II gi stron 468. lOUi lll-ci Stron 497) z portretem au to ­
ra, wykonanym światłodrukifem (heliograwura). ’

Ażeby uprzystępnić najs/.erszemu ogółowi nabycie je 
dnego z najpiękniejszy cli dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kor. ó ~  
zn iży ło  na ty lk o  3 —  k o ro n y , z przesyłką pocz tow ą 

3 k oron y  50  nal.
Skład główny w Administracyi ..Słowa Polskiego", Lwów 
Chorążczyzna 17— 19 Nabywać można również ' we wszyst­

kich taSia -arniach.



TO .SŁO W O  POLSKIE" Nr. 192 środa 2 maia 1906.

TEATR MIEJSKI we LWOWIfc.

Z U Z I  W e ś r o d ę  dn ia  2 m a ja  1906. " " "

Piękna fflarsyl:an!ta
sztuka w 4 aktach Piotra Berfoij’a, (am ura  ,.Zazy“) t łum a­

czył M. Sachorowski.
Akt. 1. „P O D  PIĘKNĄ MARSYLIANKĄ".
Akt. U. „BONAPARTE W TU1LERIACH".
Akt. III. „WIECZÓR POŚLUBNY".
Akt. IV. „KONSUL l CESARZ".

Rzecz dzieje się :  akt 1 w restauracyi „pod piękną Marsy- 
iianką" w Paryżu, dnia 24 grudnia 1800 r. o godz. 6 wiecz 
Akt. 2 w Tuileriach d. 24 grudnia 1803. — Akt. 3 tamże.— 

Akt. 4 w Saint Ćioud 17 maja 1804 r.

Początek  o godzinie 7 wieczór.

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
p n y  ulicy T rzec ieg o  M aja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
o  godzinie 9 wieczór. 4860

D EPENDANCE

H otel B ris to l 1 p, Teatr rozmaitości,
W ystęp najlepszych s i ł  artystycznych. — C odziennie 2 

now e sensacyjne kom edye. 4859

Teatr Gesera
C odziennie o god. 8 wieczór pizedstawienie.

4861

L. 297.

K onkurs .
Magistrat m. Brzostek ogłasza konk u rs  na p osadę  le­

karza miejskiego z p łacą roczną lOOu kor.
Posada  do o c ,ęd u  z dniem 1 iipca 1906.
Tenniti  do wm iszenia podań upływa z dniem 1 czerwca 

1906 r.
Kandydaci z p ratoyką szpitam ą mają pierwszeństwo. 
Po  roku nastąpić  może stabilizacya.

Brzostek, 27 kwietnia 1900.
Burm istrz :

4755 A n d r z e j  Tuleclz i.

Najtańsze źródło zakupna iw erow  i przyboruw k a rsk ic h
a mianowicie: gumowe węże płaszcze, latarki, dzwonki 
trąbki, siodełka, etc. tylko w składzie ro -  t r ó w  i g ram opho- 

riów Jakóba K ahancgo, Lwów, Sykstuska 12. 4079

Kaszel, choroby katandne, bole pieisi, zaflegmie- 
nie, poty nocne, charczenie, bywają często 
pierwszym objawem najniebezpieczniejszego z wro­

g ó w  z a r o w i a  naszego, straszliwych
- T T J B E E Z I U Ł !  —

N ale ży  z ło  t łu m ić  w z a ro d k u , a  je ś l i  ta k o w e  ju ż  w y s tą p iło , te m  
u s iln ie j trz e b a  s ię  s ta r a ć  je  z m ó d z , ku  c z e m u  s tu ż y  odznaczonu 
m edalem  zło tym  j dyplom em  honoroiry in  un wystawie 

a u g i e l f t K i e j ,  p rz e z  w ielu le k a rz y  z a le c a n a  
H A L A P I  ’ego

i T U B E K I N A
z w a lc z a ją c a  rz e c z y w iśc ie  tu b e rk u ły , z m n ie js z a ją c a  k a s z e l , ła g o d z ą c a  
k rw io p lu c ie , z n a k o m ic ie  ro z p u s z c z a ją c a  f le g m ę !  K to  c h c e  p rz e to  
u w o ln ić  s ię  od  te g o  z ła  a lb o  te ż  m u  z a p o b ie d z , n ie ch a j używ a i z a m ó w i

butelkę próbną za 3 kor., lub też w ielką flaszkę za  5 koi.
Skład główny dla Austro-Węgier:

Budapeszt
Josefsring Nro 64/47. «  

II—  illillllillUI INI I I  liiiBII

j M t i u  g t u w i i y  u i a  t

i Apteka apostolska
r

„ Ś w ia t  K o b ie c y “
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jes t  jedynem pismem zamitszczającem  obok  licznych 
prac społecznych, pedagogicznych i literackich, sp raw ozda­
nia ze wszystkich posiedzeń i z jazdów stow arzyszeń  kobie­
cych ; -eteiały wygłaszane w Kole Z iemianek i bogaty prze­
gląd działalności kobiecej.

$  bieżącym kw arta le  zamieścimy nowelę A dama Szy­
mańskiego p. t . :

„ A K S I N I
laó rą  znakomity au to r  wykończa dla nas. Artykuły specyal 
iie gospodarcze  i ogiodnicze zamieszczamy w oddzielnym 
dodatku w formacie książkowym. Obecnie rozpoczęliśmy 
pracę o rasach ku r  znanego hodowcy R. Schónfelda.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  ro cz n ie  kor . 16’—
d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ S ło w a  P o l s k ie g o 44

f a f j

W A C Ł A W  ( ł Ą S I O B O W S E I

Trylogia powieści historycznych z epok; Napoleońskiej
----------------- C z ł j ś ć  X .  -   ----

  C z ę ś ć  2 Ł --------------
JTf F 7 f i  &£ A  && o cena egzemplarza broszurowanego R. 4*—

^ tillłlj cena egzemplarza ozdobnie opraw. £. 5 2 0
——— — — C z f c j i ć  4JL1. — '

5 z w o l e ź e r o w i e  G w a r d y i  =  p°d p««5ą «=*
nabywać można we wszystkich Księgarniach 1380

łab wpust w Admiaiatr. Słowa dolskiego, Lwóa CLorsśozy «7*19
U W  A G A . Abonenci Słowa Polskiego nabywać mogą powyższe dzieła po cenie zmzonej K„ 4. 

<w oprawie K. 5‘80) xa część pierwszą, K. 3. ( i w oprawie K. 3*60) za ezęść drugą.

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KKAJOOT
0 « > . 0 . 4 Z ł . ' , l t  n E  „S Ł O W A  P O Ł S b t f  t .O

Dział ogłoszeń „ P o p ie r a jm y  P r z e m y s ł  k r a j o w y 1 wychodzi 2 razy  tygodniowo (21! razy  kwartalnie). Przedpłata  
kw arta lna  za jeden wiersz peti tow y Inb jego miejsce (3 : 46 m/m) wynosi II korony. Zamówienia do działu „Popie­
ra jm y  Przem ysł k ra jo w y 1- przy jm uje  wyłącznie A dm inistracya  Słowa Polskiego, Lwów, Oiiorąż.czyzna 17—-J’9

J3ajeczria w y p r z e d a ż  
Opon włapszynie, Brzeżany,
R # l  I i O T i n  i l l  m  roślina pastewna, żarłocznie jedzona  
T ■ l V  * 4111 przez bydło i konie, wieczni t rw a ła ,
ogrom nie  się rozrastająca, zwana szparagiem końskim,, wy­
trzymała na p o su .h ą  i wilgoć, rośnie wszędzie, ścięra o d ­
ras ta  szybao. Sadzić co 20 centym etrów w
100 szLm 2 kor. K

100 salwi srebrzystej 1
100 sedum  —

, 12 sztuk n.quilegia —
12 „ Szczypiorek —
12 „ Angielskie Irysy —
12 Irysy niziutkie —
12 „ Junkie  w 30 odmianach 1
12 „ Rudbekia żółta, pełna 1
12 „ Doronicum —
12 „ piuks. Pekuzoiu —
12 „ F loks mały niebieski 1
6 „ Bzów 6 pięknych 1
1 Peonia różow a, pachnąca —

kwadrat,  
h

30 
8C 
10 
GC 
*0

6C 
30 
80

1 Peonia biała

40 
—  20
— 40
-  \2
— 30
—  30
— 40
—  80 
— 80

podlewa rano

1 Peonia  Dą^owa 
I Róża centyfolia 
l Demia pełna 
1 Spirea śliczna

12 zwykłych mieszanych Spirei 
12 dzikie wina

Wysyłka do 15 maja. Gdy się dobrze 
i wieczór, wszystko się przyjmie.
SZPARAGI do 20 maja po k. 1 .30 za klg., później 5-kil. 

paczka k. 4'8G.

Mięso znacznie jwdroźało
aie BULION zaw sze  po cenie 10, 12, 15 i 20 kor. za 1 klg.

Pasztet z gęsich wątróbek
puszka 1 funtowa 3 kor., z truflami 4 kor.

Pasztet wypiekany kach tuntowych ^

polecone i ood kontro lą  Komisyi Przemysłowej T ow arzy­
stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i aoleca

FABRYKA WODY SODOWEJ — — — — 
_ _ _ _ _ _  i NAPOJÓW MUSUJĄCYCH

X  Ri V Ł  & V W 1  99  o wie
L  u l i c a  K r z y ż a r a  t 3 .5 9

D o nabycia w aptekach 094 Nr. telefonu 5

T e d y n a  k ra jo w a !  O dznaczona medalem srebrnym na 
Wystawie krajowej

P ier i r s za  k r a jo w a  p a r o w a

EtiiiwaiiSa i pralnia, chemiczna
‘ Ska we Lwowie'Eangiep i Ska we Lwowie f t  jtg ffifeE ;  i; £

Czyści chem icznie i farbuje na kolory modne, nieprótc 
i prób suknie  damskie, m ęsk ie  i dziecięce, u n iu rm y  
i wszelkie maierye wełniane i jedwabne, p o r t ie ry  i pióra 

itp. rzeczy. ’ 699
Punktualne  wykonanie do 8 ani. Cenniki tranko  i bezpłatnie.

692

krążek funtowy po 2 korony.
K a z  1 a  i  i  e r  a  M a  f  c z y ń  s h - a .

pasieki ANTONIE- 
m  3 0  KR UNSK.IEGC w  
Jezierzanach ad Czortków 
wysyła w każdej porze roku 
MIÓD lipcowy przaśny praw- 
dziwy w 5 klg. blaszankach 
(wszystko opłatnie) po cenie 
6 koron  50 halerzy. — Wysyła 
również odszczególnione :ia 
kilku wystawach miody pitne 
j a „ . kasz elański, panieński, 
królewski i miody owocowe, 
jak :  wisniak, dereniak, mali­
niak, poziomczak, gruszniak, 
winogroniak, porzeczniak itp. 
w 5 klg. blaszamtach od kwc 
ty ( kor. 40 hal. do 6 koron 
80 hal. (wszystko oprainie). 
Cennik na żądanie bezpłatnie 
i franco. 696

-m
JAN 1HMAT0WICZ

we Lwowie, Krakowie. Przemyślu i Stanisławowie
— —  p o l e c a  — — 698

k w a r ta ln ie  kor. 3*— . 4372

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor.

-31 Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor.
do wydelikacenia i upiększenia twarzy, — Znakomite, prawdziwe,

■ | | j |  naturalne. — Żądać wyraźnie tylko wyrobu

|  J a n a  Ih  na ło w ic z a .
"SUf > 4N*.

mĘf  i  ?  ĘW * ■ % i  f  H  C ' mm

FaDryki oaoieru maszynswegu

Craci Fiałkowskich
w b ia łe j — Czańcu — b ie lsk i 
w yrab iają  w szelkie gatunk i pa­
p ieru  unikow ego, Łaneeiai j - 
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. D ostarczają papier 
gazetow y d la : Czasu, Gazetv 
Lwow skiej, Głosu narowu. 
Przeglądu, Nowej R eform . 
Słowa Polskiego i w. i. 697

1 8 6 8  6 0 8 0 8

Prukarnia
Stereotypia

IV l l

lwów, Cnorażezyzaa 17-19.
W y k o n y w a :  D z ien n ik i ,

Czasopisma, Dzie»a, Ilu- 
stracye, Broszury, Cenniki, 
wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa w naj 
krótszym czasie po możli­

wie niskich cenach
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W y jaśn ień , d o ty c zący c h  d ro b n y c h  o g ło s z e ń , 
u dzie la  A d m in is tra c y a  „S ło w a  P o ls k ie g o "  po  
o trz y m a n iu  rn a rk i p o cz to w e j n a  o d pow iedź .
Z g ło sz e n ia  w y d an e  b y ć  m o g ą  ty lk o  z a  o k a ­

z a n iem  kw itu  na in s e ra t.
Z g ło szeń  re k o m e n d o w a n y c h  n ie  p rz y jm u je  się.

loszenia
P o le c a m y  n a sz e  „ K o re s p o n d e n tk i in s e ra to w e “ ; 
n ab y w ać  je  m o ż n s  we w sz y s tk ic h  b iu ra c h  
d z ien n ik ó w  i w w ięk szy ch  tra f ik a c h . O g ło sz e n ia  
n a d e s ła n e  k o re s p o n d e n tk a m i in se ra to w e m i, 

b ez zw ło czn ie  z o s ta n ą  u m ieszczo n e .
A dinluistr. „Słowa Polskiego".

J ^ ło d eg o  R osyanina przyj- 
*”  mę na wspólne mieszka­
li. e. G ródecka 61. lewasińsk 

4847

Posady peszOKiwane
{p an ien k a  inteligentna, wy 
i  kształcona z dw uletr.ią p ra­
żą b itrow ą, znająca dokładnie 
-e"tvk' niemiecki poszukuje  po ­
sady w biurze lub u adw o­
kata. Łaskaw e zgłoszenia pod 
,Konieczność11 do Adm Sło­
wa poi 3^46_
TV zT łynarz-technik , władający 
* językiem polskim i nie­
mieckim z długoletnią rutyną 
poszukuje posady jako lechni- 
-zny i administracyjny k iero­
wnik młyna turb inow ego lub 
łtnerykańskiego za s ta łem wy­
nagrodzeniem ewentualnie za 
prowizyą. Łaskawe zgłoszenia 
jo  aarr.imstracyi „S łow u11 pod 
„Technik11. 4728
T- ^"agister larm acyi młodszy 
lY Ł  fujj asystent znajdzie z a ­
raz i ta łe  umieszczenie w ap- 
lece w bołszow cacn . Zgłosze­
nia w p ro s t .  4691 _

D la leśn ika *. wyższym e- 
gzaminem i 14-letnią p ra ­

ktyką, lat 38, poszukuje po 
sady Biuro „kea i tae11, Lwó.. .  
f,.v. Anny 17. — T a k ie  dla 
rządcy'_________ 4797______
J  \g r o d t iik  obeznany  we 
\ J  wszystkich gałęziach 
ogrodnictwa, obecnie na no- 
sadzle, poszukuje posady s ta r ­
szego ogrodnika przy więk­
szym mająmu Zgłoszenia  pod 
„Ogrodnik11 do adm. 4869
T Tigzam inow any maszynista 
-■-1 oraz ślusarz maszynowy, 
poszukuje zaraz posady. Po- 
.,.e resł. Bor ław, J . A. 4740
T ^ o n cy p ien t adw okacki po- 
-k-*. szukuje posady. Z g łosze­
nia do a in . .  Słowa „Katolik11.

4775

Handlowiec
z uk ończoną sz k o łą  handlo­
wą, kilkuletnią praktyka, d u ­
row ą, z azybkiein , kaligrafi- 
c inem  pismem, biegły  w ra- 
CuiinkaCii.korespoudencyi pol- 
s i ej, zdolny , pracow ity, su- 
nóeńny, prawego cnarakteru  
c z r o . t  iek, poszuKuje pracy o d ­
pow iedniej od  1 czerw ca lub 
od 1 lipca. Z g a s z e n ia  A. K. 
po ste  restante Stryj, za oka- 

aniem  icwitu inseratowego.
,759

% torzein ik  20-letni praktyk 
i teore tyk poszukuje za ­

raź lub od 1 lipca posady ro- 
V-nej. Adres: A. W, gorzelnik 
, nuzina p. Ropczyce. 4762

n tc l ig en tn a  pow ażna Nicm- 
1' ka poszukuje posady jako 

towarzyszka podróży S łow a­
ckiego 5, li p. 4685

Gorzelników! odpowiednich 
VVP. właścic.elom bezinte- 

'rt ,ownie od 1 lipca poleca, 
piosząc o wczesne zg łosze­
nia z warunkami, S unczyk ie-  
uocz, kier. gorzelń, Cnorzelów.

4158
V \ 7  dow a po urzędniku 

znająca się doskonale  
na kuchni gospodarstw ie 
duinowem i szycn , poszukuje 
po.-ady we Lwowie do zarzą­
du domu lub do tow arzystw a 
Mar łzej osoby. — Zgłoszenia 
posi. resr. „A. B. M.“ Lwów.

48o3

p o sz u k u ję  posady gospodyni. 
r  Rozumie się na kuchni, 
gospodarstw ie i praniu Diek- 
zny. Najchętniej na probostwie 
Zgł. Ksenia Zbłąkana, Giinna 
Nawarya ą825

iu.-o p racy  Kołłątaja 1, 
poleca natychmiast ek o ­

nomów, rachmistrzów gospo- 
darczycn, piwowara z Kaucyą, 
gorzelnika, bony, lokai, pa- 
nien bufetowych, dozorców 
kamienic; poszukuje kucharek, 
pokojowych itp. służbę.

4828

sob a  w średnim wieku, z 
bardzo dobrej rodziny, 

najlepszego wychowania, cha­
rak te ru  łagodnego, poszukuie 
posady, ako tow arzyszka 
starszej osoby. O  duże w yna­
grodzenie nie stoi lecz, jako 
niezbędny warunek stawia 
.niłe i dobre obchodzenie  się. 
Łaskaw e zgłoszenia uprasza 
się pr. Lwów „X. Y. Z . 1

4848

Fasady zaifiarsw an
arząd dóbr OźydOy przyj- 

* 4  m je zaraz na ordynaryę 
gumiennego, 'ud dozorcę  po­
towego Piśmienny ma pierw­
szeństwo. O dpisów  świadectw 
nie zwraca się. 4814

flk pteka w K om arnie po-
szukuje asys tenta  i asp i­

ran ta  farmacyi. 4813

P oszukuję zd o ln ego  m łode­
go p o r iocnika fryzyerskie- 

go. Jozef Reriau w Złoczowie.
4815

Po s a d a  magistra i prakty­
kanta  do obsadzenia  z a ­

raz E. Kluczenko aptekarz w 
Radowcach. 4774

N iem ka lub Francuzka po­
szukiwana do przecita- 

dzek z dwojgiem dorosłych 
dzieci. Zgłasz. ć się u Rucke ■ 
rowej, Skarbl.owska 7, li p. 
międzv 9 a 10 godz. rano lub 
popoł. między 2 a 3. 4739

T kA agistra farm acyi na za- 
•LYA stępstwo od 1 czerwca 
do 1 października przyjmie dr. 
Franzos, aptekarz  w T arno ­
polu. 4694

A  p te k a rz  Kohn w Jarosła- 
wiu poszukuje m łod­

szego ru tynow anego magistra 
na s tałe. 4853

Tow arzystw o akcyjne fa­
bryczne poszuKuje mło 

dego buchaltera, wolnego ou 
Wujssa, znającego język pol- 
sk : i niemiecki w mowie i pi­
śmie Oferty pud „Em ery tura11 
przyjmuje Adm. Słuwa Pol.

4849

H pow arzystw u kuchmistrzów 
„Zgoda11 dostarcza ku­

charzy flla dom ów  prywatnych 
,i restauracyj. Kto poszukuje 

■■ciiaizy, ,uo posady (człon- 
ko w ie  i nieczłonkowie T o w a­
rzystwa) niech się zgłoszą do 
prezesa  A n ie , ie g o  Wittyka, 
i uwarzystwo Strzeleckie ul. 
Kurkowa. _____________4850
IWTłody energiczny gospo­
d a 1 uarz przyjm.e posadę 
c-konorna zaraz, wymagania 
skromne- Zgłoszenia „M H “ 
Athninistr. Słowa. 4352

L eśniczy z państwowym 
egzaminem, na posadzie 

v. cela zmiany miejsca ze 
w . :ledów familijnych, poszu­
kuje posady. Świadectwa i re 
komendacye ma piękne. -  
Zgłoszenia  pod „Egzamino­
wany leśniczy11 do \dministr. 
Sfowat  4342
T l io s z u k u ję  najęcia jako Wą 
‘ psza pokejo'v § we Lw o­
wie lub na wyjazd. L. M.“
A.im. u low a 4S-'-2-

K orzystn ą  p osad ę
ofiaruje poważne T ow arzy­
stwo Ubezpieczeń osobom  
inleligeninym posiadającym 
zdolności du pozyskania ubez­
pieczeń życiowych i posago- 
v jkchJ W ynagrodzenie wysokie 
i p łatne z góry w dogodny 
sposob. Szczegółowe listowne 
olerty  z oznaczeniem wieku 
i zatrudnienia  uprasza się 
adresować „Korzystna p osa ­
da11 do Administracyi „Słowa 
Polskiego. 4843

M > u c h a l te r ,  władaiący także 
niemiecką ko resp r nden- 

cyą, poszukiwany od 15 maja 
br. dla cegielni parowej i go ­
spodarstw a wiejskiego. Bliższe 
szczegóły w adm. „Słowa pol.“ 
pod „B uchalter11. 4826

F irm a Max Wixel i Syn ul. 
K rakow ska 14posz" '<uje 

kantorzysty. , 4857

«nvkMf sciżytca
Cukiernia Krakowska Tro- 

czyńskiego Lwów, Freory, 
poleca lody, kawę, znakomite 
ciastka pc 3 centy, wyborne 
cukry deserow e funt 80 ct„ 
karm elków 46 ct„ herbatników 
60 ct., czekoladek guldena. — 
biorącym 4 kilo opakow anie  
i poczty nie liczę. 4792

y  a rzą t i  dóbr w Krzywczy- 
cach p. Lwów 14 ma do 

zbycia jeszcze oko ło  150 itr 
mleka dziennie. 4862

/" \g ó r k i k iszone w 4-lit.o- 
”  wyćh faskach pocztą 80 
ct., w 12-litr. beczułkach zł. 
1'8oko1.w słoj. 5-litr. po 60 ct. 
Fabryka konserw  F. W ojcie­
ch ow sk iego  w Jarosławiu.

4403

Kupni i swrtftt
Skład g p  korczyisKici
L w ó w ,  u l. H a l ic k a  1 6

poleca
kompletnie gotowe wyprawi 
ślubne wra; z pościelą ou 

zł. 200. 4569

K k  OWERY „STAR“ z wol- 
nobieżącemi kołami po  

85 zł. ,  bez wolnoDieżącego 
koła  70 zł., jednoroczna gwa- 
raneya, części sk ładowe do 
wyboru. J ■jRAJEWSKI, me- 

| chanik, Lwów, ul. Boimów 1. 
| _______________________ 4384

& > a r a  koni bułany i para 
“  koni p ó łk rw i . araby są 
du sprzedania  ul. Żółkiewska 

jl .  107. 47óu

r ^ y t o  św. Jauskie, 100 klg. 
*-4 18 koron. Rzęsna Ruska, 
folwark mały. 4724

Motor gagow y 2 konny 
bardzo dobrze u trzyma­

ny, sprzedamy z całem wzą- 
dzeniemj Oglądać m ożna w 
in c h r  Ueorgeon Trepczyński 
Ruska 1. 4705

r^ arząd om  dóbr i fabryk 
“  polecamy bezin teresownie 
doborow y personal biurowy 
ofieyalistów i służbę. Agencęa, 
Lwów, O rm iańska 30. 4387

A p teka  w Zbarażu poszu- 
J - ł -  kuje magistra farmacyi 
z dniem 1 czerwca br. 4835

H jftoszukuję troeblówki lub 
®- bonę najlepsze świade­
ctwa wymagane, szycie, krój, 
do chłopczyka 2Va lat aa  w; 
jazd do Kijowa Pensya 12 -  15 
guld. Zgłoszenia  osobiście 
ud 9 - 1 0  i 1—2. Friedn hów 
10, Trzeciakowa. 4830

E'OLOgraf Zygmunt Maj w 
Sanuku  poszukuje zdol­

nego retuszera .  4853

I jo s z u k u ję  dla 13-letniej ua- 
nienki guwernantki z ję ­

zykiem* polskim, niemieckim 
francuskim i grr na fortepia­
nie zaś dla 6-lcfniej dziew­
czynki bony, możliwie Francu­
ski na wyjazd. Zgłoszenia: 
F ddsehu b  Koś duszki 5, mię- 
J.iY V — f 0 i 1 — 3. 4856

Ob sz a r  dworski Bobrka  ma 
na sprzedaż buhajki rasy 

Oldenburskiej, gotowe, młode, 
kilkomiesięczne. Informacyi 
udziela na żądanie H. Czay- 
kowski. 4548

O e z p l S i f M F e
wysyłam na prowincyę zeszyt 
okazowy najnowszej powieści 

p. t.

Ka Duarzu mijośc:
Proszę  żądać! 3415

R. LAN D  AU
Lwów, ul. C zarnieckiego 3.

O o r te p ia n y  przegrane słyn- 
nych firm i znakoihjfe 

.onie, tan io  sp ized a  KUBE- 
SSA, Rynek 17. 4400

Zarząd dóbr
HADYNKOWCE

poczta loco, wskutek restau- 
racyi gorzelni sprzeda  w do­
brym stanie  i pod nader przy­
stępnymi warunkami, kocioł 
parowy z bulierem. o powierz­
chni ogrzewalnej 2SV4Q} m e­
trów, o dozwolonem Ciśnieniu 
4 atmosfer, długość kotła  6Va 
metrów, średnica l lA m etra  a 
g rubość  blacny 9 m m ”. 4799
L 252? 1906

W dniu 22 maja 1906 r. 
o  godzinie l 1 rano  odbędzie 
się w c. k. Dyrekcyi lasów i 
dóbr państwowych we Lwo­
wie, publiczna licytacya ofer­
towa na sprzedaż drzewa w ck. 
Niebyłowskim okręgu gospu- 
dareżym w latach 1907 1908, 
1909 i 1910 do cięcia piżczna- 
czonego. 4688

Bliższycf wiadomości 
udriela  c. k. Zarząd lasów i 
dóbr państwo wycn w Nieby- 
łowie i poapisana  c. k Dy- 
rekeya.
C. k. Dyrekcya l_sóvi i dćjbr 

państwowych Oddział II.

R óże 2-letnie w różnych 
odmianach pc  Kor. 1 za 

sztukę. Dracenj indivisiae, 
si lne wachlarze po ko r  j za 
sztukę. Georginie kak tusow e 
Nowość! 30 hal. szt., Malwy 
różnoko lo row e 20 hal. szt., 
Naparstnice (Digitalis) 10 hal. 
szt., Goździki różnoKolotowe 
10 hal. szt., Bratki 6 hal szt., 
Stokrotki pełne 4 hal. szt., 
Sadzonki szparagów  2-letnie 
po kor. 2'60 za 100 sztuk wy­
syła za za li .zką  pocztową 
Zarząć dóbr Zygmurka Marsa 
i Braci w Limanowej. 4537

BATOREGO 14.
Wysprzedaż rzeczy złotych 
i srebrn. w banku naby­
tych. Daje też na raty. Wiel- 
k : wybór towarów optyczn. 
Okulary, cwikiery, lo-netki. 
R eperacyew ykonuies iępod  

dwuletnią gw arancją .  
3944 PERLMiJ l l EK.

7 a r z ą d  ogrodu w Szebniach 
poczta, te legraf i stacya 

kole: „M oderów ka11 ma do 
sprzedania :  oku ło  tysiąc róż 
wysokopiennych w nainou'- 
szych odmianach u których 
korony  są silnie jibzwtnięte'; 
,ako też  ma do sprzedania ró ­
że płaczące wysoko szczepio­
ne po nader przystępnych 
cenach. Wysełka róż każdego 
czasu uskutecznioną być m o ­
że, aż  do końca maja br.

4845

lTDarę m ło d y c h  rasowych 
koni połszeroki faeton 

wózek, faetuhik du powożenia, 
sprzedani „N.“ p. r  Sokal.

4844

O z c z e n ię ta  z osówr dużych 
^  bardzo czujnych, szczuro- 
łowmycn do sp rz e d a n ia ; p.eski 
po 5 zł., suczki po 3 zł. par­
ka 7 zł. Wysyłka pocztą pod 
gwarancyą. Adresować: Lwów 
skrytka 55. 384*

Miesiąc Maj
czytania i nabożeństwa
przez Maryę Czosnow'ską 

Cena egz. 50 hal z przesyłką 
poczt. 55 hal. do nabycia w 

księgarni G. Seyfartha 
(przedtem Seytarrh & Czajkow­
ski) we Lwowńe, tudzież we 

wszystkich księgarniach.
t 773

T icytacya kilkuset książek
i—i odbędzie się w sądowej 
Hali aukcyjnej (ul. Jagleloń- 
ska) rano od gódz 10 i po 
połudn. d iia 2 maja i dni na­
stępnych. Spisy tam że do dy- 
spozycyi. 4783

r jP a rz ą d  dóbr Raj p. Brzeża- 
^ 4  ny, ma do zbycia łabędzie 
a to :  2-letme, 1 samiec i 1 
samica, 1 -letnie 1 samiec i 2 
samice, po 25 kor.  za  sztukę.

4816
D a r ę  koni, uprząż  i faeton 
■ sprzedam anio. Z głosze­
nia do adm. Słowa „I. 11“.

4776

Interssy handlowe
Ł adne  Fotoplast ikon do

sprzedania. Bliższa w iado­
m ość w sklepie optycznym 
Akademicka ó. 4811

Apteka
do wydzierżawienia w Tarta-  
kow ie ład Sokal) bliższych 

intormacyj udzieli

Antoni WojMa
K r a k ó w  ' 4689 

ulica Łazienna nr. 3.

D o w ypożyczen ia  na h ipo­
tekę  ica lnośc ; w K rako­

wie sum a 18.000 koron. — 
Bliższa w iadomość Biuro no- 
taryalne w Fodgórzu. P o ś re ­
dnictwo wykluczone. 4840

N /j leczarn ia  w m.ejscu Ką 
TYi. pielowem do sprzedania. 
Wiadomość: Halicka 12. 1 p.

4833

Do sp iz e d a n ia  zaraz  dom 
piekn" w sok u  partei owy 

z oficynami. Ugródek kw iato­
wy, wolne lata przy ul. S ido- 
wuickiej 67. 4S3J

Ul. L ena r tow icza ,  dom do
sprzedania, wolne lata. 

Pośrednictw o wykluczone. 
Wiadomość w kanc :iaryi adv 
Wgo dra Rotha, ul. Koperni­
ka 9. 4730

ain ien .ca  II piętrowa ta- 
n.io do sprzedania  w 

pięknem położeniu. Wiado- 
muści uoziela p. Kotowska, 
ul. Kochanowskiego 22, parter.

4723

M itszlm ia j u k n
W A a n n a  poszukuje  pokoju 

z osobnym  wchodem z 
wiktem lub bez przy starszej 
samotnej pani. Zgłoszenia  „A.
B.“ w Administr. Słowa.

4741

O  pokoje, z kuchnia zaraz 
do wynajęcia Hofmana 

O pata  6, 4782

po szu K u je  się od 1 czerwca 
*  br. dla panienki ksz ta łcą­
cej się pokoju  z osobnym  
wchodem i całem i trzyma­
niem przy rodzinie. Z g łusze­
nia do 10 maja pod adresem: 
J. X. B.11 w administracyi 
„Słu ,j-> Polskiego11. 47o2
T“N o wynaj‘ęcis 3 poKOje, 

przedpokoi 1 kuchnia li 
p. w podwórzu, Zgłoszenia w 
Galie. Kasie Zaliczkowej ul. 
3 Maja 1. 5. 4747

J eden lub dwa poko je  z 
utrzymaniem lub bez do 

wynajęcia. G ołęb ia  12 4713

iękny lokal sklepowy z 
ubikacyami u!. Akademi­

cka 14. 4377

V illa piętrow a składająca 
się z 8 pokoi, uwóch te ­

ras, łazienki i kuchni, oraz 
z wszelkuiemi przynależyto- 
ściami, z bardzo dużym o g ro ­
dem, stajnią w ozownią i mie­
szkanie li dla s tróża  z a ra z  do 
w ynajęcia. Bliższa wuadurność 
u Władysława Stachiewicza, 
Rynek 32. 2860

" D o s z u k u j e  do najęcia 
17 -1 8  p u k o : w śródm ibr< 

Sciu lub w pobliżu śrudtme- 
ścia Pożądany byłby cały dom 
zwłaszcza w of.cynach. Z gło­
szenie. Kamerling, Batorego 
11. 48,Sf

Choroby weneryczne
i zastarzałe, choroby  skórne  

kobiece, osłabienie  na tle 
neurastnenii leczy 4187

I> r .  F K I S C H
PASAŻ HAUSA1ANA 8

/ l e c y l i a  K ow al egzamino- 
' - ł  wana m asse rk a  i naciera- 
czka po lecona przez waelu P. 
T. Lekarzy poleca się do wy­
konywaniu zabiegów hydropa 
tycznych. Aśieszka ul. Mickie­
wicza 8 ._________  4854
K iia łżeństwo ! Urzędnik woi 
” ■ ;kowy, w w ieku lat 36, 
izraelita z dobrego domu pra ­
gnie poślubić pannę lub m ło­
dą wdowę. Na kaucyę wyma­
gany posag w kwocie kor. 26 
tysięcy. Tylko poważne szcze­
gółowe oferty uprasza się 
wnosić po dzień 6 bm. pod 
„Szczęście małżeńskie11 do 
Adm. „Sfowa pul.11 Dyskrecya 
rozumie się sama przez się.

4831

Zastępca  we Lwowie: 
F lo ry a n  K rau se  ul. 3 M aja  I

5686

j ^ w a  ob szern e pokoje  ume- 
blowane, p rzedpokój,  sad 

kąpiel przez furtkę w o g ro ­
dzie w Bystrzycy , okolica 
góiska do wytuijv;cia na czer­
wiec i lipiec w Nadwornie. 
Bliższa w ia d o m o ś ć : Lwówę
Franciszkańska w południc 
Dobrucki. 4836

$$ ('*y ^ an liłp ieź  i wy-J
jM ilunie w losów  ? J f ś l i  ta k , to 
p ro szę  raz  ty IUd sp ró b o w ać  s ły n ­

n eg o  n a  św ia t cuły

E l  ¥ - a t Ł ’ M I J
i krewni asy a! konikiem

Bęreitiauśli & Cj„ jjłlscSsii aJE.
poao d tc iu : ł-iergm auna o ry g in a l­
ny barn po o m g  B ay-K um  (m a r­
k a : 2 gó rn ik  iw ). P rzekona się 
Pan n iebaw em  o n adzw yczaj­
nym  dzia łan iu  te j znakom itej 
w ody n a  w  lo sy , lod 3
Na b!;lailzi*- w  j:‘ia?zkacli po k. 2 
w apteknch : H. R ub la , u l. K ra­
k o w s k a : eSzyniona Haya, ul. Ka- 
zirniei:<ti»v.wka.—  W d rogeryau li : 
A. HUbn-ua, R y n ek : P. Mikola- 
seb a  i op ., u l. K op ern ik a : O. T. 
W ink lera  i b.v.na, k y tiu k : A,
P eak o e a , ul. H tin a ń s k a : .1, ke- 
ćliuna. ul. H a licka: !. S c lire ir/la . 
ul. ; Jj. S iad u w sk łeg o .

• pl. k & p iiu h ij: Willi. W olfa, ul. 
A kadem icka. P ertn in ery a  Zygm. 

(iI,i•'Ir. w  1 iHiid H otelu.

O k le p  do  w ynajęcia S ob ie- 
O  sk iego  4. 4420

Ładne pokoje z całodzien- 
nem utrzymaniem ceny 

przystępne Bielowskiego 5, 
parter 4827

Y ) o k ó j  przechodni, duży, o 
1  dwu oknach z meblami i 
usługą lub bez dla po w ażne­
go człowieka zaraz tanio do 
najęcia. Karola Ludwika 3 
I p. 4829

P oszukuję durnu z ogro
d em  i .{óry, lasy, woda) 

na sierpień, wrzesień. W arun­
ki pudać: Zurdecki, Politechni­
ka, Lwów. 4845

T rzech braci kawalerów 
frontowych zacnych i ł a ­

godnych prawnik, urzędnik 
IX r. i przem ysłowiec poszu­
kują żon przystojnych, łag o ­
dnych wykształconych posag 
wymagany dyskrecya zap e ­
wniona p. r. „Budrys” p. Ż a ­
lu; ' 4855

V / c b o t i a ^

Słwfi Rękawiczki
n tę z k ie  i d a m s k ie  

(angielskie,  franc. i Wiedeń.) 
z fabryk 

FO W NES i E1ĆHHORNA
c. k. na-iw. dostawcy

o d  1*20 do  3 ‘50 po leca

Tadeusz GÓKS. CI
Lwów, p). iMaryacki 8.

3569

cza. s ^ S R E a i s r e r
w sz e lk irh  zawud-jY,- we w s iy s t -  
k ic n  k ra ja c h  do  p raesy  la n ia  
o fe r t  7. g w a ra n c y ą  p o r ta  „ .n te r-  
n a t .  A d resse rilH irean  JO S C F  . 
R O S E N Z W tiia  & s t ih n e “, W ie­
d eń . i.. I-tackcTMr. 3. B u u a p e sz -. 
V. V a c /i-k ti ru i 5ft. T e le fo n  10881, 
H ó b ip ek ty  g ra t is .  122

71H T G 7 P  m o gą u nas dostać za nie
I  U M d U d l z U  l U ^ U W  peh>  f u r s  uzitnny  i na żą­
danie te same losy (te sam e serye i numeia) nabyć na 
dogodne  spłaty miesięczne z prawem gry be- przerwy. 
L oty  gdziekolwiek zastawiono wykupujemy , dopłacamy 
do pełnego Kursu dziennego, przepiowadzając na życze­
nie powyższą transakcyę. Polecam y g rupę : 1 los  austr. 
Czerw, Krzyża, 1 i-js  w ło sk i Czerw. Krzyza, 1 tvęg. 
Czerw. Krzyża, 1 B azylika, I los  se rb sk i  lytom uw y, 
1 lo s  w ęg. Josziv  za 240 Kor., 30 r a t  po 8 Kor. Pierw­
sza rata zpn. 11 k o r . ł T a  grupa ma 15 ciągnień r o c z n i

Ou... Bankowy SCH U TZ i C H A JES Lwów, ul. 'tfaryacki 7.
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Łysa głowa 
'"wywiera 

szkaradne 
wrażenie.

I

pielęgnowane włosów
J a v u l e  n i .

Proszą  nie pozwolić ni­
gdy narzucać sobie silnych 
spirytusowych wód na w ło ­
s y ; wysuszają one  włuay po­
wodując niechybnie ich wy­
padanie, łamliwość, roz- 
strzępianie  się : przedwcze­
sn ą  siwiznę. jav o l  jest na j­
większym cieszącą się po- 
pyiem w odą  do mycia w ło­
sów i pie lęgnowania tychże 
we wszystkich krajach cy­
wilizowanych, Javol zaw ie­
ra  w najwłaściwszych cis­
zach skuteczne składniki 
wielu pod względem dzia­
łania  mało znanych roślin 
egzotycznych i krajowych, 
iatc brzóz, pokrzyw, arniki, 

korzenia  łopiarzu 
k tórych własności ogólnie 
są znaną. (26 Składników.) 
Czyści antiseptycznie skórę  

' głowy, wzmacnia podłoże 
Włosów, ożywia i odświeża 

, nerwy głowy i powoduje ja 
1 o  śre dek do pielęgnowa­
nia włosów silny i Diękny 
ich porost.  Javol n,e jest 
żadnym środkiem na porost 
włoków i ma pretensyę, aby 
go nie u tożsam iano  z o szu ­
kańczymi środkami na po­
ros t włosów. Należy być 

czeka tych, co zawczasu nie wezmą się ostrożnym w użyciu niedó- 
do używania Javolu. statecznie wypróbowanych

fabrykatów. — J a v o l  k o s z t u j e : b  l a s z k a  s i a r c z ą c a  d o  d łu g i e g o  u ż y t k u  k. 4  — i  
z n a j d u j e  s ię  d o  n a b y c i u  w  a p te k a c h ,  d r o g e i  y a r h y l e p s z y c h  p e r f u m  e r y a c h  i

z a k ł a d a c h  f r y z y e r s X i c ł i .  297
G eneralny rep rezen tan t :  M a k s y  M ilia n  F e s s l e r ,  Wiedeń, lii 2 Hintere Zollamtsstr.  3.

Taki los

Która z firm rozporządzających kapitałem obejmie

wysoce zyskowną jenerałną rozsprzedażl
t. zw. „B ilz-S inalco-Seele“ d ystylarn ioin , fabrykom  w ód m ineralnych, handlom  p i­
wa ou telkow ego etc. na całe A ustro-\v ęgry  lub tylko na jeden z poszczególnych; 
krajów koronnych, lub też fabrykacyę B iiza-S inalco  Syropu do wyrobu bilza bez- 1 
alkoholowych napojów

i ,,Bilz-Sinalcou (Bilz-Brause)
najlepsze i najtańsze

w oiiu*  o«l a lk o h o lu  n a p o je  o d ś w ie ż a ją c e .
Fabrykacya pod stałą kontrolą Lecznicy F. S. Bilza Drezno-Kadebeul.
Prze? najwybitniejszych handlowych i sądowych chemików Niemiec i Austro-Węgier aria-1 

Iizowane, ocen iane  i polecone.
Premiowane pierwszymi nagrodami na wszystkich obesłanych wystawach.
Sprzedaż Bilza wolnych od alkoholu napojów' wynosiła 3767

w  1 9 0 1 :  3 5  m i l io n ó w  l i t r ó w  
iO O ljlO O S: uO  m ilio n ó w  K irów  

w samem mieście Berlinie w lipeu 19U5

p rzesz ło  9 5 .0 0 0  fla szek  S1NALC0 d z ie n n ie
według sądowego poświadczenia.

Wyłączny fabrykant B ilz-S in a lco -S eele  na wszystkie kraje świata

(  FR A N Z H A R T M A N N , D E T M O L D .
Przesz ło  5u0 fabryk filialnych i składów w kraju i zagranicą.

Dobre dochody
na stałej posadzie!

T u tę ,sz a  filia św ia tow ej f irm y p rzy jm ie  do sp rzedaży  inteli­
gen tnego  i dz ie lnego  p_na, k tóry  m usi posiadać n ienaganną  

przesz łość  i zdolność do w szechstronnej  reprezentacyi.

P łaca  ST A Ł A  i PRO WIZY'A ! Oferty  zupełn ie  ścisłe i szcze­
gó łow e w  polskim  i n iem ieck im  ję z y k u  nadsy łać  na leży  pod 

„S tały  7 00Ą  poste-restan te  Lw ów . 4777 s

Jedynym istniejącym prawdziwym środkiem piękności j e s t

H i l Y i ł  krem (ilęknaści
który usuwa piegi, plamy wątrobia.ie, pryszcze, w ,gry i t. p. nadaje przytem

twarzy świeży młodociany wygląd.
Zupełnie 
nieszkodliwy

D o  tego  M Y D Ł O  P I Ę K N O Ś C I  sz tuka  1 korona .

Puder piękności puJ% „lykirL<>b“ y’ r6'
JEDYNY SKŁAD WYSYŁKOWY 2123

1 '  dPteka rz ’ ck- dostaw ca nadworny

9  f i l i i  M l W

S ł o i k  1 k o r . nieszkodliwy

Lwfw, Kazimierzo^ske 26.

S p r ie ila w c y
s z u k a m y  dla Lwowa i do pudró/y za stałymi poborami ♦  
i prowizyą. Tylko najlepsze siły o nienagannej przeszłości 
mogą wnosić oferty. Inteligentr. panowie, którzy me prze­
kroczyli 35-go roku życia, a chcą sobie byt zabezpieczyć, 
mech wmosą swe dokładne oferty po polsku i niemiecku 

pod „Sprzedawca 4 0 5 “, poste-restante L w ó w .  4773

♦

iI

ledym najtańsze i róiHo
najlepszych towarów dla Pp. 
cyklistów. P łaszcze: Coi.tinen- 
ta l-Huberius po 3zł. 50 Con- 
tinental-Compagnie 5'50 oryg. 
Continental- P n tum atic  6'25 o- 
ryg. Dunlopa 7, z gumy czer- 
woiiej od 4 —5, Węzę po 2, 
Continental - I I  ibertus 2'25 o- 
ryg. Continental Piieumatie2'9t> 
Dunlopa 3 25 zl. Lampki ace ­
tylenowe i siodła od 2 zł. i 
wyżej, oraz wszelkie Przybo­
ry do row eru poleca PÓBU S 
kO S L N ./A w N , LWÓ.W u Ka­
rola Ludwika 27. — Zamówię 
nia z prow incyi uskutecznia  się 
jak najrychlej. 3152

g -c . l c a .e rv y  
kosztuje paczka pocz to ­
wa brutto  5 kg. z a w ie r a ­
jąca o ko ło  50 -6 0  sztuk) 
przy prasowaniu nieco 
uszkodzonych, pięknie 
sort. z zapachem kwiatów

Mydeł toaletowych
jako to :  fiołkowe, ró żo ­
we, heńotrop, nioszus, 
konwaliowe b rzo skw in io ­
we itd. wysyła za zali­
czką firma „M anhattan- 
U nternahm en, B u d a ­
peszt, VIII, ul. B ezeredy  
1. 3. 3827

Dachówki
trwałe, szczelne, lekkie i 

piekne, dostawia t?nło

K A M P E L

Zakład zdrojowo-kąpieiowy i hydiopatyczny 
S ta c ja  k o le jo w a  w m iejscu .

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie Kąpiele siarezane. ho- 
-owinowe, siarcztu.o gazowe; kąpiele gazowe z „waseni węglowym 
a la Nautieim. W Lubieniu lećłtą się ze /nakom itym  skulkiem 
najbardziej zastarzałe  formy reum atyzm u lak w staw owego 
jakoteż  mięśniowego. Ischias, artre ty /n i,  Ner .rosole ,  obrzęki 
po złamaniach i zwichnięciach, zapalenia okostnej, choroby 
skórne  i kobiece, zatrucia metaliczne i spóźnione postacie 

kiły. Leczenie elektryką, masażem, gimnastyką, t 
Łazienki centralnie ogrzewane, n eszkania wygodne i suche, w | i 
lii sezonie już od I kor., w III sezonie 1-40 dziennie. Większa część 
pokoi opalana Resiauracya uobra i niedroga. Poczta, telegraf • 
apteka w miejsen. Omnibus zakładowy do każdego pociągu 20 hal. 
ud osoby.

Sezon kąpielowy od 20 maja do końca września. Objaśnień 
udziela odwroiną pocztą: Zarząd kąpielowy.

Lekarze zakładowi Dr. Ksawery Obniiriski i dr. Antoni Mi- 
kolaszek. 4512

P IEG I
usuwa w 7 dniach zupełnie

Dr.Christofa arabrakrem
najlepszy, nieszkodliwy środek 
do uirzymania czysto i upię­
kszenia cer\ P raw u/iw y tylko 
w oryginalnych słoikach, k tó ­
rych opakow anie  nie ma z a ­
re jestrow anego  znaku och ion- 
nego. Cena 1 k. ou h. Mydło 

do tego 70 h.
Główny skład ma we L w o­
wie Zygmunt Pucker,  aptek, 
w Krakowie Wiktor Redyk, 
H. Bartm ańsm i Spka aplert., 
w Nowym Sączu R. Ja k u b o ­
wski, apt.; w Przemyślu M. 
Schwarz apt.; w Tarnopolu  
Mar. Krzyżanowski, u p ie k ą ; 
Dr. J. Lranzos apteka. IV Ja ­
rosławiu w aptece Jak ó b a  
Wyszatyckiego SKłady prócz 
tego we wszystkich więKSzych 
aptekach i skłauach ap te ­
cznych 3639

S K ap a S & iictji
n

o H e r r i c h a - B a r a ń S K i e g  ^
Podziałka l.óuOuuO.

Wydanie z roku UDS. F o n n a t  78' (109. 
Duża ta ścienna mapa z oznaczeniem 
powialow roźnemi kolorami kosztuje 
Kor. 3.—, na płótnie Kor. 5.—, z wał­
kami Kor. 8.— , D o nabycia we wszyst­
kich księgarniach. Nakład K sięgarn i 
Po lsk ie j  B. Polonieckicgo we Lwowie.

4392

Patent

warant. 60% oszczędności lodu

l i .  ( l U i t m a n n
Lwów,  Jagiellońska 8.

Ilustr. katalogi darm o i opłatnie. j

Lwów, Mickiewicza iC.
m 3

Wyjątkowe zniżenie ceny ula prenumeratorów  
„Słowa Polskiego".

Udało się nam  u zyskać znaczną znizkę c e n y  
w spaniałej h eliograw ury z obrazu

G R O T T G E R A
„P O C H Ó D  N A  S Y B IR "

Obrazy te. wielkości 9 0 ,X  60 ctm., dostarczać możemy n a ­
szym P. T. P ren um era to io m  po wyjątkowo nizkiej cenie 
koron  3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej koron 8. 
Zamiejscowi abonenci zechcą dołączyć na opakow anie  i por­

to  pocztowe 7 5 'halerzy.

m m m m m m ®  c-

Kołobrzeg na»l Bałtykiem
Pierwszorzędne kąpiele solankowe i borowinowe.

Rozległe przechadzki leśne.
NOWE WODOCIĄGKŹRÓDLANE. łhekweneya w roku 
1905 przeszło 20.000 osób. Sezon trwa od Końca ma,a 

do końca września.
Nadzwyczajnie skuteczne w chorobach zołzowych, krzy­

wicy albo  angielskiej chorobie, błędnicy, stawowym reum a­
tyzmie, przewlekłym gośćcu, przewlekłem zapaleniu orga 
nów trzfew iow ycli, w lastępstw ie  chorób p o p o łogow ych , p o ­
rażeń.ach, jako też w przewlekłych chorobach skórnych, z a ­
paleniach OKOstnej i gruźliczych przetokacłi .
Urządzenia inhalacyjne ao usunięcia nieżytu nosa, gardia 
krtani i oskrzeli. Kościoły katolickie i ewangelickie w miej­

scu. Godziny przyjęć lekarzy kąpielowych w solankach 
P rospekty  rozsyłają:

Soianki Ś-to Marcinskie Nowe Solanki
(St. Mmtinsbad) ‘Neues Solbad)

Ścianki związkowe Solanki dra  B e n ren u a
(Vereins-Soluad (Dr. 3 e h re n d ’s Soibad)

Soianki Cesarskie
(Kaiserbad). 36-56

Nakładem S p ó łk i  wydawniczej we Lwowie Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „ S ło w a  P o lsk iego"  we Lwowie, pod zarządem Józefa ZienDinsioego
Papier z fabiyki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu,


